
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

CENTRALNY OMAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 46 Warszawa, 16 listopada 1958 r. Cena 70 gr

Przed Zjazdem

Oświaty Zawodowej

W CAŁYM kraju podjęte zostały przygotowania do Zjazdu 
Oświaty Zawodowej. W wielu okręgach: Wrocławiu, 

Łodzi, Katowicach odbyły się już okręgowe zjazdy szkolnictwa 
zawodowego. Biorą w nich udział często prócz nauczycielstwa 
szkól zawodowych przedstawiciele miejscowych czynników go­
spodarczych, władz partyjnych i organizacji społecznych oraz 
przedstawiciele prezydium ZNP. W najbliższym czasie odbędą 
Się takie zjazdy w pozostałych okręgach.

Cała nasza organizacja bierze udział w tych przygotowaniach 
1 przypisuje im duże znaczenie. Jest bowiem naszym organiza­
cyjnym obowiązkiem dbać o to, by przy rozstrzyganiu proble­
mów szkolnych brane były pod uwagę oraz należycie wyzy­
skane doświadczenia nauczycielstwa i jego dorobek pedago­
giczny.

ZNP przypisuje Krajowemu Zjazdowi Oświaty Zawodowej 
wielkie znaczenie, spodziewa się, że dorobek Zjazdu przyczyni 
się do realizacji zasadniczego postulatu wysuniętego przez Zjazd 
Oświatowy w maju 1957 r., postulatu objęcia kształceniem ca­
łej młodzieży do 18 roku życia.

Dziś, gdy partia w referacie tow. Gomułki na partyjnej nara- 
radzie oświatowej i na XII plenum wysunęła problem przedłu­
żenia obowiązku powszechnego kształcenia młodzieży, jest na­
szym obowiązkiem uczynić wszystko, co leży w naszych możli­
wościach, by zgromadzić i upowszechnić materiały, które by 
posłużyły do jak najlepszego rozwiązania tego problemu.

Jednym też z najważniejszych zadań Zjazdu obok spraw 
związanych z rozbudową szkolnictwa zawodowego i lepszego 
przystosowania go do potrzeb naszej gospodarki będzie zadanie 
wypracowania form dalszego kształcenia tej młodzieży, która 
po skończeniu siedmioletniej szkoły podstawowej nie znajdzie 
się w normalnych szkołach średnich ogólnokształcących i za­
wodowych.

Problem trudny — jego rozstrzyganiu towarzyszyć bowiem 
musi troska, by formy te nie tylko przygotowywały do określo­
nego zawodu, ale żeby służyły również podniesieniu ogólnej 
kultury i by stały się istotnym etapem na drodze do przewidy­
wanej zasadniczej reformy szkolnictwa.

Do
Zarządu Głównego
Związku Nauczycielstwa Polskiego
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Powszechna Kasa Oszczędności przy poparciu i pomocy ' 
Ministerstwa Oświaty, Związku Nauczycielstwa Polskie­
go i redakcji „Głosu Nauczycielskiego" przygotowuje \ 
młodzież do udziału w życiu gospodarczym przez organi- ' 
rowanie na terenie szkół Szkolnych Kas Oszczędności. 
Zadaniem Szkolnych Kas Oszczędności jest nie tylko 
tamo gromadzenie oszczędności pieniężnych, ale przede 
wszystkim przyzwyczajanie młodzieży do podejmowania 
ikcji o znaczeniu gospodarczym oraz do oszczędnego, 
rozumnego i planowego gospodarowania pieniędzmi włas- 
lymi i społecznymi. Ponadto SKO propagują szeroko 
rozumianą oszczędność rzeczową oraz walkę z marno­
trawstwem we wszelkich jego przejawach. ,

O rozwoju Szkolnych Kas Oszczędności świadczą cyfry: 
18 300 kas zrzeszających około 3 min. młodzieży i około 
10 min. zł oszczędności — to wynik ofiarnej pracy nau- 
tzycieli — opiekunów SKO i pracowników administracji 
szkolnej.

Powszechna Kasa Oszczędności, doceniając w pełni za­
sługi nauczycieli na polu krzewienia idei oszczędności 
ośród młodzieży szkolnej, pragnie włączyć się do obcho- 
iu Dnia Nauczyciela przez wręczenie wyróżnionym opie­
kunom SKO i pracownikom administracji szkolnej na­
gród ogólnej wartości około 500 000 zł. Na nagrody skła­
dają się: złote odznaki SKO z jednorazową premią 
pieniężną w wysokości 3000 zł, srebrne odznaki SKO 
z jednorazową premią pieniężną w wysokości 1000 zł, 
bezpłatne dwutygodniowe wczasy zimowe w Dusznikach, 
premie pieniężne w wysokości po 500 zł, po 300 zł oraz 
komplety plastikowe (teczki, bloki, portfele i ołówki). 
Nagrodami tymi Powszechna Kasa Oszczędności pragnie 
dać wyraz swego pełnego uznania dla ciężkiej i odpo­
wiedzialnej pracy nauczycielstwa, a w szczególności za 
trud włożony w rozwijanie kultury życia gospodarcze­
go wśród młodzieży i starszego społeczeństwa, na które 
wpływ wywiera właśnie młodzież zrzeszona w SKO.

Informując o powyższym Powszechna Kasa Oszczęd­
ności prosi Zarząd Główny, by tak ważne i istotne za­
gadnienie wychowania gospodarczego młodzieży było 
i nadal uwzględniane w tematyce zjazdów, plenów, ko­
misji i poszczególnych wydziałów ZG ZNP. Ze swej 
strony PKO pragnie zapewnić, że dołoży wszelkich sta­
rań, by materialny wyraz uznania dla nauczycielstwa 
w Dniu Nauczyciela w roku następnym był jeszcze po­
ważniejszy.

DYREKTOR 
POWSZECHNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 

E. Walaszczyk

Mosiny odrodzić
samorząd uczniowski

PODKOMISJA Samorządu Uczniowskiego dzia­
łająca na terenie Zarządu Głównego ZNP 

organizuje naradę roboczą praktyków i teore- 
retyków interesujących się samorządami ucznio­
wskimi w szkołach, internatach, domach dzie­
cka. Konferencja odbędzie się 6 i 7 grudnia 
w Warszawie i skupić ma około 70 uczestników. 
Ograniczona liczba obradujących powinna przy­
czynić się do osiągnięcia właściwego celu kon­
ferencji. A celem tym nie jest zapropagowanie 
samorządów uczniowskich, lecz robocze zorien­
towanie się w obecnym stanie spraw samorzą­
dności uczniowskiej oraz w sposobach zaktywi­
zowania tej tak niegdyś owocnej metody wy­
chowawczej. W tej chwili zespół ludzi organi­
zujących konferencję nie mógłby wystąpić z kon­
kretnymi propozycjami programowymi i meto­
dycznymi najodpowiedniejszymi dla szkolnictwa 
i wychowania w Polsce Ludowej, ani nie miał­
by odwagi już teraz rzucić hasła powszechnego 
rozniecenia samorządności uczniowskiej. Na ra­
zie musimy wszyscy rozeznać się dobrze 
w istniejącej rzeczywistości, rozgryźć przyczyny 
zamarcia samorządów uczniowskich, opracować 
wspólnym wysiłkiem właściwy kierunek roz­
wojowy i właściwe metody działania w dzisiej-t 
szej sytuacji polskiego szkolnictwa. To właśnie 
zadanie stoi przed przyszłą konferencją. I jeśli 
nie zawiodą uczestnicy, jeśli dopisze wkład doś­
wiadczeń, które analizowane będą na konferen­
cji — to być może, choć tak mało liczna, konfe­
rencja grudniowa stanie się wyraźnym krokiem 
naprzód w służbie idei, dla której została zwo­
łana.

Jakaż to idea?
W tysiącach wszelkiego typu szkół polskich 

istnieją dziś organizacje samorządu uczniows­
kiego. Ale w olbrzymiej większości istnieją tyl­
ko formalnie. Od wielu lat zanikła ożywiająca 
je myśl wychowawcza, zanikła dynamizująca 
je potrzeba serc młodzieży uczniowskiej. Istnie* 
jące formalnie samorządy nie są, niestety, tym, 
czym być powinny: ośrodkiem wychowania mo­
ralnego i społecznego. Jest to stwierdzenie tym 
bardziej dramatyczne, że nigdy bardziej niż 
dziś, nigdzie bardziej niż w szkolnictwie spo­
łeczeństwa budującego ustrój socjalistyczny — 
nie istniała tak nagląca potrzeba intensyfikacji 
procesów wychowania moralno-społecznego.

A przecież kiedyś samorządy uczniowskie sta­
nowiły jakże wydajny warsztat tego wychowa­
nia. Mamy na to liczne dowody w relacjach 
nauczycieli, wychowawców oraz uczniów i wy­
chowanków z okresu dwudziestolecia między­
wojennego. Jednym z najciekawszych dokumen­
tów w tym zakresie jest monografia wybitne­
go łódzkiego nauczyciela i pedagoga — Rudolfa 
Taubenszlaga, drukowana w 1932 roku w „Cho- 
wannie”. Taubenszlag przeprowadził ankietę 
w 14 szkołach łódzkich, w których istniał sa­
morząd uczniowski zarówno dobrze, jak i sła­
bo funkcjonujący. Wyniki ankiety zostały pod­
dane starannej i wnikliwej analizie. Materiał 
opublikowany w „Chowannie” w sposób niezwy­
kle przekonywający wskazuje, iż mimo różne­
go rodzaju braków przejawianych przez samo­
rządy uczniowskie, mimo sceptycyzmu pewnej 
liczby dziewcząt i chłopców w stosunku do te­
go systemu — ogromna większość ankietowa­
nych (sięgająca 90%) pozytywnie oceniła to, co 
daje młodzieży samorząd uczniowski przede 
wszystkim w zakresie wyrobienia społecznego, 
postawy społecznej, uczuć społecznych, umie­
jętności społecznego życia.

Musimy odrodzić tę wydajną metodę •wycho­
wania społecznego, ten system wyzwalający 
społeczną inicjatywę młodzieży, jej samodziel­
ność w organizowaniu szkolnego i pozaszkolne­
go życia. Musimy odrodzić ten system ułatwia­
jący młodzieży nabywanie w praktycznym dzia­
łaniu ocen społecznego dobra i zła oraz nawy­
ków stawania po stronie faktów i czynów war­
tościowych moralnie i społecznie. Byłoby absur­
dem przypuszczać, że dla wychowania socjali­
stycznego właściwymi są samorządy ucznio­
wskie usztywnione jednolicie przez regulaminy, 
na pół martwe, drętwe. Że tylko szkolnictwo li­
beralne jest zdolne do wyzwalania samodziel­
nej aktywności rzesz uczniowskich dla realizo­
wania tego wszystkiego, co w szkole może być 
przedmiotem młodzieńczej lub dziecięcej twór­
czości, miłośnictwa, wczasów albo w czym mło­
dzież pragnie i może dopomóc nauczycielowi 
polepszając szkolny ład i harmonię. Ta od­
dolna aktywność organizacyjna młodzieży mo­
że i powinna być odrodzona dla potrzeb i dobra 
zarówno młodzieży, jak i Polski Ludowej.

To właśnie chce zapoczątkować konferencja 
grudniowa. Zapoczątkować nie przez przygoto­
wanie programów i wskazań, z którymi podąży 
się do władz oświatowych, aby uzyskać ich re­
gulaminowe ujęcie i okólnikami nakazane upow­
szechnienie. Nie tego pragniemy! Nie mamy za­
miaru dążyć do wypracowania schematów na­
wet najlepszych, nie zamierzamy dążyć do uj­
mowania- osiągnięć konferencji w regulaminy 
i okólniki! Nie dążymy do szybkiego upow­
szechnienia odrodzonych metod samorządności 
uczniowskiej! Nie, nasze zamiary są inne. Pra­
gniemy skupić tych nauczycieli, wychowawców, 
pedagogów, którzy dostrzegają w samorządno­
ści uczniowskiej dobry oręż wychowawczy. 
Pragniemy zachęcić zwolenników samorządno­
ści uczniowskiej do eksperymentowania. Pra­
gniemy dopomóc- tycn ludziom przez ulMWie- 
nie wzajemnego dzielenia się doświadczeniami, 
przez świadomość, że dla wychowania w Polsce 
Ludowej ich próby i wysiłki są cennym i po­
żądanym wkładem.

A jeśli z takiego ustawienia spraw wyłoni 
się na terenie polskiego szkolnictwa zapał wy­
chowawczy, dostrzegający w krzewieniu i roz­
wijaniu samorządności uczniowskiej wielką 
szansę wychowawczą — będzie to szczytowym 
osiągnięciem naszych pragnień. Jeśli towarzy­
szyć będzie temu wzrastanie popularności i li­
czebności dobrych samorządów uczniowskich 
w internatach, szkołach i domach dziecka — 
tym lepiej. Będzie to bowiem rozwój orga­
niczny — nie okólnikowy. I będzie to zawsze 
rozwój realizowany tylko przez nauczycieli i wy­
chowawców, którym samorządność uczniowska 
odpowiada, którzy wierzą w jej owocność wy­
chowawczą i wyrobili w sobie umiejętność po­
sługiwania się tą metodą.

Żadnej poważniejszej pracy wychowawczej 
nie zrobi się na rozkaz. I żadnej większej pra­
cy wychowawczej nie zrobi się wysiłkami po­
jedynczych, rozproszonych ludzi. Pragniemy ze­
brać się razem — ci którzy ochotniczo z włas­
nego przeświadczenia posługują się samorzą­
dem uczniowskim jako metodą wychowania 
społeczno-moralnego. Pragniemy wspólnie roz­
ważyć swe kroki i zastanowić się nad najlepszy­
mi sposobami postępowania. Temu właśnie ce­
lowi ma służyć konferencja grudniowa.

A. KAMIŃSKI
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Dyrektor PKO E. Walaszczyk (trzeci od lewej) z wizytą w ZG ZNP
rot.: Cz. Górski
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Politechniczne nauczanie łatwo jest realizować w szkole, która dysponuje dobrze wyposażo­
nymi gabinetami przedmiotowymi. Taką szkołą jest Liceum Ogólnokształcące w Pile, którego 

gabinet fizyczny widzimy na zdjęciu
Fot.: Cz. Górski

Tezy w sprawie kształcenia politechnicznego
I

Powszechny rozwój naszego życia narodowego zwłasz­
cza gospodarczego wymaga znacznego podniesienia po­
ziomu powszechnej kultury technicznej. Wielką rolę ma 
do spełnienia w tej dziedzinie szkolnictwo. Coraz bar­
dziej w społeczeństwie utrwala się świadomość, że na­
sze programy nauczania zwłaszcza szkół ogólnokształcą­
cych podstawowych i średnich są pod tym względem 
wybitnie zacofane i nie przygotowują należycie młode­
go pokolenia do twórczego udziału w kształtowaniu no­
wych stosunków. W związku z tym coraz bardziej palącym 
staje się problem politechnizacji nauczania i przebudoioania 
pod tym kątem programów. Problem ten jest rozpatrywany 
nie tylko w kołach pedagogów, ale i w kołach pracowników 
nauk technicznych. O toczącej się w różnych środowiskach 
dyskusji na ten temat i wyrażanych poglądach będziemy sta­
rali się jak najlepiej informować nauczycielstwo. Problem 
politechnizacji nauczania będzie jednym z najważniejszych 
tematów obrad Kongresu Pedagogicznego. Trzeba, by masy 
nauczycielskie wniosły jak największy wkład we właściwe 
dostosowane do naszych warunków rozwiązanie tego 
problem..

(Tezy opracowane przez Komi­
sję Zagadnień Społecznych 
Techniki Rady do Spraw Tech­
niki przy Prezesie Rady Mini­
strów)

Niżej sformułowane tezy sta­
nowią rozszerzenie i uzupełnię, 
nie tez przesłanych w czerwcu 
br. ministrowi Oświaty w celu 
wspólnego przedyskutowania 
ich w Radzie do Spraw Tech­
niki.

Teza I
Celem kształcenia tj. wycho­

wania i nauczania politechnicz­
nego jest bardziej wszechstron­
ne przygotowanie młodych po­
koleń Polski Ludowej do czyn­
nego, twórczego udziału w bu­
dowie socjalizmu.

Czynny udział w budowie so. 
cjalizmu wymaga wyrobienia w 
młodych pokoleniach czynnej 
również postawy w świecie 
kształtowanym w coraz znacz­
niejszej mierze przez technikę 
i postęp techniczny. Tę posta­
wę może wyrobić jedynie 
kształcenie politechniczne.

Nauczanie politechniczne win­
no dać dzieciom i młodzieży 
znajomość podstaw naukowych 
współczesnej techniki w dzie­
dzinie przemysłu i rolnictwa, 
a nadto obejmować bieżące za­
gadnienia żvcia gospodarczego 
kraju.

Przez wychowanie politech­
niczne należy rozumieć rozwi­
janie w dzieciach i młodzieży 
zamiłowania do pracy w ogóle 
poprzez pracę manualną, anali. 
zowanie i doskonalenie jej wy­
ników, do racjonalizacji włas­
nych wysiłków. Tak pojęta pra­
ca manualna stanie się ogni­
wem łączącym młode pokolenie 
z klasą robotniczą, w miarę zaś 
ich dorastania więź ta będzie 
wzmacniała się i utrwalała.

Dzięki tak pojętemu realizo­
waniu nauczania i wychowania 
politechnicznego młode pokole­
nia będą dorastały w warun­
kach najbardziej zbliżonych do 
czynnego życia społecznego.

Teza II
Kształcenie politechniczne 

wymaga politechnizacji wy­
chowania i nauczania począw­
szy od przedszkola i klas naj­
młodszych szkoły podstawowej 
aż do klasy ostatniej pełnej 
szkoły średniej i to zarówno 
ogólnokształcącej, jak i zawo­
dowej.

Pewne pojęcia, nawyki i 
wczesne zamiłowania utrwalają 
się jedynie wówczas, gdy się 
wdraża je i pielęgnuje w dzie­
ciach od lat najmłodszych. Po­
cząwszy od należycie ujętych 
programowo robót ręcznych, 
skończywszy na bezpośrednim 
poprzez pracę zetknięciu mło­
dzieży indywidualnie i zespo­
łowo z życiem — wszystko po­
winno z jednej strony wyrabiać 
w młodzieży samodzielność, z 
drugiej — przyczyniać się do 
jej uspołecznienia. W miarę do­
rastania młodzież winna coraz 
bardziej oswajać się z narzę­
dziami produkcyjnymi i po­
miarowymi, z maszynami i u- 
rządzeniami, równolegle zaś do 
tego rozszerzać i pogłębiać swe 
wiadomości z dziedziny postępu 
technicznego, produkcji prze­
mysłowej i rolnej oraz ekono­
miki przemysłu i rolnictwa. Do 
nauczania należy również 
wprowadzić w odpowiednim za­
kresie historię techniki jako 
przedmiot o dużym znaczeniu 
wychowawczym.

Dużą rolę w wychowaniu po­
litechnicznym mogą i powin­
ny odegrać kółka pracy poza­
lekcyjnej — począwszy od kó­
łek „sprawnych rąk” dla naj­
młodszych, skończywszy na

kółkach gromadzących młodzież 
klas starszych odpowiednio do 
zamiłowań.

Z zasadą politechnizacji nau­
czania nie da się pogodzić zbyt 
daleko posunięta obecnie spe- 

( cjalizacja w szkołach zawodo- 
| wych. Niezacieśnianie młodzie- 
! ży w ramy zbyt wąskiej spe­
cjalności umożliwi przechodze­
nie do zawodów pokrewnych, 
co zresztą jest społecznie nie­
uniknione.

Teza III
Bez względu na to, czy pod­

stawą ustroju szkolnictwa bę­
dzie szkoła 8-letnia czy 10-let- 
nia, w kształceniu powinna być 
zachowana równowaga między 
nauczaniem i wychowaniem po­
litechnicznym a humanistycz­
nym.

Należycie pojęta politechniza­
cja nie „dehumanizuje” kształ­
cenia — przeciwnie, pogłębia 
je, uzupełniając wiadomościami 
o prawach przyrody i wyzyska­
niu ich przez człowieka. Wy­
maga to, oczywiście, opracowa­
nia programu nauczania, przy­
stosowanego do tak pojętych 
potrzeb.

Teza IV

Zasadnicze zmiany w kształ­
ceniu młodych pokoleń, które 
pociąga za sobą politechnizacja 
wychowania i nauczania, wy­
magają wypróbowania na od­
cinkach węższych w postaci 
szkół eksperymentalnych, co ma 
na celu stworzenie w z o r o- 
w y c h szkól poli­
technicznych. Za­
daniem tych szkól będzie za­
równo opracowanie programów 
stopniowej politechnizacji szkol­
nictwa podstawowego i średnie­
go, jak i materiałów w celu 
przystosowania zakładów kształ­
cenia nauczycieli do zadań po­
litechnizacji.

Pewnego okresu pracy eks­
perymentalne - badawczej bę­
dzie wymagało stwierdzenie, ja­
ki program i metody kształce­
nia czynią najbardziej zadość 
potrzebom zdefiniowanego u- 
przednio kształcenia, jakie for­
my pracy produkcyjnej można 
i należy zastosować w szkole, 
jak skorelować zajęcia prak­
tyczne z przedmiotami teore­
tycznymi, co najskuteczniej 
przyczynia się do świadomego 
wyboru zawodu przez młodzież 
itp.

Należy liczyć się z koniecz­
nością stopniowych zmian w 
szkołach już w okresie badań, 
aby nadać politechnizacji cha­
rakter sukcesywnego, nieprzer­
wanego procesu.

Niemniej przecież złożona 
problematyka kształcenia poli­
technicznego sprawia, że pe­
wien okres swobody w ekspe­
rymentowaniu wydaje się nie­
odzowny.

Teza V

Zarówno w szkołach zawodo­
wych, jak 1 w ogólnokształcą­
cych, do których młodzież prze­
chodzi po ukończeniu szkoły 
podstawowej, musi być konty­
nuowane kształcenie politech­
niczne z należytym uwzględ­
nieniem pracy manualnej jako 
czynnika wychowawczego.

Jeśli chodzi o szkoły zawo­
dowe, to czy w szkołach zasad­
niczych czy w przyzakładowych 
ośrodkiem wychowania i nau­
czania winien być warsztat pro. 
dukcyjny, gdzie młodzież na­
biera usprawnienia manualne­
go w danym zawodzie. Zgodnie 
i podstawowymi założeniami 
politechnizacji, szkoła zawodo­
wa winna dać swym wycho­
wankom taką sumę usprawnień 
i wiadomości, aby mogli oni w 
ramach danego zawodu przy­
stosować się szybko do obranej

w życiu praktycznym specjal­
ności węższej.

W szkołach ogólnokształcą­
cych (liceach) wdrożenie mło­
dzieży do produkcyjnej pracy 
manualnej przyczyniać się bę­
dzie do zacierania granicy mię­
dzy pracą „umysłową” i „fi­
zyczną”. Młodzież musi nadto 
zrozumieć, że mimo szybkich 
postępów mechanizacji i auto­
matyki praca manualna nie 
stanie się anachronizmem, że 
automatyka wyzwoli człowieka 
jedynie z niegodnych go czyn­
ności powtarzalnych, monoton­
nych, uciążliwych, szkodliwych 
dla zdrowia, że do niektórych 
dziedzin, jak kopalnictwo, rol.S 
nictwo i inne automatyka do­
trze nierychło, że wreszcie w 
wielkim budownictwie socjali­
stycznym praca rąk wraz z pra­
cą umysłu odzyska swój właś­
ciwy sens i treść. Warto przy, 
toczyć tu jedno zdanie N. S. 
C.hruszczowa z przemówienia 
na XIII Zjeździe WLKZM dnia 
18.IV. br.:

„Niektórzy pracę fizyczną 
traktują jako straszak dla dzie­
ci. Ja już nie mówię o tym, że 
takie sądy są obelżywe dla lu­
dzi pracy społeczeństwa socja­
listycznego..."

Na tle przesądów pokutują­
cych w Polsce po dzień dzisiej. 
szy zdanie to nabiera nie tylko 
szczególniejszej, aktualnej wy­
mowy, ale i wskazuje jasno, 

• czym jest praca „fizyczna” w 
j społeczeństwie socjalistycznym, 
i Przełamanie tych przesądów, 
przeoranie do głębi psychiczne­
go stosunku do pracy w ogóle, 
a do pracy „fizycznej” w szcze­
gólności, jest bodajże jednym z 
główniejszych zadań wychowa­
nia politechnicznego.

Teza VI

Realizacja kształcenia poli­
technicznego pociąga za sobą 

j jako warunki konieczne:
1 — w projektowaniu szkół 

— uwzględnienie pomieszczeń 
I na pracownie i warsztaty szkol- 
I ne;

2 — planową dostawę ko- 
I niecznych tworzyw (surowców, 
■ odpadów), narzędzi, maszyn 1 u- 
rządzeń, bez których wcielenie 
w życie zasadniczych postula­
tów politechnizacji będzie nle- 

: podobieństwem;
3 — rozwój literatury popu­

larno - technicznej, czasopism, 
książek;

4 — planową akcję radia, te­
lewizji, działalności odczyto­
wej;

5 — wciągnięcie do czynnej 
współpracy zakładów przemy­
słowych i gospodarstw wiej­
skich.

Teza powyższa obejmuje je­
dynie główne kierunki realiza­
cji kształcenia politechnicznego. 
Do uczynienia zadość potrze­
bom nie wystarczy poparcie 
państwa, wymagają one ciągłe­
go uświadamiania społeczeń­
stwa, że od spełnienia warun­
ków powyższych zależy w zna­
cznej mierze przyszłość mło­
dych pokoleń — przyszłość na­
rodu.

Teza VII

Zanim nie ulegnie pełnej re­
alizacji powszechność szkoły 
podstawowej, należy objąć do­
kształcaniem młodzież rozpo­
czynającą pracę zarobkową 
bądź bezpośrednio po szkole 7- 
letniej, bądź po kilku zaledwie 
klasach szkoły podstawowej. 
Dokształcanie powinno nie tyl­
ko wyrównywać braki w zakre­
sie szkoły podstawowej, nie tyl­
ko przeciwdziałać klęsce anal­
fabetyzmu wtórnego, lecz rów­
nież uwzględniać w jak najszer­
szym zakresie postulaty poli­
technizacji.

Realizacja tej tezy wymaga 
energicznej, skoordynowanej 
akcji społecznej domów kultu­
ry, młodzieżowych i innych, 
harcerstwa, ZMS ZMW, LPŻ, 
Aeroklubu PRL, TWP i TZWP. 
Koordynacja pracy tych placó­
wek społecznych wymaga po­
parcia finansowego i moralne­
go, a zarazem opracowania 
wspólnego programu działania 
w kontakcie z eksperymental­
ną szkołą politechniczną 1 w 
oparciu o związki zawodowe.

Jak ze sformułowania tez i 
ich uzasadnień widać, obejmują 
one zagadnienie politechnizacji 
szkolnictwa podstawowego i 
średniego. Kształcenie politech­
niczne w zasięgu szkolnictwa 
wyższego wymaga rozważań 
oddzielnych. *
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■
Nasze wnioski

SĄDZĘ, że każde ognisko 
może i powinno podejmo­
wać próby 

społowej 
oświatowej.
wawcza do wystąpienia na zew­
nątrz z rozrywkowym progra­
mem w znacznym stopniu przy­
czynia się do wytworzenia ser­
decznych przyjacielskich sto­
sunków między ko-legami w o- 
gnisku.

Na jednym «• »potkaA towany- 
«kieb naszego Ogniska w Damni­
cy rzucono projekt, by stworzyć 
jakiś zespół artystyczny, opracować 
program, dać występ na naszym 
wieczorku, w sąsiednich wsiach i 
zaproponować innym ogniskom wy­
stępy naszego zespołu. Zarząd 
ogniska podtrzymał tę inicjatywę. 
Zastanawialiśmy się wspólnie nad 
programem. Po dłuższej analizie 
doszliśmy do wniosku, żc ze wzglę­
dów organizacyjnych i finansowych 
najłatwiejszy do zrealizowania bę­
dzie montaż śpiewu 1 satyry- 
humoreski.

Na następne nasze epotkanle za­
rząd ogniska i hardziej zaintereso­
wani tworzeniem zespołu koledzy 
przygotowali materiał, z którego 
wybraliśmy to, co nam odpowia­
dało. Okazało się, że jesteśmy zdol­
ni zmontować tercet męski 1 dys­
ponujemy solowym głosem żeńskim. 
Wybraliśmy dla nich szereg piose­
nek. Pozostali koledzy wzięli na 
żlebie opracowanie kilku humoresek 
a jeden odznaczający się najbar­
dziej „ciętym słowem" otrzymał 
polecenie opracowania słowa wią- 
żącego. Tak się zaczęło.

Do zarządu ogniska należało 
teraz podtrzymanie zapału ko­
legów. Ukazywaliśmy im duże 
szanse wyżycia się, zaimpono­
wania innym ogniskom oraz 
możliwości zdobycia uznania 1 
wyróżnienia w pracy związko­
wej. Pomyśleliśmy również i o 
tym, by każda próba wpływała 
zachęcająco do dalszych wj’sił- 
fców. Dlatego po próbie rozgry­
waliśmy partie szachów, bilar­
du, bridża czy też siatkówki i 
zorganizowaliśmy próby gry na 
instrumentach.

Z biegiem czasu zwolenni­
ków było coraz więcej. W tych 
naszych rozrywkach były za­
lążki nowych zespołów, jak mu­
zycznego, drużyny piłki ręcznej, 
szachowego, bilardowego i brid- 
źowego. 
zwlekał 
ogniska 
tury w 
obecność instruktorów z PDK 
upewniła naszych kolegów, że 
wysiłki ich idą w dobrym kie­
runku.

Pierwszy „chrzest" otrzymał 
nasz zespół na wieczorku ogni­
ska, na którym było szereg za­
proszonych gości. Pozytywna 
ocena w poważnej mierze po­
budziła kolegów. Występy w 
środowisku, przerywane oklas­
kami, dodały zapału do dalszej 
pracy.
TJf naszego krótkiego, ale da- 

jącego już wyniki, doświad­
czenia nasuwają się pewne

organizowania ze- 
pracy kulturalno- 

Praca przygoto-

wnioski. Ogniska wiejskie, two­
rząc zespoły, nie powinny — 
przynajmniej w pierwszej fazie

I pracy kulturalnej — porywać 
się na opracowywanie poważ­
nych sztuk ze względu na brak 
odpowiednich do tego materia­
łów i pomocy fachowej, brak 
produktów na zakup kostiumów 
i dekoracji oraz słabe przygoto­
wanie widzów wiejskich do zro­
zumienia treści sztuki. Władze 
związkowe powinny nawiązać 
ścisłą współpracę z Wydziałem 
Kultury i PDK w celu zapew­
nienia fachowej pomocy tworzą­
cym się zespołom oraz intere­
sować się ich pracą, m. in. do­
starczając odpowiedniej lektury 
oraz instrumentów. Należałoby 
ponadto częściej dokonywać 
przeglądu pracy zespołów, urzą­
dzać eliminacje, konkursy, po- 
popularyzować dorobek zespo­
łów przez pisanie artykułów do 
prasy i wymianę zespołów w 
ogniskach.

Mam wrażenie, że uwzględ­
nienie tych wniosków w pracy 
związkowej pomoże jeszcze 
szybciej rozwinąć działalność 
kulturalno-oświatową ognisk.

JERZY RYMASZEWSKI
Ognisko Damnica, pow. Słupsk

Szukajmy nowych dróg
W październiku odbyła się w 
' ’ Chełmży pierwsza w tym 

roku szkolnym konferencja re­
jonowa.

Plan pracy konferencji rejo­
nowych ułożono na zebraniu za­
rządu ogniska w połowie wrześ­
nia, a plan pracy pierwszej kon­
ferencji przedstawiono i prze­
dyskutowano na plenarnym ze­
braniu członków ogniska. Każ­
da konferencja rejonowa (prócz 
wycieczki) będzie składać się z 
2 części: oficjalnej — tj. refera­
tu wprowadzającego do lekcji,

dwóch lekcji eksperymentalnych 
prowadzonych w tej samej kla­
sie i przez tego samego nauczy­
ciela; nieoficjalnej, na którą 
złoży się program artystyczny i 
część towarzyska przy czarnej 
kawie.

Na zebraniu zarządu ogniska 
w sprawne planu pracy pierw­
szej konferencji postanowiono 
zarzucić szablon konferencji z 
ub. roku, a szukać nowych form 
pracy.

Omówiono artykuł prof. K. 
Sośnickiego — zamieszczony w 
„Nowej Szkole" nr 9 pt. ,.Eks­
peryment naturalny w bada­
niach pedagogicznych" i posta­
nowiono wykorzystać wskaza­
nia w nim zawarte do lekcji 
eksperymentu. Artykuł ten za­
lecono na zebraniu plenarnym 
ogniska przestudiować wszyst­
kim kolegom, by przygotować 
do planowanych lekcji.

Przed lekcjami przewodniczą­
cy konferencji kol. Nalaskowski 
wygłosił referat wprowadzają­
cy, po którym przeprowadzono 
dwie lekcje klasy Ilia i Illb na 
ten sam temat i przez tę samą 
koleżankę. Tematem lekcji było 
opracowanie wiersza. Lekcje 
zmierzały do tego samego celu 
lecz dwoma różnymi drogami. 
Dyskusja zachęciła obecnych do 
szukania nowych dróg w swojej 
codziennej pracy. Wykazała, 
która droga do celu była krót­
sza, lepsza metodycznie, nauko­
wo uzasadniona.

W czasie lekcji i dyskusji ko­
ledzy notowali fakty, uwagi, 
określali je jako pewne nowoś­
ci, wiązali je ze sobą i wysuwali 
wnioski. Niektórzy twierdzili, że 
eksperyment nie udał się, lecz 
to właśnie dodało zachęty do 
uzupełnienia braków ekspery­
mentu na następnej konferencji.

0 Częstochowie 
bez cudów

Przed Zjazdem Oświaty Zawodowej / Rolniczej

Poznajmy projekty reformy szkolnictwa zawodowego

EDWARD OSUCH
Chełmża

Aby podnieść poziom kultury słowa

Zarząd ogniska nie 
i zainteresował pracą 
Powiatowy Dom Kul- 
Słupsku. Kilkakrotna

7 EBRANIE Ogniska ZNP w 
Żywcu, które odbyło się w 

październiku br. rozpoczęto od 
omówienia spraw’ związkowych. 
Złożono sprawozdanie z prze­
biegu i wyników’ konkursu 
„Głosu Nauczycielskiego", w 
którym Ognisko w Żywcu uzy­
skało jedną z nagród oraz po­
stanowiono zapoczątkować cykl 
odczytów dla środow’iśka.

Na konferencji rejonowej zor­
ganizowanej w tym samym dmu 
omówiono temat: „Żywe słowo 
w pracy szkolnej". Główną re­
ferentką tego zagadnienia była 
artystka Teatru Rapsodycznego 
w Krakowie, Danuta Michałow­
ska. Z dyskusji, w której żywy 
udział brali zarówno koledzy ze 
szkół podstawowych jak i lice­
alnych, wypłynęło kilka wnios- 
ków.

Aby podnieść poziom kultury 
słowa w szkole należy pracować 
nad nim już od klasy pierwszej i 
stosować we wszystkich przedmio­
tach kryterium, że tylko odpowiedź 
wygłoszona poprawną polszczyzną 
jest pozytywna. Trzeba także w 
większej niż dotychczas mierze 
zwrócić uwagę na śpiew, który 
kształtuje poprawność artykulacji, 
podnieść pracę i ilość szkół żywe­
go słowa. Nauczyciel powinien 
pracować nad swym własnym ję­
zykiem, aby stał się on najspraw­
niejszym i najskuteczniejszym na­
rzędziem jego pracy, świadczącym 
o jego wysokiej kulturze osobistej 

ogólnej.

Nauczyciele organizują
wiejskie spółdzielnie zdrowia

TV A przeszło 50 % ludności 
■*• ’ mieszkającej na wsi przy­

pada tylko 5% ogółu lekarzy, 
reszta bowiem (95%) pracuje w 
miastach. Zrozumiałe jest, że 
każdą inicjatywę zmierzającą 
do poprawy tego stanu rzeczy 
wita się z głębokim zadowole­
niem.

Jedną z form przyspieszającą 
rozwój opieki lekarskiej na wsi 
są powstające od 3 lat -wiejskie 
spółdzielnie zdrowia, których 
w całym kraju jest 66.

W październiku br. z inicja­
tywy Komisji Socjalnej KC 
PZPR i Komisji Zdrowia NK 
ZSL zorganizowano spotkania 
obu komisji z zarządami i akty­
wem czterech spółdzielni zdro­
wia w woj. lubelskim i kie­
leckim. Bralem udział -w tych 
spotkaniach. Zrozumiałe, że 
materiał zebrany na podstawie 
obserwacji rozwoju 4 spółdziel­
ni nie upoważnia do wysuwa­
nia zbyt daleko idących wnio­
sków. Interesował mnie przede 
wszystkim 
w zakresie 
spółdzielni.

Wiadomo, 
jeszcze trudne 
terialne, znaczna 
czycieli szukać musi dodatko­
wych prac dla wyrównania 
swych niedoborów budżetowych 
i mało ma czasu na dodatkowe 
bezpłatne zajęcia. A jednak... 
Nim jeszcze zjawi się lekarz — 
nauczyciel jest tym, który usu­
wa trudności, wyjaśnia, zachę­
ca i pomaga w powstaniu spół­
dzielni. W czterech spółdziel­
niach zdrowia w woj. lubel­
skim i kieleckim nauczyciele 
są albo przewodniczącymi rady 
nadzorczej, albo członkami za­
rządu.

I tak przewodniczącymi rady 
nadzorczej są: kierownicy szkół 
w Żyrzynie woj. lubelskie — 
Stefan Filip, w Garbowie — 
Władysław Wach, w Bielinach, 
■woj. kieleckie — Majczak, a 
członkiem zarządu we wsi 
Wzdół Rządowy, woj. kieleckie 
— Aleksander Rokicki, który 
stwierdził: „Pracuję w tej szko­
le od 30 lat i przez cały ten 
okres dzieci szkolne pozbawio­
ne były opieki lekarza i den­
tysty. Obecnie po raz pierwszy 
dzieci zostały dokładnie prze­
badane, są systematycznie le­
czone i stan zdrowotny ogólnie 
się podniósł. Poza tym lekarz 
urządza pogadanki o pielęgno­
waniu zębów i skutki są wi­
doczne.

udział nauczycieli 
organizowania tych

że ze względu na 
warunki ma- 

liczba nau-

Od tej chwili można u nas mó­
wić o opiece lekarskiej".

Kierownik szkoły w Bieli­
nach: „Bez Spółdzielni Zdrowia 
trudno byłoby u nas wyżyć. 
Należy do niej 678 członków z 
wiosek w promieniu 8 km. 
Nasz lekarz, Jan Nagiełło, jest 
lekarzem-działaczem społecz­
nym. Ma ogromne uznanie i 
cieszy się dużym autorytetem. 
Dzięki jego systematycznym po­
gadankom z ludnością wybudo­
wano dotychczas ponad 30 stu­
dzien, co wpłynęło na podnie- 

! sienie ogólnego stanu zdrowia. 
Wiele czasu i energii poświęcił 

■problemowi odżywiania. Obec­
nie w -naszej okolicy ludzie 
chętnie uprawiają pomidory i 
inne jarzyny, co również nie 
jest bez znaczenia dla podnie­
sienia poziomu zdrowia. Dużo 
tu pomogło Kółko Rolnika". 
Spółdzielnia Zdrowia w Gar­
bowie opiekuje się —■ jak po- 
daje kierownik Władysław 

' Wach — 8 szkołami.
Wszystkie te fakty potwier­

dzają celowość i słuszność orga­
nizowania Spółdzielni Zdrowia. 
Istnieje w Polsce bardzo jesz­
cze znaczna ilość wsi, gdzie 
jedynym czynnikiem szerzenia 
kultury jest szkoła i nauczyciel. 
Do nielicznych jeszcze na ra­
zie osiedli przybywa nowy 
czynnik utrwalania oświaty i 
kultury, nowy i cenny sprzy­
mierzeniec szkoły — Wiejska 
Spółdzielnia Zdrowia — i le­
karz. Współpraca szkoły i nau­
czyciela z ' jednej strony a 
Spółdzielni Zdrowia i lekarza z 
drugiej strony — stwarzają 
lepsze możliwości w procesie 
przeobrażania naszej wsi.

Tę część konferencji zamknę­
ło widowisko Teatru Rapsodycz­
nego z Krakowa, który chcąc 
nawiązać kontakt z ZNP skorzy­
stał z zaproszenia Ogniska 
z Żywca i wystawił dla uczest­
ników „Odyseę" Homera.

Widowisko wystawione z 
wielkim znawstwem i piety­
zmem było niecodziennym prze­
życiem. Wykazało ono, że Teatr 
Rapsodyczny realizuje najlep­
szą formę teatru dla młodzieży. 
Jest nie tylko w wysokim stop­
niu wychowujący estetycznie 
ale jednocześnie stanowi wielką 
szkołę wyobraźni i myślenia. 
Dobrze byłoby, aby tym rodza­
jem teatru zainteresowały się 
tak władze związkowe, jak i 
szkolne.

O zainteresowaniu tematem i 
powodzeniu tej formy konfe­
rencji świadczą wypowiedzi jej 
uczestników. Wszystkie sprowa­
dzały się do jednego życzenia: 
takich konferencji trzeba nam 
więcej.

JÓZEF MIKS 
Żywiec

p ZĘSTOCHOWA jest zna- 
nym miastem. Znamy ją 

najczęściej zbyt tradycyjnie — 
wyłącznie jako miejsce cudów 
i pielgrzymek. Warto jednak 
trochę uwagi poświęcić innej 
Częstochowie — miastu zmie­
niającej się mentalności spo­
łecznej, miastu wychodzącemu 
naprzeciw społecznym potrze­
bom. Dzisiejsza Częstochowa 
jest miastem świadomie podej­
mowanych wysiłków w spra­
wach oświatowych, doceniają­
cym społeczny ciężar pracy o- 
światowej i potrzebę jej upow­
szechniania. Oddajmy głos fak­
tom.

Sprawa społecznego budow­
nictwa szkolnego. Na społeczny 
fundusz budownictwa szkolne­
go zgłoszono już 11 milionów 
złotych. Z tego 4 miliony znaj­
duje się już na koncie. Jeden 
milion złotych to wynik ofiar­
ności komitetów rodzicielskich 
i nauczycielstwa. Drugi,milion 
jest wkładem robotników huty 
'„Bierut”. Reszta — wynik o- 
fiamości zakładów pracy i spo­
łeczeństwa.

Mieszkania nauczycielskie. W 
1958 r. nauczycielstwo uzyska 
łącznie 135 izb mieszkalnych z 
nowego budownictwa i 45 ze 
starego. W 1959 r. planuje się 
przydzielenie nauczycielom 109 
izb z nowego budownictwa. W 
tymże roku zostanie również 
wykończony dom nauczycielski 
o'162 izbach, w którym za­
mieszka 50 rodzin pracowników 
oświaty.

Ocena roli nauczyciela. W 
Dniu Nauczyciela zostanie od­
słonięty obelisk' poświęcony 
pamięci poległych nauczycieli- 
bojowników o wolność, spra­
wiedliwość społeczną i ludowa 
oświatę w czasie hitlerowskiej 
okupacji. W Dniu Nauczyciela 
na uroczystej akademii nau­
czycielstwo otrzyma odznacze­
nia państwowe, mieszkania, na­
grody, a szkoły — telewizory.

Wypoczynek nauczyciela. W 
lecie br. 360 nauczycieli i człon­
ków ich rodzin spędziło jeden 
miesiąc na wczasach nad mo­
rzem. Opłata, łącznie z prze­
jazdem, wynosiła 600 zł od o- 
soby. Obserwowane na terenie 
Częstochowy zjawiska przeczą 
głoszonej często tezie, że w te­
renie nie można wiele zdziałać 
dla oświaty i nauczycielstwa. I 
Są one wynikiem aktywności 
społecznej pracowników oświa­
ty, doceniania przez kierownicze 
siły społeczne roli oświaty w 
rozwoju naszego społeczeństwa. 
Sekretarz KM PZPR tow. Ję­
dras i przewodniczący’ PMRN 
tow. Kowalski doceniają zna­
czenie oświaty i w czynie do­
kumentują swój do niej stosu­
nek. Jest to najbardziej trafia­
jąca do świadomości nauczy­
cielstwa forma deklaracji w 
sprawach oświatowych. Komi­
sja Oświaty KM PZPR, kiero­
wana przez tow. Fuksa i gru­
pująca czołowy aktyw oświato­
wy, stała się rzeczywistym po­
litycznym kierownikiem życia 
oświatowego. Z jej zdaniem li­
czy się egzekutywa KM i kie­
rownictwo PMRN. Zarząd Od­
działu Miejskiego ZNP bierze 
aktywny udział we wszystkich 
ważniejszych inicjatywach i 
wydarzeniach na terenie Czę­
stochowy. W warunkach har­
monijnej współpracy i wzajem­
nego zrozumienia między nau­
czycielstwem i społeczeństwem 
wiele dobrego można zdziałać 
dla społeczeństwa, oświaty, na­
uczycielstwa. M. R.

■^^DNIU 31 października br.
• • odbyło się pod przewod­

nictwem prezesa Zarządu 
Głównego ZNP, dra Teofila 
Wojcriskiego, posiedzenie sta­
łej Komisji Ustroju Szkolnego 
ZG ZNP, w czasie którego dy­
rektor generalny w Minister­
stwie Oświaty, równocześnie 
przewodniczący zjazdowej Ko­
misji Ustroju i Organizacji 
Szkolnictwa Zawodowego — 
Antoni Tatoń przedstawił opra­
cowany przez tę Komisję pro­
jekt organizacji i ustroju 
nictwa zawodowego na 
1961—1975.

szkol- 
okres

udział 
Wy-

WAWRZYNIEC DUSZA

Spółdzielnia 
śpieszy z pomocą 

interesujeroby, 
Ogólnym higieny, 
ko wpływa na 
zdrowia i dzieci,

Zdrowia 
w razie cho- 

się stanem 
a to wszyst- 
podniesienie 
i starszych.

Przygotowujemy się do Tysiąclecia
Szkoła Podstawowa w Woli­

nie Pomorskim postanowiła 
wnieść swój skromny wkład w 
dzieło uroczystego uczczenia 
Tysiąclecia Polski. Na posiedze­
niu Rady Pedagogicznej na po­
czątku bieżącego roku szkolne­
go m.in. zapadła uchwała grun­
townego poznania historii nasze­
go regionu. To zadanie postano­
wiliśmy zrealizować w ognisku.

Zaczęliśmy’ od Wolina. Kon­
ferencja odbyła się w dniu 3.X. 
br. Obszerny referat o prasta­
rym grodzie słowiańskim — Wo­
linie. poparty licznymi zdjęciami 
eksponatów z wykopalisk, wy­
głosił kierownik miejscowej 
placówki archeologicznej. Na­
stępnie zaczęliśmy zwiedzanie 
terenów wykopaliskowych. In­
nymi oczami patrzyliśmy na sta­
ry, historyczny Wolin. Obecnie 
jest to miasto w 70% zniszczone, 
o zaledwie dwóch tysiącach 
mieszkańców, ale... dziesięć wie­
ków temu było u szczytu swego 
rozwoju.

Stacja archeologiczna prowa­
dzi obecnie prace wykopallsko-

we w kilku punktach Wolina. 
Są to dawne cmentarzyska sło­
wiańskie oraz wykopy na miej­
scu murów, które niegdyś ota­
czały miasto. Wydobyte ekspo­
naty mieszczą się w miejscowym 
muzeum, które posiada już bo­
gate zbiory. Wszystkie przed­
mioty zgromadzone w muzeum 
świadczą o tym, że mieszkańca­
mi Wolina i okolic przed wie­
kami byli Słowianie.

Poznaliśmy bliżej 
skrawek naszych Ziem 
nich. Postaramy się
dziatwą szkolną zespolić się je­
szcze ściślej z naszym regionem, 
z ziemiami, które w odległej 
przeszłości należały do naszych 
przodków — Słowian.

maleńki 
Zachod- 
wraz z

K. KRASOWSKA
Wolin

Uwaga Kolego!
Jeśli chcesz, by w Twojej szkole powstała spółdzielnia 

uczniowska lub jeśli chcesz, aby Twoja spółdzielnia była pra­
widłowo prowadzona i przynosiła szkole korzyść ■— zgłoś 
zespól młodzieżowy na KURSY KORESPONDENCYJNE 
SPÓŁDZIELNI UCZNIOWSKICH.

Etapem końcowym kursu będzie egzamin, po którym najlep­
sze zespoły będą premiowane.

Premiami będą — bezpłatny obóz wypoczynkowy w górach 
lub nad morzem, wycieczki krajoznawcze, urządzenia spół­
dzielni lub świetlicy itp. Poza tym opiekun, którego zespół 
złoży egzamin z Wynikiem pomyślnym, otrzyma premię pie­
niężną.

O szczegółach dowiesz się z Informatora dla zespołów szkol­
nych, który otrzymać możesz w swoim Inspektoracie Oświaty, 
u powiatowego instruktora Spółdzielni Uczniowskiej, 
w Centralnym Związku Spółdzielczym, Warszawa, ul. Jasna 
tel. 672-21.

Pośpiesz się, bo termin zgłoszenia mija 20 listopada.

lub
1,

ZESPÓŁ SPÓŁDZIELNI UCZNIOWSKICH

W posiedzeniu wzięli 
— cprócz przedstawicieli 
działu Pedagogicznego Związku 
oraz stałych członków Komisji 
—• również reprezentanci Mini­
sterstwa Oświaty, Komitetu Na­
uk Pedagogicznych PAN, pre­
zydium Naczelnej Organizacji 
Technicznej oraz inni czołowi 
działacze oświatowi.

Dyr. generalny Antoni Tatoń, 
mówiąc o aktualnej sytuacji 
szkolnictwa zawodowego w Pol­
sce, określił, że jest ono dziś 
— tak pod względem ilości 
szkół, młodzieży oraz zasobów 
materialnych, jak i pod wzglę­
dem pozycji, jaką zajmuje w 
ogólnym systemie oświaty w 
kraju — ponad 3-krotnie 
większe niż w okresie mię­
dzywojennym. Mimo to jednak 
nie można uznać bieżących e- 
fektów pracy za całkowicie za­
dowalające tak ze względu na 
wciąż jeszcze nienajlepsze wy­
niki nauczania i wychowania, 
jak i ze względu na szereg uste­
rek i anomalii w organizacji i 
ustroju tego szkolnictwa. Przy­
kładowo wskazał referent na 
następujące braki: ilościowa 
przewaga szkół drugiego stop­
nia kształcących techników nad 
szkołami pierwszego stopnia 
kształcącymi robotników wy­
kwalifikowanych, poważny nie­
dorozwój niższego szkolnictwa 
rolniczego, małą liczbę kształ­
cących się 
cych, mały 
kształceniu 
stopniu itd.

zawodowo pracują- 
udział dziewcząt w 
się na pierwszym

Obecnie 
trakcie 
stroju szkolnictwa zawodowego 
rozpoczętej w 1957 r. Główne 
zasady tej reformy polegają na 
tym, że przedłużony został o

znajdujemy się w 
realizacji reformy u-

rok okres nauki w szkołach za­
wodowych, zorganizowano szko­
ły przyzakładowe będące rów­
noległym do normalnych szkół 
zawodowych torem kształcenia 
zawodowego młodzieży. Powo­
łano do życia szkoły dokształca­
jące dla pracującej młodzieży, 
uruchomiono szkoły przysposo­
bienia rolniczego, jednolite, o- 
parte na zasadzie pełnej droż­
ności szkoły budowlane (3-let­
nie szkoły rzemiosł i 3-letnie 
technika), szkoły zawodowe dla 
maturzystów, reaktywowano 
poradnictwo zawodowe dla ab­
solwentów szkół podstawowych.

Zasadnicze wnioski, z jakimi 
ma zamiar wystąpić na Zjeż- 
dzie Komisja Ustroju i Organi­
zacji Szkolnictwa Zawodowego 
i Rolniczego dadzą się sformu- 
ować w sposób następujący:

® Do czasu, dopóki nie zo­
staną opracowane generalne 
założenia do reformy ustroju 
szkolnictwa ogólnokształcącego 
w kierunku dalszego podnie­
sienia granicy obowiązkowego 
kształcenia ogólnego powyżej 
obecnie obowiązujących sied­
miu klas, szkolnictwo zawodo­
we powinno w zasadzie opierać 
się na 7-klasowej szkole podsta­
wowej, 
tow.
szkoły podstawowej 
dotyczy naraziie tylko tej mło­
dzieży, która nie będzie konty­
nuować nauki w szkole śred­
niej ogólnokształczącej czy za­
wodowej.

Omawiane dwa lata powinny 
mieć nachylenie w kierunku 
przysposobienia gospodarczego.

® 3-letnie zasadnicze szkoły 
zawodowe powinny być nadal 
utrzymane, należy jednak dą­
żyć do tego, by rozszerzyć pra­
ktykę zawodową uczniów przez 
przeniesienie praktycznego na­
uczania zawodu w trzecim ro­
ku do zakładu. Ukończenie za­
sadniczej szkoły zawodowej 
powinno dawać dyplom czelad­
niczy oraz zdolniejszej młodzie­
ży szerokie możliwości konty­
nuowania nauki w szkole za­
wodowej II stopnia.
9 Szkoły przyzakładowe, 

szkoły dla pracujących (wie­
czorowe i zaoczne), jak też 
szkoły dokształcające dla pra­
cujących powinny być rozbu­
dowywane ze względu na zbli­
żające się lata dużego wzrostu 
ilości młodzieży 14—18-letniej 
(od 1960 roku).

Zapowiedziane przez
Gomułkę przedłużenie 

o 2 lata

• Szkolnictwo rolnicze po­
winno znacznie rozszerzyć swój 
zasięg i objąć do 1965 r. około 
500 tys. młodzieży. Powinny 
rozwijać się obok siebie, bez 
wzajemnej jednak rywalizacji, 
2-letnie szkoły Min. Rolnictwa, 
oparte o własne gospodarstwa 
szkolne oraz 2—3-letnie (2-se- 
mestralne) szkoły przysposobię- 
ni a rolniczego prowadzone 
przez Ministerstwo Oświaty. Te 
ostatnie mogłyby wiązać się z 8 
i 9 rokiem nauki w szkole pod­
stawowej, o której mówił I se­
kretarz KC.

® Szkoły techniczne 5-letnie, 
oparte o szkołę podstawową, 
powinny być w zasadzie utrzy­
mane, z tym, że niektóre tech­
nika (tam, gdzie życie gospodar­
cze będzie sobie tego życzyło) 
trzeba będzie oprzeć o szkoły 
zasadnicze (górnictwo, budow­
nictwo), część zaś nawet o 
pełną maturę ogólnokształcącą 
(niektóre specjalności w dzie­
dzinie chemii, handlu a nawet 
techniki).
• Należy tworzyć szkoły 

majstrów oparte o szkoły za­
sadnicze, z tym, że kandydaci 
musieliby wykazać się 3—5-let- 
nią praktyką zawodową.

W dyskusji, w której m. in. 
zabierali głos: prof. Falski (Ko­
mitet Nauk Pedagogicznych 
PAN), prof. Tymowski (prezes 
NOT), dyr. Lech (Ministerstwo 
Oświaty), St. Kwiatkowski — 
przewodniczący Sekcji Szkol­
nictwa Zawodowego przy ZG 
ZNP, dr Wojeński (prezes ZG 
ZNP) — tezy Komisji Ustroju 
Szkolnictwa Zawodowego spot­
kały się Z bardzo pozytywną 
oceną. Największą ich zaletą 
jest — zdaniem dyskutantów — 
to, że zawierają one konse­
kwentny 
jednego 
Zjazdu 
1957 r., 
objęcia 
szkolną 
roku życia.

Proponowana przez referenta 
elastyczność ustroju szkolnic­
twa zawodowego znacznie re­
alizację tego postulatu ułatwia. 
W dalszym ciągu dyskusji omó­
wiono sprawy: Pełnego ujedno­
licenia programów szkół przy­
zakładowych z programami za­
sadniczych szkół zawodowych, 
aby w rezultacie szkoły obyd­
wu typów miały równą war­
tość. W zasadzie powinna ist-

nieć pełna drożność w szkołach 
zawodowych, z wyjątkiem tych 
specjalności, w których potrze­
by życia gospodarczego podsu­
wają inne rozwiązania.

Szkoły zawodowe powinny 
być długoterminowe, aby były 
szkołami wychowującymi. Ko­
nieczne jest jak najszybsze pod­
jęcie eksperymentowania w za­
kresie proponowanej przez tow. 
Wł. Gomułkę dziewięcioletniej 
szkoły podstawowej w celu u- 
stalenia zakresu i zasięgu' jej 
jej działania oraz metod.

Na koniec omówiono zagad­
nienie ścisłej współzależności 
reformy szkolnictwa zawodowe­
go od ustroju szkolnictwa ogól- 
nokształcącego.

Okres, jaki dzieli nas od 
Zjazdu, powinien zostać w peł­
ni wykorzystany przez nauczy­
cielstwo nie tylko szkół zagro­
dowych, ale również ogólno­
kształcących dla zapoznania się 
z projektami organizacji syste­
mu kształcenia zawodowego 
oraz dla wzbogacenia tych pro­
jektów uwagami i wnioskami 
terenu.

M. P.

Komisja Kształcenia 
Politechnicznego 

przy ZG ZNP
dniu 27 października 1958 r.

Z"1 ELEM starannego przygo- 
towania wniosków, postu­

latów i dyskusji odbywają się 
w miastach wojewódzkich 
Okręgowe Zjazdy Oświaty Za­
wodowej i Rolniczej, w których 
biorą udział przedstawiciele 
nauczycielstwa szkół zawodo­
wych i przemysłu.

Nad organizacją i przygoto­
waniem takiego Zjazdu z tere­
nu województwa katowickiego 
pracuje już od dłuższego czasu 
Okręgowy Komitet Zjazdowy 
Oświaty Zawodowej w Katowi­
cach.

Z okazji Zjazdu, który odbył 
się dnia 10 i 11 listopada br. 
przygotowano wystawę szkolnic­
twa górniczego i rolniczego 
okręgu katowickiego, będącą 
przeglądem dorobku szkół.

Dla wszechstronnego przygo­
towania Zjazdu i wysunięcia 
odpowiednich postulatów doty­
czących organizacji i rozwoju 
szkolnictwa zawodowego odby­
ło się szereg narad roboczych 
w poszczególnych zakładowych 
organizacjach związkowych, w 
zarządach miejskich i powia­
towych oraz w Zarządzie Sekcji 
Szkolnictwa przy Okręgu ZNP 
w Katowicach i na terenie ca­
łego województwa. Powołano 
również 16 sekcji, których zada­
niem jest rozpracowanie nadsy­
łanych przez poszczególne ko­
mórki organizacyjne ZNP i po­
szczególnych kolegów wniosków 
i dezyderatów dotyczących u- 
stroju naszego szkolnictwa w 
najbliższej przyszłości.

Działalność Komitetu Zjazdo­
wego trwa od kilku miesięcy. 
Owocem jej jest zmobilizowanie 
wszystkich kolegów pracujących 
w szkolnictwie zawodowym do 
aktywnego współuczestnictwa 
w Zjeździe przez nadsyłanie 
odpowiednich wniosków i przy­
gotowanie wielu cennych po­
stulatów do dyskusji na szczeb­
lu okręgu i w skali ogólnokra­
jowej.

Przed Dniem Nauczyciela

PCK
rp YSIĄCE nauczycieli ściśle 

współdziała z PCK, tysiące 
ich jest opiekunami Szkolnych 
Kół Czerwonego Krzyża, spora 
liczba to aktywiści terenowych 
zarządów kół, a wszyscy prawie 
to gorący sympatycy PCK.

W archiwum ZNP, w starych 
protokołach, w sprawozdaniach 
z działalności wszystkich ogniw 
związkowych i dawniej, i dzi­
siaj — znaleźć można wiele do­
wodów tej współpracy. Nic te­
dy dziwnego, że kiedy zbliża 
się 22 listopada — Dzień Nau­
czyciela. Zarząd Główny PCK 
pragnie w jakiejś formie przy­
czynić się do tego, by nauczy­
ciel odczuł więź, jaka łączy 
społeczeństwo ze szkołą i nau­
czycielem, pragnie zaakcento­
wać swój stosunek do nau­
czyciela. do jego pracy wy­
chowawczej. Tym bardziej, że

działalność PCK i jego praca 
na codzień jest pracą wybitnie 
wychowawczą. Zarząd Główny 
PCK jak również jego ogniwa 
terenowe włączają się do orga­
nizowanego przez społeczeństwo 
Dnia Nauczyciela i wezmą 
udział w obchodach. W dniach 
20 i 21 listopada w szkołach 
odbędą się uroczyste, poświęco­
ne Karcie Nauczyciela apele, 
w których udział wezmą Szkol­
ne Koła Czerwonego Krzyża.

W akademii centralnej w 
Warszawie w Dniu Nauczyciela 
wezmą udział przedstawiciele 
Zarządu Głównego PCK oraz 
delegacje młodzieży szkolnej, 
która złoży życzenia całemu 
nauczycielstwu.

W czasie uroczystej akademii 
w Warszawie Zarząd Główny 
PCK projektuje dekoracje ho­
norowymi odznakami PCK

Z licznych wniosków należy 
przytoczyć niektóre zasadnicze. 
Niewątpliwie słusznym postula­
tem Komitetu Zjazdowego jest 
projekt utworzenia Rad Oświa­
towych przy kuratoriach okrę­
gów szkolnych, w skład któ­
rych weszliby wybitniejsi 
przedstawiciele nauczycielstwa, 
organizacji zawodowych, spo­
łecznych i przemysłu. Celem 
tych Rad byłoby współdziała­
nie z kuratoriami w charakte­
rze doradczym w zakresie ulep­
szenia naszego szkolnictwa i 
ścisła współpraca w sprawach 
wymagających dokładnego ro­
zeznania w terenie. Jednym z 
zagadnień będzie omówienie ro­
li i zadań szkolnictwa przyza­
kładowego.

Dalszym zagadnieniem, nie­
mniej ważnym, jest sprawa u- 
stroju szkolnictwa. Obecnie w 
Śląskich Technicznych Zakła­
dach Naukowych na Wydziale 
Mechanicznym w Katowicach 
przeprowadza się eksperyment 
w zakresie utworzenia szkoły 
technicznej o podbudowie szko­
ły zasadniczej. Według progra­
mu już istniejących ekspery­
mentalnych klas, szkolenia 
techników obejmowałoby 2-let- 
nią szkołę zasadniczą i 3-letnią 
szkołę techniczną. Najzdolniejsi 
absolwenci 2-letniej szkoły za­
sadniczej przechodziliby do 
szkoły technicznej, zaś słabsi 
w nauce teoretycznej kończyli­
by specjalną klasę III jako uzu­
pełnienie zasadniczej szkoły.

Według projektów — tego ro­
dzaju szkoła wyławiałaby naj­
zdolniejsze jednostki spośród 
uczniów zasadniczej szkoły dla 
szkoły technicznej, a słabszym 
uczniom dawałaby możność 
wykształcenia na poziomie przy­
datnym dla wykwalifikowane­
go robotnika.

Nie byłoby wówczas zbytecz­
nego odsiewu uczniów nie na­
dających się do dalszej nauki 
w technikum i marnotrawstwa

program realizacji 
z głównych postulatów 
Oświatowego z maja 
mianowicie postulatu 
zorganizowaną opieką 
całej młodzieży do 18

ich czasu oraz funduszów pań­
stwowych na ich szkolenie.

Komitet Zjazdowy obserwuje 
bacznie ten eksperyment w ce­
lu wyciągnięcia z tego na przy­
szłość odpowiednich wniosków.

Wiele czasu poświęcono rów­
nież sprawie rewizji niektórych 
obecnych programów przedmio­
tów zawodowych i dostosowa­
nia podręczników, do tychże 
programów.

Zajęto się także sprawą po­
radnictwa zawodowego i ścisłej 
współpracy szkoły z domem w 
dziedzinie wychowania mło­
dzieży.

Uznano jako rzecz pilną i nie- 
cierpiącą zwłoki reorganizację 
techników zaocznych i opraco­
wanie należytych podręczników 
wydanych dla młodzieży.

Komitet Zjazdowy i narady 
nauczycielstwa poświęciły rów­
nież wiele czasu sprawom by­
towym nauczycielstwa.

J. SIKORA
Katowice
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powołany został przez Zjazd Kra­
jowy Nauczycieli Robót Ręcznych 
oraz pracowników naukowych re­
prezentantów teorii kształcenia po­
litechnicznego 20-osobowy Zarząd 
Komisji Kształcenia Politechniczne­
go przy ZG ZNP.

Do Prezydium Zarządu weszli! 
Czesław Karp, Bolesław Kiernicki, 
Barbara Radziwiłł, Józef Swleclk, 
Ignacy Szaniawski. Władysław Sto­
łowski, Jan Wojeński, Konstanty 
Zajda, Jerzy Niebojewski.

Przewodniczącym Pre'ydium zo­
stał Ignacy Szaniawski. Zastępcami 
przewodniczącego zostali kol. kol.: 
B. Kiernicki i J. Niebojewski. Se­
kretarzami Zarządu zostali kol. kol.: 
Cz. Karp i J. Wojeński.

Pomnik K. Miarki
w Zabrzu

Z Inicjatywy miejscowego oddzia­
łu ZNP został niedawno odsłonięty 
w Zabrzu pomnik wielkiego szer. 
mierzą polskości na Śląsku — Ka­
rola Miarki. Znaczna ofiarność przy 
jego budowie wykazały: młodzież 
szkolna, załogi kopalń węgla „Ma. 
koszowy”. „Ludwik Ostrowski” oraz 
huta „Zabrze”.
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tych nauczycieli-emerytów, któ­
rzy przez długie lata byli 
działaczami PCK i zasłużyli 
swą pracą na uznanie i szacu­
nek.

W czasie ustalania szczegółów 
uroczystości w dniu 22 listopa­
da postanowiono, by delegacje 
młodzieży PCK odwiedziły nau- 
czycieli-rencistów, którzy ze 
względu na stan zdrowia, po­
deszły wiek nie będą obecni na 
obchodach.

To zainteresowanie się PCK 
Dniem Nauczyciela, zadeklaro­
wanie wzięcia udziału w ob­
chodach nie tylko w Warsza­
wie. ale w całym kraju zosta­
nie przyjęte przez nauczyciel­
stwo wdzięcznym sercem, cze­
mu dali już obecnie wyraz 
członkowie Zarządu Głównego 
w czasie wizyty przedstawicie­
li Zarządu Głównego PCK.,

i 
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▲ W dniu 12.XI br. Prezydium Zarządu Głównego ZNP 
obradowało nad zadaniami politycznymi Związku w okre­
sie przed III Zjazdem Partii. Podjęto uchwałę w sprawie 
przygotowania kampanii sprawozdawczo-wyborczej do 
ogniw związkowych. Poza tym wysłuchano sprawozdania 
z pobytu dlegacji ZNP w Szwecji. Z okazji zbliżającego 
się Dnia Karty Nauczyciela nadano zasłużonym nauczy­
cielom Złote Odznaki Związkowe.

A Społeczny Komitet Obchodu Dnia Karty Nauczyciela, 
w Łodzi pracuje w dwóch komisjach: społeczeństwo — 
nauczycielowi i w organizacyjnej. MRN przeznaczyło 500 
tys. zł. na nagrody dla nauczycieli. Niektóre fabryki przy­
jęły opiekę nad poszczególnymi szkołami,. Zaopatrują je 
w pomoce naukowe, telewizory, instrumenty muzyczne. 
2O.XI odbędzie się centralna akademia, net której wręczo­
ne zostaną odznaczenia państwowe i związkowe. Poszcze­
gólne dzielnice przygotowują również uroczystości. Rad— 
i telewizja popularyzują sylwetki wybitnych nauczycieli 
i nadają audycje o tematyce szkolnej.

A Z inicjatywy Oddziału Powiatowego ZNP w Ząbko­
wicach Śląskich powołany został Zarząd Powiatowy To­
warzystwa Popierania Budowy Szkół i Powiatowa Ko­
misja Spółdzielni Uczniowskich.

A Przy Zarządzie Oddziału Powiatowego ZNP w Pile 
powstała sekcja szkolnictwa zawodowego skupiająca nau­
czycieli szkół zawodowych z Piły, Chodzieży, Margonina 
i Trzcianki. Pierwsza konferencja rejonowa odbyła się 
w Pile w końcu października br.

A Zarząd Oddziału ZNP w Pile zorganizował w listo­
padzie wyjazd do Poznania na występy „Śląska" i „Ma­
zowsza" przeznaczając ze swoich skromnych funduszów 
3000 zł na bilety.

A Na pierwszą w br. szkolnym konferencję rejonową 
w Chobrzanach, pow. Sandomierz, zaproszony został pro­
fesor socjologii na Uniwersytecie Łódzkim, kol. dr Jan 
Szczepański, który w bardzo interesującym wykładzie 
mówił o współczesnej młodzieży i problemach jej wycho­
wania. Uczestnicy konferencji stwierdzili, że bezpośredni 
kontakt z wybitnym uczonym przyczynił się do wprowa­
dzenia ich w dotychczas mniej znane zagadnienia socjo­
logii.

A Koledzy z Ogniska Mstów, pow. Częstochowa, zobo­
wiązali się dla uczćzenia Tysiąclecia płacić w ciągu 
dwóch lat pół prócent od poborów na fundusz budowy 
szkół.

A Nauczyciele i pracownicy Inspektoratu Oświaty po­
wiatu Jasło postanowili dla uczczenia. Tysiąclecia prze­
kazać pół procent poborów za listopad i grudzień br. na 
fundusz Towarzystwa Popierania Budowy Szkół w Jaśle.
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Glbl Nauczycie lilii 3
Praktyki pedagogiczne 

naszych przyszłych kolegów^
Towarzystwo im. M. Konopnickiej

Kto ma prawo hospitować lekcje?

JESIENIĄ i wiosną do wielu 
szkół podstawowych i lice­
alnych przybywają oryginalni 

goście: praktykanci, studenci 
z uniwersytetów, z wyższych 
szkól pedagogicznych, ze stu­
diów nauczycielskich i z liceów 
pedagogicznych. Do jednych 
szkól nie docierają nigdy, do 
innych czysto, a nawet zbyt 
często. Miasta — siedziby szkół, 
które wysyłają swoich wycho­
wanków na praktykę, bywają 
niejednokrotnie przeciążane 
praktykami. To oczywiście nie 
jest dobrze, ale jest to, niestety, 
zrozumiałe, zarówno ze względu 
na wysoki poziom wielu szkól 
w dużych ośrodkach, jak też 
ze względu na to, że na pro­
wincji trudno o pomieszczenie 
dla studentów odbywających 
praktykę, gdyż internaty nasze 
są omal wszędzie szczupłe i 
wypełnione do ostatniego piiej- 
sća, trzeba więc odbywać prak­
tykę tam, gdzie studenci mają 
zapewnione mieszkania.

Praktyki pedagogiczne były 
znane polskim zakładom kształ­
cenia nauczycieli już od dawna, 
ale były to praktyki organizo­
wane samorzutnie przez te za­
kłady. Między innymi np. semi­
narium nauczycielskie w O- 
strowcu Świętokrzyskim, kiero­
wane przez panią dyrektorkę 
M.Burdzinę, organizowało co­
rocznie praktykę w Zapasie- 
kach kolo Istebnej, łącząc za­
poznawanie się z pracą w od­
działach z kursem jazdy na 
nartach. Dopiero jednak w 
ostatnich latach praktyki peda­
gogiczne nabrały szczególnego 
znaczenia i spełniają bardzo 
odpowiedzialne zadania, mają 
bowiem bezpośrednio wyprowa­
dzić uczniów w proces naucza­
nia i wychowania, mają ich za­
poznać z całością pracy szkoły, 
zaprawić do stosowania w prak­
tycznej działalności wiadomości 
teoretycznych zdobytych w cza­
sie studiów. Najważniejsza rola 
przypada tutaj kierownikowi 
szkoły, a szczególnie nauczycie­
lowi sprawującemu opiekę nad 
praktykantami, który ma być 
dla nich wzorem do rozumnego 
naśladowania.

Praktyki przebiegają w naj­
rozmaitszy sposób.

Bezwzględna większość szkół 
traktuje swoje zadania na tym 
odcinku bardzo poważnie. Ko­
ledzy opiekunowie praktyk pro­
wadzą starannie przygotowane 
lekcje, które hospitują prakty­
kanci, zapoznają ich ze sposo­
bami przygotowywania się do 
różnych typów lekcji, zaznaja­
miają z pomocami, lekturą, 
podsuwają im możliwość stoso­
wania różnych ujęć, różnorod­
nych koncepcji. Pomagają oni 
praktykantom w przygotowy­
waniu się do lekcji próbnych, 
podają wskazówki, służą radą, 
kontrolują wykonanie. Zapo­
znają praktykantów nie tylko 
z lekcjami, ale też z całą orga­
nizacją swej pracy, ze swymi 
oryginalnymi ujęciami, a także 
z organizacją zajęć pozalekcyj­
nych oraz z organizacją pracy 
wychowawczej.

Kierownicy szkół w więk­
szości także czuwają nad prze­
biegiem praktyk, przeprowa­
dzają konferencje wstępne 
i podsumowujące, zapraszają 
praktykantów na konferencje 
rady pedagogicznej, na urzą­
dzane w szkole w tym czasie 
imprezy i zebrania.

Praktykanci wciągnięci w 
twardy rygor szkolny wyczu­
wają tętno szkolnego życia, 
wciągają się w pracę, którą 
mają w czasie wielu lat wyko­
nywać, można by rzec: wrastają 
w szkolny świat. Zarówno kie­
rownicy, jak też nauczyciele — 
opiekunowie praktyk stawiają 
w tych szkołach wyraźnie 
określone wymagania i żądają 
liczenia się z nimi. Robią to w 
sposób naturalny, kulturalny, 
w taki, jaki się stosuje zazwy 
czaj do młodych, początkują­
cych kolegów. Nie pobłażają 
jednostkom, które lekceważą 
pracę i o takich przejawach in­
formują zainteresowane uczel. 
nie. jak to np. w bieżącym roku 
szkolnym zrobiła szkoła w Ż„ 
gdy jeden ze studentów beztro­
sko rozpoczął praktykę z kilku­
dniowym opóźnieniem, nie po 
dając nawet przyczyny tego 
wykroczenia.

Niekiedy jednak, chociaż 
rzadko, zdarzają się szkoły, 
które nie doceniają praktyki 
pedagogicznej, które obojętnie 
patrzą na lekceważenie zajęć 
przez praktykantów, które nie 
stawiają im odpowiednich wy­

magań. które nie kierują ich 
praktyką, a używają prakty­
kantów do zastępstw, nie zapoz­
nających ich z życiem szkol­
nym, z całokształtem szkolnych 
spraw. Zdarzają się też szkoły, 
które odnoszą się do studentów 
przebywających na praktyce 
jak do niepożądanych intru­
zów. Praktykanci błąkają się 
tu jak „zapowietrzone owce", 
do sali nauczycielskiej nie mają 
dostępu i z żadnego innego po­
mieszczenia nie mogą korzystać 
poza korytarzem, a z każdej na­
potkanej twarzy wyziera ku nim 
obojętność lub niechęć. Zarów­
no niedociągnięcia pierwszego, 
jak też drugiego rodzaju zda­
rzają się wyjątkowo, powinny 
one jednak zniknąć zupełnie.

Praktykę studentów można 
podnieść na jeszcze wyższy po­
ziom. Mogą na to'wpłynąć za­
kłady kształcenia nauczycieli, 
mogą wpłynąć kierownicy szkól 
i opiekunowie praktyk studenc- 

' kich, mogą się też do tego 
przyczynić pewne uzupełnia­
jące zarządzenia.

Zakłady kształcenia nauczy­
cieli, obok stałej troski o coraz 
lepsze przygotowanie uczniów 
do praktyki, muszą coraz czę­
ściej kierować studentów na 
praktykę do szkół zawodowych 
(będzie to teraz znacznie ułat­
wione odkąd szkoły te podle­
gają kuratorium) i do dobrych 
szkół podstawowych w mniej­
szych miasteczkach i na wsiach, 
w których da się znaleźć po­
mieszczenie na czas pobytu 
praktykantów; odciąży to w 
pewnym stopniu szkoły zmę­
czone praktykami.

Jeżeli chodzi o kierowników 
i nauczycieli — opiekunów stu­
dentów, którzy odbywają prak­
tykę, to wystarczy przypomnie­
nie: student-praktykant to nasz 
młodszy kolega, który obejmie 
po nas pracę i poprowadzi ją, 
gdy nam już zabraknie sił, 
trzeba go traktować z jak naj­
większą życzliwością. Byłoby 
przecież dobrze, żeby tę pracę 
poprowadził lepiej niż my; by­
łoby pięknie, żeby przejął, 
stosował i ulepszał oraz rozwi­
jał nasze sposoby organizacji 
pracy przy nauczaniu coraz to 
nowych zastępów polskiej mło­
dzieży.

Trzeba by więc w pełni upow­
szechnić dobre zwyczaje wielu 
instytucji i szkół, które przyj­
mują studentów na praktykę, 
a więc np. życzliwość deświad 
czonego urzędnika. Kuratorium 
Krakowskiego pani Sobolew­
skiej, która w trudnych sytua­
cjach zawsze umie znaleźć ja 
kąś skuteczną radę dla organi­
zatorów praktyki, ofiarność 
wielu dyrektorów, kierowników 
i nauczycieli szkół krakowskich, 
szybkość decyzji Kuratorium 
Wrocławskiego (kol. nacz. Stu- 
biedo) czy Kuratorium Lubel­
skiego (kol. nacz. Wojnar), któ­
rzy w bieżącym roku szkolnym 
bez zwłoki wyrazili zgodę na 
odbywanie praktyk studentów 
■Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Krakowie, a więc z uczelni 
położonej nie na ich terenie.

Zarządzenie regulujące spra­
wę praktyk studenckich i wy 
tyczne Ministerstwa Oświaty 
do tego zarządzenia nr KN 
2-314/57 z dnia 6 kwietnia 
1957 r. wymagają dwóch popra­
wek: 1) skreślenia § 5 punktu 
1, który poleca dyrekcjom stu­
diów nauczycielskich i rekto­
ratom wyższych szkół pedago- 
ginczych na rok w c z e 
ś n i e j zgłaszać wykazy wy­
typowanych szkół, terminy 
praktyk i liczbę praktykantów 
— co nie wytrzymuje próby 
życia; 2) uzupełnienie § 6 
punktu 2 w tym sensie, aby 
wolno było wypłacać wynagro­
dzenie ryczałtowe także dru 
giemu nauczycielowi, poza kie­
rownikiem praktyki. Jest to ko­
nieczne zarówno przy prakty­
kach odbywanych przez stu­
dentów studów nauczycielskich, 
którzy poza swoją specjalnością 
hospitują i prowadzą lekcje 
także w kl. I—IV, jak i przy 
praktykach studentów wyższych 
szkół pedagogicznych, z któ­
rych np. rusycyści hospitują 
lekcje innych języków obcych 
i języka polskiego, a wszyscy 
starają się zobaczyć także lek­
cje innych specjalistów poza 
lekcjami opiekuna praktykan­
tów. Konieczne jest dodanie na 
ten cel chociażby połowy wy­
nagrodzenia ryczałtowego prze, 
widzianego dla kierownika 
praktyki, wynagrodzenia prze­
cież bardzo niskiego.

JAN KULPA 
Kraków

TJ7 roku 1960 minie pięćdzie- 
rr siąt lat od śmierci wiel­

kiej pisarki Marii Konopnic­
kiej. Twórczość jej, przypada­
jąca na lata 1878/1910, budziła 
wśród współczesnych gorące 
zainteresowania, rozniecała spo­
ry, zdobywała przysięgłych en­
tuzjastów. Najszerzej znana ja­
ko poetka, była także znakomi­
tą nowelistką, mądrym i sub­
telnym krytykiem, świetnym 
tłumaczem, niezrównaną autor­
ką książki dla dzieci, twórczy­
nią pieśni „Nie rzucim ziemi, 
skąd nasz ród", pieśni wyraża­
jącej wierność dla ojczyzny, 
żarliwy protest przeciw jej cie­
miężcom.

Autorka słynnych „Poezji i 
obrazków", w których „niedoli 
milczącej dała słowo", całym 
sercem odczuwała cierpienia 
„wolnych najmitów" z miast i 
wsi, znała dobrze ich trudne 
życie.

Po latach spędzonych na pro­
wincji, w Warszawie rozpoczęła 

; twórczość pisarską. To miasto 
harde i buntownicze, nie pod­
dające się przemocy zaborcy, 
bujny ośrodek życia naukowego 
i kulturalnego, stało się dla pi­
sarki symbolem niepodległej 
myśli polskiej. Mimo wielolet­
niej tułaczki za granicą zawsze 
wracała tu uczuciem i pamię­
cią.

W dniach rewolucji 1905/6 
roku Maria Konopnicka niesie 
pomoc rodzinom strajkujących i 
uwięzionych. Wówczas to wśród
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codziennych wędrówek „po wię­
zieniach, fortach i nędzy war­
szawskiej", z których wrażenia 
opisała w notatkach o tej naz­
wie — poznała nową postać 
warszawskiej ulicy, jej zacię­
tość, odwagę i humor. W ostat­
nim swoim poemacie „Pan Bal­
cer w Brazylii", w lirykach, w 
nowelistycznych notatkach 
przekazała owe niezapomniane 
wrażenia i spotkania.

W tej właśnie Warszawie za­
wiązało się i rozpoczęło dzia­
łalność Towarzystwo im. Marii 
Konopnickiej, którego celem 
jest krzewienie kultu twórczoś­

ci wielkiej pisarki w kraju i 
wśród Polaków na obczyźnie, 
odbudowa i wyposażenie Muze­
um w Żarnowcu na Podkar­
paciu w dworku ofiarowanym 
jej przez społeczeństwo w 1902 
roku, jako dar narodowy, bu­
dowa szkoły im. Marii'Konop­
nickiej w Żarnowcu jako żywy 
pomnik poetki oraz dalsza bu­
dowa szkół wiejskich jej imie­
nia.

Zarząd Towarzystwa zwraca 
się z gorącym apelem do 
wszystkich obywateli o pomoc 
w wykonaniu zadań, które zre­
alizowane być mogą tylko przy 
poparciu i wysiłku całego spo­
łeczeństwa, przez zakładanie 
kół i żywy udział w pracach 
Towarzystwa, przez gromadze- 
riie środków na realizację jego 
zadań i przekazywanie ich bez­
pośrednio na konto PKO War­
szawa 1-9-121286.

O wszelkie informacje należy 
zwracać się pod adresem: To­
warzystwo im. Marii Konopnic­
kiej, Warszawa 40, ul. Krakow­
skie Przedmieście 87/89.

Prezes Zarządu Głównego 
Towarzystwa 

ANTONI SŁONIMSKI 
Prezes Zw. Literatów Polskich

Od redakcji
Postać i twórczość Marii Ko­

nopnickiej jest specjalnie blis­
ka nauczycielstwu i nie wątpi­
my, że weźmie ono aktywny 
udział w pracach Towarzystwa.

Jeszcze w sprawie świeckości
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Ten piękny, jasny budynek — to nowa Szkoła Podstawowa w Mal­
borku, która w tym roku przybyła miastu. Do takiej szkoły idzie się 
z prawdziwą radością. Wprawdzie otoczenie szkoły pozostaje z nią 
w dość wyraźnym kontraście, ale jesteśmy przekonani, że jej użyt­
kownicy postarają się o to, by kałuże błota szpecące ogolny obraz 
całości i co gorsza poważn zagrażające nowym podłogom jak naj­
szybciej znikły sprzed gmacnu.

Zamieszczamy fragment listu kol. L. Sułkowskiego, przewodniczącego Komisji Oświaty 
1 Kultury Prez. PRN w Myśliborzu oraz odpowiedź Ministerstwa Oświaty, którą uważamy 
za całkowicie słuszną.
Już od roku istnieją różnice zdań pomiędzy 

Komisją Oświaty PPRN w Myśliborzu, woj. 
szczecińskie a Wydziałem Oświaty PPRN. Pra­
cownicy pedagogiczni Wydziału Oświaty twier­
dzą, że Komisja Oświaty PRN nie ma prawa 
i nie powinna kontrolować i badać wyników 
nauczania przez hospitację lekcji, kontrolę ze­
szytów itp., lecz tylko drogą badania dzienni­
ków lekcyjnych, arkuszy ocen, sprawozdań 
okresowych itp., a co z tym idzie — według Wy­
działu Oświaty — członkowie Komisji nie mają 
prawa hospitować lekcji w ogóle, gdyż to jest 
kompetencja pracowników Wydziału Oświaty.

Wydaje mi się, że stanowisko Wydziału Oświa­
ty byłoby słuszne, gdyby członkami Komisji 
Oświaty nie byli fachowcy nauczyciele i gdyby 
tacy członkowie usiłowali hospitować lekcje, 
wydawać jakikolwiek sąd o wynikach naucza­
nia. Tymczasem tak nie jest. Utarł się zwy-
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ZWIĄZKU Z POWYŻSZYM

czaj, że hospitował lekcje zawsze nauczyciel 
w towarzystwie .drugiego członka-nauczycielą. 
Mimo to Wydział Oświaty nadal nie jest zado- 
wolony i twierdzi, że nawet członek Komisji 
nauczyciel nie ma prawa hospitować lekcji.

W związku z tym, że w obecnej Komisji Oświat 
ty na 11 członków jest 6 nauczycieli, uważam, 
że odjęcie Komisji prawa hospitowania lekcji 
ogranicza jej możliwości do należytej kontroli 
i z tego powodu proszę o jasną i definitywną 
odpowiedź na pytanie: czy Komisja Oświaty, 
a ściślej — czy członkowie Komisji Oświaty nau­
czyciele w towarzystwie nauczycieli mogą hos­
pitować, mają prawo hospitować lekcje w czasie 
przeprowadzanej . kontroli szkół.

Lucjan Sułkowski 
Przew. Komisji Oświaty i Kultury PRN 

w Myśliborzu

MINISTERSTWO OŚWIATY UDZIELIŁO NASTĘPUJĄCYCH
WYJAŚNIEŃ: (

'P OCZĄCA się w obliczu re- 
x ligianckiej ofensywy części 

kleru i episkopatu dyskusja na 
temat świeckości naszej szkoły 
wniosła sporo cennych spo­
strzeżeń. W pewnej mierze 
jako jej podsumowanie może 
być uznana wypowiedź kol. 
M. Kozakiewicza z 38 i 39 nru 
„Głosu Nauczycielskiego", któ­
ry poddał niełatwy ten problem 
sumiennej analizie. Dyskutant 
wypowiada się za świecką szko­
lą typu areligijnego, szkoły 
uznającej sprawy wiary i re- 
ligii jako ściśle osobiste sprawy 
rodziców, dzieci i starszej mło­
dzieży szkolnej.

Tak zdefiniowana szkoła — 
jego zdaniem — nie koliduje z 
udzielaniem uczniom nadobo­
wiązkowej nauki religii obok 
obowiązkowych przedmiotów, a 
jako pełnoświecka bez nadobo­
wiązkowej nauki religii może 
tolerować udzielanie nauki re­
ligii poza murami szkoły. Od­
gradza się od walczącej anty- 
religijnej szkoły, gdyż ta była­
by sprzeczna z konstytucyjnym 
prawem wolności wyznań i 
sumień. Konsekwentnie stojąc 
na gruncie toleracji, jako nad­
rzędnej zasady współistnienia 
światopoglądów, areligijna 
szkoła odrzuca wszelki „zgni­
ły" liberalizm i indyferentyzm 
w sprawach światopoglądo­
wych, widząc możność wdraża­
nia młodzieży w światopogląd 
naukowy i racjonalną moral­
ność poprzez poprawną naukę 
przedmiotów matematyczno- 
przyrodniczych, zawodowych i 
humanistycznych.

Poza tymi pośrednimi forma­
mi kształcenia racjonalnego 
spojrzenia na świat i życie, kol. 
K. widzi jeszcze formy bardziej 
bezpośredniego i bardziej syste 
matycznego kształcenia świato­
poglądowego w akcji szkolenio­
wej takich organizacji społecz- 
no-oświatowych, jak ZMS, 
ZMW, TWP i SAiW.

Wobec wyjątkowej doniosło­
ści poruszanego problemu, gdyż 
od jego rozwiązania w dużym 
stopniu zależeć będzie oblicze 
ideowe i moralne młodej gene­
racji i przyszłość narodu, na­
suwa się pytanie: czy powyższe 
postawienie sprawy wyczerpu­
je problem zeświecczenia szkoły 
i życia społecznego w Polsce 
Ludowej. Konkretnie: czy w 
obliczu ofensywy religianctwa 
i klerykalizmu na obecnym eta­
pie przełomu światopoglądowe­
go i przechodzenia części kle­
ru i episkopatu na pozycje 
średniowiecznego ciemnogrodu 
— naprawdę tak naszkicowana 
szkoła świecka podoła swemu 
zadaniu? Obawiamy się, że 
nie!

Pomijamy fakt oczywisty, że 
trudno uznać szkołę za areli- 
gijną, w której dla większości 
młodzieży odbywa się rytmicz­
na i systematyczna nadobo­
wiązkowa nauka religii — a 
więc bezpośrednie wdrażanie 
dzieci i młodzieży w świato­
pogląd religijny i religijną mo­
ralność. Podkreślamy słowo 
bezpośredne, gdyż każdy pe­
dagog rozumie istotną różni­
cę zachodzącą między okolicz­
nościowym i marginesowym 
kształceniem światopoglądu a 
rytmicznym i systematycznym. 
Piawdą więc jest, że nasza 
areligijna szkoła ma dwa aspek­
ty. Biorąc pod uwagę naukę 
obowiązkowych przedmiotów, 
mogących kształcić pośrednio 
światopogląd naukowy, można 
ją uznać za laicką, jednakże 
patrząc na nią z punktu wi­
dzenia nadobowiązowej i syste-

matycznej nauki światopoglądu 
religijnego trzeba w niej wi­
dzieć w pewnym stopniu szko­
łę wyznaniową. Taka jest na­
sza „rzeczywista rzeczywistość".

Zastrzegamy się, że nie baga­
telizujemy walorów ideowo- 
kształcących poprawnej nauki 
takich przedmiotów jak mate­
matyka, fizyka, chemia, biolo­
gia, geografia i inne. Nie wolno 
nam jednak nie doceniać i tego 
faktu, że są znawcy tych przed­
miotów, którzy mimo to szczy­
cą się przywiązaniem do wiary. 
Trzeba więc z naciskiem pod­
kreślić, że optymistyczna staw­
ka na walory ideowo-wycho­
wawcze dyscyplin naukowych 
w zakresie racjonalnego świato­
poglądu i racjonalnej moral­
ności w praktyce wychowaczej 
przeważnie zawodzi. Nie wolno 
zapominać o tym, że naukowy 
światopogląd i wyrozumowana 
etyka to synteza dorobku wszy­
stkich nauk, a więc problem 
trudny, wymagający znajomo­
ści perspektyw naukowych i 
odpowiedniej pomocy ze stro­
ny nauczyciela. Dodajmy, że 
sytuacja młodzieży w Polsce 
Ludowej jest szczególnie skom­
plikowana, albowiem nie tylko 
duchowieństwo, lecz także i 
środowisko wywiera u nas sil 
ną presję na nią w kierunku 
zżycia i uczuciowego powiąza­
nia się z religią i jej prakty­
kami. Mamy w tym względzie 
historycznie ukształtowane wa­
runki, których brak w innych 
krajach.

W tej sytuacji stwierdzić 
trzeba konieczność wzmocnienia 
sprzyjających pozycji wyjścio­
wych dla kształcenia świato­
poglądu naukowego i świeckiej 
moralności. Dobra nauka przed­
miotów obowiązkowych oraz 
brak symboli religijnych i 
praktyk — to mało. Na plan 
pierwszy wysuwa się problem: 
jak wykorzystać naukę przed­
miotów obowiązkowych dla 
wprowadzenia młodzieży w za­
sady dialektycznego i historycz­
nego materializmu.

Nie obejdzie się bez wytrwa­
łego samokształcenia nauczy­
cielstwa w tej problematyce, 
bez ciągłego przyswajania sobie 
wiedzy teoretycznej oraz umie­
jętności przekazywania jej mło­
dzieży. Żyć muszą tym zada­
niem nasze związkowe ogniwa 
i konferencje rejonowe.

Dojrzała sprawa zaopatrzenia 
naszych bibliotek szkolnych w 
poważną naukowa lekturę ide­
ologiczną do użytku nauczycie­
li jak i w popularnonaukową 
do użytku starszej młodzieży. 
Konieczne jest opracowanie od­
nośnej bibliografii, co ułatwiło­
by szkołom rozwiązanie tego 
niełatwego a tak bardzo aktu­
alnego zadania. Skończyć trze­
ba z żywiołowością na tym klu­
czowym odcinku, która powo­
duje, że nauczyciel jest skazany 
na własne siły i odkrywanie 
(odkrytej) Ameryki. Każda bi­
blioteka szkolna prowadzić po­
winna dział starannie wyselek­

cjonowanej lektury religio­
znawczej (mitologie, religie i 
wierzenia) oraz dział podstaw 
marksizmu-leninizmu (filozo­
ficzny i historyczny materia 
lizm, socjologia, ekonomia poli­
tyczna, ruchy robotnicze, mo­
ralność świecka itp.) z podzia­
łem książek: dla nauczycieli 1 
starszej młodzieży.

Po spełnieniu tej przesłanki, 
postępowemu nauczycielowi nie 
sprawi już większych trudności 
dokształcać się samemu i skie­
rować zainteresowania młodzie­
ży na odnośną popularnonauko­
wą lekturę ideologiczną. Warto 
przypomnieć, że wypróbowana 
droga najpewniej wiedzie do 
skrystalizowania światopoglądu 
naukowego u naszej młodzie­
ży, zwłaszcza jeśli potraktuje­
my naszą akcję wychowaczą 
jako długofalową.

Bezspornie posunęlibyśmy się 
znacznie szybciej naprzód, gdy­
by władze oświatowe zdecydo­
wały się wprowadzić w końco­
wych klasach szkół średnich 
marksistowską propedeutykę 
filozoficzną, jako przedmiot nau­
ki szkolnej. Wprowadzenie tej 
dyscypliny szkolnej w liceach 
pedagogicznych wydaje się być 
pilną koniecznością już dzisiaj

Jeszcze parę słów o sloganie 
indyferentyzmu religijnego, ja­
ko celu pracy wychowawczej. 
W toczącej się na ten temat 
dyskusji wśród pedagogów i 
naukowców przeważa surowa 
jego krytyka. Istotnie bierna i 
obojętna postawa młodzieży wo­
bec religii, jej dogmatów i 
praktyk niewiele nam mówi. 
Za tą maską może się ukrywać 
istotnie pustka ideowa i mo­
ralna. Dopiero młody człowiek, 
który przyswoił sobie naukowe 
spojrzenie na świat i życie i ro­
zumie, że tylko naukowy 
światopogląd gwarantuje mu 
właściwą postawę wobec ota­
czającej go rzeczywistości, mo 
że uchodzić za pełnowartościo 
wego obywatela w społeczeń­
stwie socjalistycznym. Rację 
ma dr Nowicki, który w 
18 nrze „Argumentów" aprobu­
je indyferentyzm tylko wobec 
sporów teologicznych. Toć nie­
które z nich muszą budzić 
uśmiech politowania nawet u 
dzisiejszych klerykałów. Jako 
szkodliwy uznać musimy indy­
ferentyzm wobec wszelkich 
wierzeń religijnych 1 spraw 
światopoglądowych w ogóle, 
również indyferentyzm w spra­
wach religioznawczych, wresz­
cie — i to przede wszystkim — 
indyferentyzm wobec ofensywy 
religianckiej części kleru i 
episkopatu, ich rażącego braku 
tolerancji.

Czy szkoła areligijna w na­
szym naświetleniu może być 
uznana za antyreligijną? Bez­
spornie nie. I ona odrzuca 
wszelką dyskryminację wierzą­
cych, a młodzieży w szczególno­
ści, w sprawach wiary.

T. KOZANECKI 
Toruń

Autor pracy ABC
W związku z zakończeniem prac 

Komisji oceniającej nadesłane w 
konkursie programy dla zespoiow 
młodzieżowych w placówkach wy­
chowania pozaszkolnego — Mini­
sterstwo Oświaty prosi autora pra­
cy opatrzonej godłem ABC o jak 
najszybsze nadesłanie swego imie­
nia 1 nazwiska oraz miejsca za­
mieszkania — do Ministerstwa 
(Wydział Placówek Wychowania 
Pozaszkolnego — pokój 224), War­
szawa, Aleja I Armii WP nr 25.

Naczelnik Wydziału 
t, SOKOŁOWSKI

g „Różne krajowe rządy do osiągnięcia szczęśliwości, róż- § 
s ne sposoby pozwalają, bo niejednakiej w obywatelach g 
= użyteczności potrzebują. Dlatego w każdym państwie g 
§ edukacja do rządu stosowaną być musi koniecznie". g 
s Stanisław Staszic f
g „Czy sądzisz, że można poznać naturę duszy w sposób g 
g zadowalający umysł, nie znając natury wszystkiego?"
g Platon §
g „Żaden człowiek nie chce czymś stać się, każdy pragnie j 
s już czymś być". =

Goethe §
g „Jeśli uważasz, że cały świat jest zły, przypomnij, że s 
s zawiera on w sobie także ludzi podobnych tobie".
is Gandhi §
= Objaśnienia: Stanisław Staszic (1755—1826), Platon — literacki S 
= pseudonim Arystoklesa (427—347 p.n.e.), filozof grecki, uczeń So- = 
== kratesa 1 nauczyciel Arystotelesa; Johann W. Goethe (1749—1832);
£ \Mahathma Gandhi (właściwe nazwisko Mohandas Karamchand) g 
= — wielki reformator społeczny i przywódca Indii (1869—1948). gę 
s wybrał EMKOZ =

Ustawa z dnia 25.1 1958 r. 
o radach narodowych posłu­
guje się wyłącznie pojęciem 
„komisja”. Członkowie komi­
sji wykonując zadania komi­
sji działają z jej upoważnie­
nia i występują jedynie jako 
„komisja oświaty”, nie zaś 
jako „członek komisji” czy 
„członkowie komisji”. Z sa­
mego tytułu przynależenia 
do komisji nie przysługują 
jej członkom żadne specjal­
ne uprawnienia.

W świetle przepisów roz­
działu 4 ustawy kwalifikacje 
członka komisji (nauczyciel 
czy nic-nauczyciel) nie mają 
żadnego wpływu na jego u- 
prawnienia jako członka ko­
misji.

Działalność kontrolna ko­
misji nie jest związana z ża­
dnymi tego rodzaju warun­
kami, jak np. hospitowanie 
w „towarzystwie nauczycie­
li” — przy badaniu działal­
ności szkoły.
Sprawowanie przez odpowie­
dnią komisję kontroli nad 
działalnością szkoły jako in­
stytucji nie wymaga bynaj­
mniej obserwacji poszczegól­
nych lekcji. Poszczególna lek­
cja — jak wiadomo nie mo­
że być miarodajnym obra­
zem pracy zawodowej nau­
czycieli, a tym bardziej pod­
stawą opinii o pracy szkoły. 
Jest natomiast wiele innych 
momentów pozwalających 
wyrobić sobie pogląd na stan 
i potrzeby szkoły w rozleg­
łym zakresie jej działalno­
ści dydaktyczno-wychowaw­
czej, organizacyjnej i gospo­
darczej, realizacji powszech­
ności nauczania, oddziaływa­
nia kulturalnego na środo­
wisko itd.

Oprócz zapoznania się z opinią 
społeczeństwa o danej szkole
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komisja ma możność wejrzenia 
w dokumentację pracy szkoły 
(ewidencja dzieci, rozkłady ma­
teriału nauczania, prace ucz­
niów, arkusze ocen), w warun­
ki pracy szkoły (urządzenia, za­
opatrzenie w pomoce naukowe 
itp.), może zapoznać się z wy­
nikami egzaminów wstępnych 
absolwentów szkoły do innych 
uczelni, uczestniczyć w zebra­
niach rodzicielskich, w uroczy­
stościach i różnych imprezach 
szkolnych, przeprowadzać bez­
pośrednio rozmowy z kierowni­
kiem (dyrektorem) szkoły i in­
nymi jej pracownikami, z komi­
tetem rodzicielskim.

Sprawa hospitowania i wizy­
towania lekcji nauczyciela jest 
uregulowana odrębnymi przepi­
sami ustalającymi specjalny tok 
postępowania.

Hospitowanie lekcji przez ko­
misję oświaty byłoby powszech­
nie łączone z oceną pracy nau­
czyciela i byłoby traktowane 
przez nauczycieli jako przejęcie 
przez komisję oświaty funkcji 
administracji szkolnej. Dopro­
wadziłoby to do sprawowania 
nadzoru pedagogicznego nad 
szkołami przez administrację 
szkolną i tyle komisji oświaty, 
ile jest rad narodowych pełnią­
cych zwierzchnią władzę nad 
danym terenem (komisja oświa­
ty wojew. rady narodowej, ko­
misja oświaty powiatowej rady 
narodowej, komisja oświaty 
gromadzkiej rady narodowej).

Tymczasem sprawa oceny po­
mocy zawodowej nauczyciela 
jest uregulowana w ustawie z 
dnia 27.IV.1956 r. o prawach i 
obowiązkach nauczycieli i we­
dług art. 45 należy do „władzy 
szkolnej sprawującej bezpośre­
dni nadzór nad szkolą", która 
ustala ocenę „na podstawie opi­
nii kierownika (dyrekora) szko­
ły i swojego przedstawiciela”.

Jak wiadomo, bezpośredni 
nadzór nad szkołami podstawo­
wymi sprawują inspektoraty o- 
światy, a nad szkołami średni­
mi (w zasadzie) kuratoria okrę­
gów szkolnych, które podlegają 
radom narodowym i ich prezy­
diom i obowiązane są wykony­
wać uchwały rad i prezydiów 
zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami.

Doświadczenia ubiegłego okre­
su, w którym umożliwiono ho­
spitowanie lekcji nauczyciela 
członkom komitetu rodziciel­
skiego i przedstawicielom pre­
zydiów rad narodowych (spoza 
organów administracji szkolnej) 
wykazały, że przyniosło to szkol­
nictwu więcej szkód niż oczeki­
wanych korzyści.

Lekcja bowiem jest szczegól­
nym rodzajem czynności wy­
magającym od prowadzącego ją 
całkowitego spokoju 1 zupełnej 
swobody zachowania i stawia­
jącym szczególnie wysokie wy­
magania w stosunku do obser­
wujących jej przebieg. Lekcja 
nie znosi żadnych okoliczności 
powodujących zakłócenia nie­
zbędnego w pracy dydaktycznej 
spokoju i wprowadzających nau­
czyciela lub uczniów w stan 
niepokoju i nieuwagi.

Z tych względów od r. 1956 
— według ustaleń Ministerstwa 
Oświaty — prawo do hospito­
wania lekcji przysługuje jedy­
nie osobom powołanym do oce­
niania pracy zawodowej nau­
czyciela. Inne osoby (przede 
wszystkim nauczyciele dla ce­
lów szkoleniowych) mogą być 
obecne na lekcji jedynie za wy­
raźną każdorazowo zgodą kie­
rownika szkoły i na zaprosze­
nie prowadzącego lekcję nau­
czyciela.

Dyrektor Gabinetu Ministra 
R. RYPOŁOWSKI

Kilka uwag o kadrze kierowniczej
OSTATNIE tygodnie upłynę­

ły w życiu administracji 
szkolnej pod znakiem przemian 

organizacyjnych i personalnych. 
Mamy już kuratoria i inspekto­
raty szkolne. Zbyt krótki czas, 
by kusić się na ocenę nowej 
struktury władz oświatowych. 
Garść osobistych nad tymi spra­
wami refleksji może odpowie- 
dać wycinkowi opinii nauczy­
cieli szeregowych. A z nimi li­
czyć się należy. Z tej tylko racji 
pozwalam sobie niniejsze wy­
wody przesłać.

Istniejące do niedawna wy­
działy oświaty z mniejszą lab 
większą wnikliwością dokona­
ły już oceny nracy kandydatów 
na stanowiska kierownicze w 
szkołach. Jak to często się zda­
rza, nie obyło się i tym razem 
bez swoistej nadgorliwości. Do­
cierają słuchy, iż w niektórych 
powiatach wszyscy dotychczaso­
wi p.o. otrzymali mechanicznie 
ustalenie. Statystyka, walka o 
liczby — owszem, rzecz dobra, 
tylko że w tym wypadku co naj. 
mniej zbędna.

Wracam do sedna sprawy. 
W kwestii doboru kierowników 
szkól rzeczą ze wszech miar po­
żądaną byłoby rzetelniejsze niż 
dotąd wysłuchiwanie opinii do­
łów nauczycielskich. Władze 
oświatowe moralnie są obowią­
zane do nadstawiania uszu i 
uwzględniania póki czas zdro­
wych i krytycznych głosów na­
uczycieli, rad pedagogicznych, 
ogniw związkowych. Dla szere­
gowca nie jest obojętne, kto nim 
dowodzi.

Nie tak dawno postawiłem 
abiturientom liceum pedago­
gicznego pytanie: czego wy­
magają od swego przyszłego 
przełożonego — kierownika, 
inspektora szkolnego. Wynik tej 
ankietki, pisanej w formie 
możliwie jak najmniej krępu­
jącej, był dość jednoznaczny. 
Kilkudziesięciu młodych na­
uczycieli pragnie mieć przeło­
żonego, który by reprezentował 
sobą wysoki poziom wiedzy i 
kultury. Kierownik szkoły — 
większością wypowiadających 
się — ma być starszym, do­
świadczonym pedagogiem z peł­
nym wyższym przygotowaniem 
naukowym, ma być człowie­
kiem, który by wiele wymagał, 
ale wiele również pomagał w 
trudnościach wychowawczych i 
dydaktycznych. Wynik ten, jak­
kolwiek nie rewelacyjny, jest 
dość wymowny. Młodzież na­
uczycielska szuka autorytetów. 
Nie chodzi tu zapewne o szuka­
nie łatwiejszego życia. Tęsknota 
do autorytetu ma swoje głębo­
kie uzasadnienie psychologicz­
ne, chociażby jako przeciwsta­
wianie się niepokojącemu w tej 
mierze aktualnemu do niedaw­
na stanowi rzeczy.

Zrozumiale jest, iż w zakre­
sie podnoszenia i ugruntowania

autorytetu kierownika szkoły 
nie przeprowadzi się radykal­
nych zmian w rok czy dwa la­
ta. Tu zresztą nie tyle chodzi 
o działanie z zewnątrz, ile ra­
czej o wewnętrzny proces sta­
łego, indywidualnego wzrostu 
poziomu naukowego i moralne­
go kierowników. Mamy wielu 
wśród nich, nawet tych mło­
dych i bez studiów wyższych, 
którym niezbyt daleko do ide­
ału. Trudno tutaj kusić się o 
uogólnienia, sprawy bowiem 
stopnia przydatności nauczycie­
la czy kierownika nie zawsze są 
wymierne.

Obserwacje dowodzą, iż peł­
nowartościowym trzonem kie­
rowniczym w szkolnictwie stają 
się ludzie o wieloletnim stażu. 
W tej sytuacji grubym niewąt­
pliwie uproszczeniem byłoby w 
obecnej sytuacji domagać się od 
wszystkich kierowników szkół 
podstawowych wyższych stu­
diów. Nie znaczy to jednak, 
byśmy już teraz nie mieli po­
stawić pewnej zasady. Zasady, 
która byłaby coraz konsekwent­
niej w życie wprowadzana — 
każdy kandydat na kierownika 
szkoły, zwłaszcza wyżej zorgani­
zowanej, poza określonym sta­
żem, winien posiadać studia 
wyższe w zakresie WSP łub 
uniwersytetu.

Zagadnieniem równie a nawet 
bardziej doniosłym jest stopień 
przygotowania pracowników 
nadzoru pedagogicznego — in­
spektora, podinspektora szkol­
nego. Nie trzeba dowodzić, że 
życzenia ogółu nauczycielstwa 
układają się w tej materii po­
dobnie, jak w przytaczanym 
wyżej wypadku z abiturienta­
mi. Jeżeli inspektor ma faktycz­
nie a nie formalnie kierować 
życiem oświatowym powiatu, 
musi być pedagogiem faktycznie 
w powiecie najgodniejszym. 
Obok innych, wyraźnie sformu­

łowanych wymagań, kandydat 
na inspektora powinien mieć 
przynajmniej 10-Ietni staż na­
uczycielski i stopień naukowy. 
Byłoby oczywiście idealne, gdy­
by posiadał studia pedagogicz­
ne. Osobiście postulowałbym po­
nadto organizowanie przez Mini­
sterstwo Oświaty dla inspekto­
rów stałych kursów szkolenio­
wych o charakterze instrukcyj- 
no-programowym i administra­
cyjnym.

To wszystko piękne — powie 
ktoś, ale co robić z dotychcza­
sowymi dobrze pracującymi in­
spektorami, którzy takim warun­
kom nie odpowiadają? Słusznie, 

są tacy i to wielu. Karygodne 
byłoby jakiekolwiek ich krzyw­
dzenie. Ludziom tym należało­
by po prostu stworzyć przejścio­
wo odpowiednie warunki i moż­
liwości uzyskania wymaganych 
uprawnień.

Podstawową kuźnią kadry na­
uczycielskiej i przyszłej kadry 
kierowniczej jest zakład kształ­
cenia nauczycieli. Słusznymi są 
powszechne żądania, by zakład 
ten gruntowniej przygotowywał 
swych absolwentów, by utrzy­
mywał z nimi stały późniejszy 
kontakt wpływając na ich dal­
sze samokształcenie, by zmie­
rzał do ściślejszej więzi z in­
spektoratami szkolnymi. Coraz 
wyraźniej wysuwa się zagadnie­
nie, by zakład taki np. liceum 
pedagogiczne uczyło nie tylko 
rzemiosła nauczycielskiego, ale 
by wpajało w uczniów zaintere­
sowania naukowe, rozbudzało 
zapał do stałego pogłębiania 
wiedzy. Zakład kształcenia na­
uczycieli musi wcześniej czy 
później stać się małą komórką 
naukowej myśli pedagogicznej, 
pierwszym ośrodkiem kojarze­
nia umiejętności praktycznych 
z osiągnięciami teorii.

JAN PACEK 
Radzymin

'JUiumKŁUUiiiiiiBUi mu KamogłB

Nowy budynek szkoły podstawowej w Siemianówce, 
pow. Hajnówka yot. Cz. Górski
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Walka nauczycieli o zjednoczenie ziem zaboru pruskiego
L TWORZENIE w dniu 24 

listopada 1918 roku pierw­
szej Rady Nauczycieli Po­

laków w Krzywiniu, jak też 
udział w Powstaniu Wielkopol­
skim 1918/19 roku nie zakoń­
czyły walki nauczycielstwa o 
ziemie polskie zaboru pruskie­
go. Wolna była Wielkopolska 
1 część Pomorza. W szponach 
brutalnego prusactwa pozostał: 
Śląsk Górny, Opolski i Cieszyń­
ski, Warmia i Mazury, Ziemia 
Złotowska, Słupska, Piła, Mię­
dzyrzecz, Babimost, Kramsko 
Nowe i Stare, Dąbrówka Wiel­
ka 1 wiele innych miejscowości. 
O ziemie te toczył się dalszy 
bój. Tam żyło tysiące Polaków, 
którym zebrane dnia 26 ma.ia 
1920 roku na pierwszym Wal­
nym Zjeździe w Poznaniu na­
uczycielstwo donosiło, że czeka­
jącym na zjednoczenie z Ma­
cierzą braciom wyraża cześć za 
nieugiętą postawę i że jest pew­
ne, iż wytrwają zwycięsko aż 
do radosnej chwili zlania się 
z ojczyzną. Nauczycielstwo 
wzywało dalej rząd Polski, by 
te ziemie przywrócić na Oj­
czyzny łono i użyć wszelkich 
środków do wzięcia w obronę 
braci nękanych brutalnie przez 
Niemców za miłość do Polski.

Przesłaniem słów zachęty do 
wytrwania masy nauczycielskie 
nie zakończyły swej walki o 
powrót do Macierzy zachodnich 
ziem słowiańskich. Przepojone 
entuzjazmem walki o sprawę 
narodową i język ojczysty, roz­
siane po całej Wielkopolsce rze­
sze nauczycielskie zabrały się 
do pracy. Gdy jedni uświada­
miali społeczeństwo polskie o 
polskości i prawie narodu na­
szego do historycznej granicy 
nad Odrą i Bałtykiem, drudzy 
poszli pracować wśród Polaków 
Śląska, Warmii i Mazur, by w 
decydującej chwili stanąć w 
pierwszych szeregach toczącego 
się boju 1 wrócić wolnej Polsce 
braci zza kordonu granicznego. 
Jednym z tych bojowników byl 
dr Mieczysław Michałkiewicz, 
nauczyciel państwowego gim­
nazjum z Poznania. Nie patrząc 
na niebezpieczeństwo życia, po­
konując piętrzące się trudności, 
kolega Michałkiewicz żył wśród 
ludu opolskiego i razem z nim 
■walczył. Jak trudna to była 
walka, niechaj świadczą słowa 
kol. Michałkiewicza pisane do 
swych współpracowników poli­
tycznych.

„DRODZY!
Czy nie za wiele w słowie 

tym: Drodzy! Może wahałbym 
• się, gdybym nie przeżył tych 

choć ciężkich, ale przedrogich 
sercu memu 2 i pół miesięcy na 
Górnym Śląsku, może wahał- 

- bym się napisać — Drodzy! Dziś 
jednak piszę bez obawy o to, 
aby w słowie tym była nieszcze- 
rość. Tego nauczyli mnie Górno­
ślązacy, to chłopskie dusze, pro­
ste, szczere, na wskroś ludowo- 
demokratyczne, nie na ustach i 
w hasłach — ale w życiu i prak­
tyce, że lud powinien nam być 
najdroższym naprawdę.

Mało wiem, co się u Was dzia­
dzieje. Listów od żony nie otrzy­
muję, jedynie te, które mi przy­
wiezie kurier. ...Zresztą prawdę

Artykuł napisany został w o- 
parclu o materiały archiwalne KC 
PZPR w Warszawie. WAP Pozna­
niu. WAP Łodzi 1 miejscową prasę 
danego okresu.

mówiąc tu taki nawal pracy, że 
jak w biurze siedzę rano, nie 
wychodzę nigdzie. Wieczór w 
auto, na fiakra lub na kolej i 
na. wiec, a z wiecu gdzieś koło 
północy do łóżka — wyciągnąć 
kości...

Mało wiem., co się u Was dzie­
je. Ale słyszę tu od agitatorów 
niemieckich na wiecach, którzy 
powiadają: „Jeżeli będziecie 
głosować za Polską, to pamię­
tajcie, że dziś Poznańskie 
się oderwać od Warszawy 
łączyć z Niemcami!"...

Agitacja niemiecka jest 
mowska, Łże, naciąga, kłamie i 
przekręca...

Jak się dostałem na plebiscyt, 
sam nie wiem...

Ale znalazły się takie podle I 
dusze, które sieją wieści, że zo­
stałem usunięty z gimnazjum.

Otóż tym panom powiadam, że 
są ludźmi, którym i W twarz 
plunąć za wiele. Byłem i jestem 
w dalszym ciągu profesorem 
gimnazjum Marii Magdaleny — 
a to, że tu przyszedłem, to coś 
zrobiłem...

Na Śląsku duch dobry. Chłopi 
i robotnicy zacni ludzie....

Niemcy sprowadzają wojska... 
i emigrantów...

Opole ładne miasteczko. Mie­
szczaństwo dawniej polskie dziś 
bardzo zniemczcie, choć teraz i 
u nich odzywa się duch polski— 
Oby Bóg dał Wam, najdrożsi, 
złączyć się z tutejszymi Naj­
droższymi Górnoślązakami ku 
pożytkowi Polski i Ludu pol­
skiego. Im bliżej ta chwila — 
tym więcej żyjemy nerwami. 
Oby to się już stało i wrócić do 
żony, i dzieci — wypocząć — a 
potem w bój o utrwalenie ludo­
wości w Rzeczypospolitej Pol­
skiej z pomocą Górnoślązaków" 
— zakończył swój list Michał- 
kiewicz.

Choć wyniki plebiscytu zade­
cydowały o granicach zachod­
nich państwa polskiego, walka 
o ziemie nasze na zachodzie nie 
ustała. Nadszedł rok. 1925. W 
owym pamiętnym roku masy 
nauczycielskie Wielkopolski, Po­
morza i Śląska ponownie poka­
zały światu, iż granice nasze na 
zachodzie (mimo że twórcy 
Traktatu Wersalskiego i koła 
imperialistyczne zachodu nas 
skrzywdziły) są nienaruszalne. 
Stało się to po ogłoszeniu, dnia 
25 lutego 1925 roku, przez mi­
nistra spraw zagranicznych 
Anglii — Chamberleina memo­
riału, w którym zaatakował na­
sze granice zachodnie.

Na to Niemcy tylko czekali. 
Rozpoczął się wrzask i atak pa 
granicę polsko-niemiecką. W 
pierwszej połowie marca w sa­
lach uniwersytetu berlińskiego 
zgromadziło się około 400 człon­
ków związku „heimettrener Ost 
und West preussen" w celu 
wskazania niebezpieczeństwa, 
jakie zagrażało od „sępów pol­
skich", które chciały porwać 
wszystko, co niemieckim pozo­
stało. Obecny na tym zebraniu 
dr Roethe między innymi o- 
świadczał:

„Do wschodu mają Niemcy 
niezaprzeczone prawo, ponieważ 
niemiecka. praca, niemiecka 
kultura uczyniła z niego to, 
czym dzisia j jest. Jeżeli się na 
wschodzie podróżuje, natenczas 
wszędzie widzimy niemiecką 
kulturę. Miasta jak Poznań, 
Bydgoszcz, Gniezno, Toruń — 
to wszystko są kolonie niemiec-

chce 
i po-

szel-

kie. Polacy nie umieli nigdy 
stworzyć tego do czego była 
zdolna kultura niemiecka, oni 
tylko burzyli.

Czym jest Poznań i czym jest 
Galicja?...

W Malborku wystawiono na 
pamiątkę korzystnego plebiscy­
tu pomnik, a jako symbol wy­
brano krzyżaka — kończył swe 
przemówienie dr Roethe. To by­
ła myśl szczęśliwa, lecz jak wi­
dzimy nie trzyma ten krzyżak 
w ręku kartki wyborczej, lecz 
miecz potężny. Tak też pozośtą- 

j nie. Miecz zawsze rozstrzygnię­
cie przynosi".

Na tak wytworzoną sytuację 
Polacy odpowiedzieli akcją pro­
testacyjną kierowaną przez 
Związek Obrony Kresów Za­
chodnich. Na ręce czynników 

: odpowiedzialnych za losy pań­
stwa wpłynęło 2813 protesty od 
gmin, 3753 protesty od jednostek 
organizacyjnych. Razem na 6566 
protestach znalazło się kilkana­
ście milionów podpisów obywa­
teli polskich, a wśród nich i mas 
nauczycielskich.

W jednym z nich, uchwalo­
nym dnia 15 marca 1925 roku 
na zebraniu ogniska nauczyciel­
skiego w Odolanowie, czytamy:

1. Solidaryzując się z wiecowni- 
kami protestującymi we wszystkich 
znaczniejszych miastach Dolskich 
przeciwko zakusom niemieckm na­
ruszenia gr ic polskich na zacho­
dzie, popieramy dążenia wiecowni- 
ków I zapewniamy, że gotowiśmy 
wszystko poświecić na ołtarzu 
Ojczyzny i nadal roz.krzewać bę­
dziemy mrówczą nracę patriotyczna 
nad zachodnia granicą Polski, aż 
wróci świetność starożytna polski, 
przyćmi blaskiem Swoim wrogie 
nam potęgą prusactwo. Jak przed 
mn laty na rynku krakowskim na 
kolanach będzie o laskę Polski pro­
sić.

2. Wzywamy władze polskie do 
energicznego wystąpienia przeciwko 
niemieckiej prasie antypaństwowej 
zdążającej rozdwoić Jedność ogólno­
polską na stronnictwa dzielnicowe 
I pragnącej ośmieszyć szkolnictwo 
polskie”.

Walka trwała dalej. Potęgo­
wało ją narastanie w Niemczech 
oraz na ziemiach polskich 
wpływów narodowych socjali­
stów. Już w dniu 3 Maja 1928 
roku zabronił pastor Weinhold 
Frich wejścia 
ewangelickiego 
cach, powiatu 
dzieciom szkoły 
nania ewang.) z 
o barwach narodu polskiego. W 
roku 1933 niemiecka mlodz.eż 
szkół średnich na terenie ziem 
polskich publicznie demonstro­
wała swoją przynależność do 
organizacji hitlerowskich, lek­
ceważąc szkołę i nauczyciela 
polskiego. Dojście do władzy 
Hitlera uczuliło rzesze nauczy-

i krwawej nocy z 22/23 paździer­
nika 1939 roku w więzieniu ino­
wrocławskim. Wśród 88 bestial­
sko pomordowanych owej nocy 
Polaków była spora rzesza nau­
czyciel*

Oto co p sze ocalała przy ży­
ciu nauczycielka w jednodniów­
ce wydanej dnia 22/23 paździer­
nik® 1945 r.:

„...Staiyśm.r wlaśn.ę ua ostatnim 
stopniu schodków, gdy Jahnz do 
nas krzyknął — Stehenl! Obejrza­
łam się. Stal na naiwyższym sto­
pniu i trzymał rewolwer w ręku. 
Strzelił do mnie, widziałam Jeszcze 
wyciągniętą rękę z rewolwerem i 
zaraz zostałam ugodzona w ramię. 
Oparłam się o mur. Siostra moja 
wraz z innymi nauczycielkami stały 
na stopniu, a do nich podszedł sta­
rosta Hirschfeld. Mierzył rewolwe­
rem w czoło siostry i wykrzykiwał 
strasznie głośno — Du poliuiche 
Schweinll”.

Zwycięstwo Armii Czerwonej 
i Odrodzonego Wojska Polskie­
go nad hordami hitlerowskimi 
przerwało gehennę nauczyciel­
ską. Werni swej miłości ojczyz­
ny i kochający nasze ziemie 
nad Odrą i Nysą Łużycką. War­
mię i Mazury, Śląsk Dolny i 

Opolszczyznę — nauczyciele po­
maszerowali na zachodnie ru­
bieże Polski, by obejmować je 
w posiadanie kultury polskiej, 
by budować na nich nową Pol­
skę. by wespół z ocalałymi przy 
życiu kolegami autochtonami 
tworzyć nowe, wolne życie.

Dr WŁ. ROGALA

0 człowieku, który skłamał tylko raz
I? OK 1942. Niezliczone tran- 

sporty ofiar hitlerowskiego 
barbarzyństwa opuszczają get­
to warszawskie, udając śię w 
swoją ostatnią drogę: do Oświę­
cimia, do Treblinki, na Majda­
nek... Nadchodzi wreszcie dzień, 
w którym mają pójść do komo­
ry gazowej istoty najnieszczę­
śliwsze z najnieszczęśliwszych 
— dzieci żydowskie, mieszkańcy 
sierocińca z ul. Krochmalnej, 
wychowankowie wielkiego pe­
dagoga i człowieka — Janusza 
Korczaka. „Stary doktor" jest 
już jedynym, ostatnim człowie­
kiem. któremu ufają jeszcze na 
wpół obłąkane ze strachu i gło­
du nieszczęśliwe dzieci. To on. 
kołacząc od rana do wieczora 
u drzwi nielicznych już „bogat­
szych" ziomków, żebrze dla 
swych wychowanków o zmarzłe 
kartofle, o nadgniłe buraki czy 
brukiew.

Oficer SS 
wi rozkaz: 
rozwiązany, 
wiezione do
będzie więcej 
głodu"...

Mija sporo czasu, 
czak zrozumie, o 
Człowiek, któremu
granicznie ufają, ma poprowa­
dzić je w ostatnią drogę do o- 
bozu. do komory gazowej. Aby 
uniknąć „niepotrzebnych krzy­
ków i płaczu" i innych drasty­
cznych scen, „stary doktor" ma 
skłamać dzieciom, że „pojada

przynosi Korczako- 
sierociniec zostaje 
dzieci 
obozu, 

ani

będą prze­
jdzie nie 
zimna, ani

zanim Kor­
eo chodzi, 
dzieci bez-

Szkolne grupy ZMS

do kościoła 
w Pisarzewi- 

kępińskiego. 
polskiej (wyz- 
chorągiewkami

T AKO nauczyciel i wycho- 
J wawca pracowałem z mło­
dzieżą zorganizowaną w ZMW, 
ZMP i obecnie w ZMS, znam 
więc trochę pracę młodzieżową 
zarówno od strony programo­
wej, jak i od strony metod 
organizowania i pracy tych 
organizacji.

Uwagi moje odnosić się będą 
do 3 zasadniczych zagadnień, a 
mianowicie: jak należy organi­
zować grupę ZMS na terenie 
szkoły, program pracy szkolnej 
grupy ZMS, współpraca 
pedagogicznej ze szkolną 
ZMS.

Jeżeli chcemy, żeby
ZMS była silna i zdolna do 
pracy, to nie możemy jej „za­
kładać” czy „organizować” w 
jakiś urzędowy sposób. Powsta- 
lie takiej grupy powinno wy­

nikać z potrzeb młodzieży. 
Młodzież musi sama organizo­
wać swój związek, a dyrektor 
szkoły i nauczyciele mogą tyl­
ko pomagać młodzieży, kiedy

rady 
grupą

grupa

cielskie ziem zachodnich Polski -Zwróci się ona do nich o po-
na grożące nam niebezpieczeń­
stwo od strony szkoły j systemu 
hitlerowskiego. Zorganizowani 
w związku nauczycielskim na­
uczyciele przeciwstawiali się 
kumoterstwu władz polskich z 
władzami hitlerowskimi, za co 
często byli przez nie prześlado­
wani. Jeden z kolegów związ­
kowców powiatu kępińskiego, 
woj. poznańskiego, miał być 
wywieziony do Berezy za to, że 
na zebraniu związku oficerów 
rezerwy potępi! zażyłe stosunki 
starosty powiatowego w Kępnie 
z hitlerowcami.

Nic tedy dziwnego, że władze 
hitlerowskie po wkroczeniu na 
teren ziem naszych najpierw 
zabrały się do wykończenia 
rzesz nauczycielskich. Nie wolno 
nam zapominać o rzezi nauczy­
cielstwa powiatu grudziądzkiego

moc. Chodzi o to, aby rada 
pedagogiczna stwarzała take 
warunki pracy i taką atmosfe­
rę, by potrzeba organizowania 
się młodzieży zrodziła się 
wśród niej samej.

Jak zrodziła sie ta potrzeba w 
naszej szkole? Był to październik 
roku 1057. Rozmawialiśmy nieraz 
z młodzieżą o potrzebach szkoły i 
potrzebie kolektywnego załatwiania 
różt.ych spraw wspólnie z m.odz e- 
żą. Nigdy jednak nie podsunąłem 
ani jednego słowa o konieczno*ci 
organ zowanią ZMS Jednak pewne 
go dnia przyszli do mnie sami i 
mówią: ,,Chcemy organizować zMS. 
Czy pan dyrektor zgodzi kię na 
to?“ Bardzo się z tego ucieszy­
łem i wyraziłem zgodę oraz zao­
fiarowałem im swoja pomoc. Mło­
dzież rozmawiała również z inny­
mi nauczycielami. Byli tacy, k ó- 
rzy radzili organizować sio, in­
ni mówili do młodzieży: „A co to 
wam da?“. Moim zdaniem, dobrze 
było, te sądy nauczyceli były 
różne, bo to właśnie pobudzało

zdro-młodzież do myślenia, a że 
wa myśl zawsze zwyiicża, 
i tu zwyciężyła. Grupa ZMS ist­
nieje już d-ugi rok. Ma no a e- 
bą pewien dorobek. Przedstawiciele 
tej grupy brali udział w Krajo- 
■a ;. m z,.,eżdz.e Szkolnych Giup 
ZMS, pomogli uczniom Cierni ' O 
gólnokształcącego w Aleksandrowie 
założyć organizację na terenie 
szkoły. W okresie wakacji człon­
kowie naszej grupy ZMS byli na 
kursach 
wych centralnych i 
Obecnie dążymy do tego, 
każdej średniej szkole 
kie grupy.

ZMS na terenie 
winien występować 
nymi formami pracy, 
porwą mlo-dzież, a więc 
to być wycieczki krajoznawcze, 
dyskusje nal książkami. Moż­
na organizować wspólne oglą­
danie filmów, a następnie dy­
skusje nad nimi, wyrabianie 
pomocy naukowych dla szkól 
wiejskich, organizowanie prac 
społecznie użytecznych, wieczo­
rów dyskusyjnych i innych im­
prez. ZMS powinien być pro­
pagatorem dobrych osiągnięć 
poszczególnych uczniów i ca­
łych grup.

A oto konkretny przykład planu 
pracy grupy 7.MS przy Liceum 
Ogólnokształcącym w Ciechocinku 
na wrzesień, październik i listo­
pad br. We wrześniu: zebrane 
organizacyjne grupy — przyjęć1 e 
nowych członków. Zorganizowanie 
kącika ZMS na korytarzu szkol­
nym. Zorganizowanie wieczoru roz- 
rywkowo-taneczncgo dla młodzieży 
całej szkoły. W ramach uroczysto­
ści 15-lecia Wojska Ludowego zor­
ganizowanie dla całej szkoły spot­
kania z przedstawicielami wojska. 
W październiku: zorganizowanie dla 
członków grupy ZMS i uczniów 
kl. XI wycieczki do Piwnic do 
obserwatorium astronomicznego, 
zorganizowanie spotkania 7. jed­
nym z członków KPP.

W’ listopadzie: zapoznanie się 
młodzieży z działalnością KPP na 
terenie powialu aleksandrowskiego 
oraz przygotowane monażu na 
wieczornicę poświęconą 40 roczni­
cy powstania KPP.

KAZIMIERZ CZARNOMSKI
Ciechocinek

sz kolenia wo-wypoczynko- 
wo.iewódzkich. 

aby w 
powstały ta-

szkoły po- 
z atrakcyj- 

które 
mogą

na wieś, gdzie będzie dużo słoń­
ca, powietrza, jedzenia...". Nie, 
nie za darmo ma to uczynić. Za 
tę „przysługę" może urato­
wać swoje życie. Korczak, 
który w swoim życiu nigdy ńie 
skłamał, decyduje się szybko: 
poprowadzi na śmierć sześć­
dziesiąt sześć, sierot, ale przez 
całą drogę".

W tych krótkich, lapidarnych 
słowach zamyka się treść sztu­
ki młodego, postępowego pisa­
rza zachodnio-niemieckiego ■— 
Erwina Sylvanusa pt. „Kor­
czak i dzieci", zamyka się jeden 
z aktów wielkiej martyrologii 
narodu żydowskiego i ostatni 
akt życia niezapomnianego „sta­
rego doktora".

Czy można w ogóle podcią­
gnąć pod miano tradycyjnej 
sztuki dramat Sylvanusa „Kor­
czak i dzieci"? Zaskakuje ona 
nas — poza wysoce dramatycz 
ną treścią — przede wszystkim 
oryginalnością formy.. Nie ma 
w niej dekoracji, nie ma pra­
wie rekwizytów, nie ma kostiu­
mów, nie ma podziału na akty 
(a co za tym idzie — grana jest 
bez przerw), a mimo to trzyma 
widza w napięciu od pierwszej 
do ostatniej sceny.

Głębię tej jedynej w swoim 
rodzaju tragedii 
m. in. przez to, 
wa" do końca 
że nie pozwala 
czyć swoich, pełnych dramaty­
cznego napięcia „kwestii". Cza­
sami wystarczy w tym momen­
cie jedno słowo, jeden ruch, je­
den gest. I .to właśnie niedopro- 
wadzenie do końca zmusza wi­
dza do napięcia uwagi, do głę­
bokich doznań, wzruszeń i prze­
żyć.

Czterech aktorów grających 
s i e d e m ról i narrator (trud­
no doprawdy policzyć, w ile po­
staci i zjawisk (tak zjawisk!) 
przeistacza się on w ciągu sztu­
ki —- jest bowiem 1 „nocą nad 
warszawskim gettem", i „mgli­
stym porankiem", i „krawężni­
kiem warszawskiego bruku") 
ujmują jednak widza do głębi, 
poza mimiką, ruchem i ge­
stem -— przede wszystkim s ł o- 
w e m. Jest ono w sztuce mą­
drością. skargą, obelgą, groźbą, 
frazesem, kłamstwem, obłudą, 
fałszem, prośbą, a w ustach 
starego doktora przede wszyst­
kim miłością, miłością do 
człowieka, miłością nie dającą 
się wtłoczyć w żadne konwen­
cjonalne formy, miłością niepo­
wtarzalną i jedyną 
rodzaju, 
jeszcze u 
jak!ejś beznadziejnej rezygna­
cji Korczaka z życia, o jakiejś 
jego determinacji, o całkowitej 
depresji czv jakimś mistycznym 
„samnpoświęceniu" — Korczak 
ze sztuki Sylvanusa ukazuje się 
nam jako doskonała, skończona 
osobowość — jako prawdziwy 
człowiek. Każde słowo 
wypowiedziane przez niego to 
głęboka filozofia życia. Człowie­
czeństwo jego wyziera z każde­
go słowa. 7. każcego ruchu, z 
każdego gestu. Korczak w sztu­
ce Sylvanusa to człowiek przez 
duże ,,C“.

Do niezapomnianych a jedno­
cześnie wstrząsających momen­
tów sztuki należy na przykład 
scena, w której Korczak, wra­
cając z żebraczego obchodu, 
da strudzony na chodniku i 
mówi: „O. ty stary, dobry 
mieniu. Jakże zazdroszczę c: 

leżysz tu sobie spokojnie.

podnosi autor 
że nie „wygry- 
pewnych scen, 
aktorom koń-

w swoim 
Wbrew pokutującym 
nas mniemaniom o

tak 
ka- 

. że

jakże bardzo chciałbym chociaż 1 chód ze swoich praw autorskich 
raz tak odpocząć... Ale cóż ro­
bić? Nadeszły złe czasy, pełne 
kłamstwa. Ale i ty, i ja uczyń­
my. przynajmniej jedno. Przy- 
rzeknijmy sobie być uczciwymi 
do końca... Być może, że i tobie 
wkrótce zamącą 
spokój...".

I -jeszcze jedna 
mniana scena to 
tycznego napięcia rozmowa ..sta­
rego doktora" z żydowskim 
dzieckiem Dawidkiem, w której 
musi skłamać — pierwszy 
i ostatni raz... Roztaczając przed 
nimi (Dawidek personifikuje w 
sztuce swoją osobą wszystkie 
żydowskie dzieci) perspektywy 
pięknego wyjazdu na wieś, 
gdzie będzie dużo słońca, dużo 
zabawy a przede wszystkim 
chleba, mówi: „Chcecie pójść 
ze mną? Czy pójdziecie, ze mną 
nawet jeśli to będzię długa, bar­
dzo długa droga? O nie, dzie­
ci! Ja was nie zostawię samych 
Jesteście wszak mo’mi dziećmi. 
Zawsze będę z wami... do koń­
ca... Zawsze..."

| przeznacza Erwin Syluanus ną 
j pomoc finansową dla sierot po 
| zamordowanych przez hitleryzm 

Żydach.
Sztuka Sylvanusa była do tej 

pory grana w .23 teatrach Za­
ch cdnio-niemieckich i austriac­
kich.

Dla polskiego czytelnika 1 wl. 
dza ciekawa byłaby przede 
wszystkim reakcja krytyki i wi­
downi niemieckiej na tę sztukę, 
Z braku miejsca zacytuję tylko 
kilka wypowiedzi prasy zachod- 
nio-niemieckiej. I tak np. „West- 
phaelischer Anzeiger i Kurier" 
pisze:

„Zwątpiliśmy Już czy kledykol- 
wiek niemiecki pisarz będzie miał 
odwagę przedstawić ten straszny 
rozdział z historii narodu, niemiec­
kiego. Uczynił to miody pisarz Er- 
vin Sylyanus. Uczynił to w takiej 
formie, która przekracza oczeki­
wania i wzrusza najbardziej nawet 
sceptyczną publiczność”...

Inne pismo „Abendpost" tak 
pisze:

„Sztuka Erwina Sylvanusa — to 
sztuka pisania przez duże „S”, 
Uniknął w niej autor przede wszy, 
stkim niebezpiecznego zawsze zróż­
nicowania postaci na białe-czarne. 
Jest w niej wiele taktu, zwłaszcza 

| w scenach dotyczących żydowskich 
czańskiego do‘oftceir zbrodnL ' obrzęd6w 1-eligi.lnych- Publiczność 

była do głębi wzruszona sztuką l 
wychodziła z teatru w dostojnym 
milczeniu...”.

Dramat Erwina Sylyaniisa 
i „Korczak i dzieci" nie doczeka! 
się jeszcze polskiego przekładu. 

| Pracuje nad nim w chwili o- 
becnej p. Dusza Czara-Stec z 
Warszawy. Jak jednak dowia­
duje się, autor niniejszego arty­
kułu (będący w osobistym kon- 

[ takcie z autorem sztuki) ma ona 
być w najbliższym czasie wy­
stawiona przez Teatr Drama­
tyczny w Warszawie. Spodzie­
wane jest również przybycie na 
premierę samego autora.

Fascynujący jednak ten te- 
I mat porwał już i zapalił Nau- 
I czycielski Zespół Teatralny z 

Włocławka, dla którego (chwi- 
| Iowo do „wewnętrznego" 
ku) podjąłem się — za zgodą 
autora — przetłumaczenia tej 
sztuki.

Sztuka ta wymaga od każde­
go aktora, a zwłaszcza od akto- 
ra-amatora, dania z siebie mak­
simum wysiłku, rzekłbym — 
mistrzowskiej kreacji aktor- 

I skiej.
Warto jednak, naprawdę war­

to, gdy ukaże się ona na pół­
kach księgarskich (a może war- 

I to b.y ' Wtedy pomyśleć/o wpro- 
j wadzeniu jej jako lektury uzu­
pełniającej, jeśli już nie do 
szkół ogólnokształcących to 
przynajmniej do zakładów 
kształcenia nauczycieli) pokusić 
się o jej. wystawienie. Nife tylko 
dlatego, żę jest bliska nam, 
nauczycielom, ale i dlatego, że 
jest sztuką wysoce humanitar­
ną, sztuką o prawdziwym czło­
wieku, sztuką, skrojoną na mia­
rę niezapomnianego „Pamiętni­
ka Anny Frank" — jednej z 
najcelniejszych pozycji współ­
czesnej dramaturgii europej­
skiej.

twój święty

taka niezapo- 
pelna drama-

Drugą po mistrzowsku zary­
sowaną przez Sylyaniisa posta­
cią w sztuce to człowiek z prze­
ciwnego obozu, oficer SS, kie­
rownik grupy specjalnej. Uka­
zując jego drogę życiową od 
skromnego syna drobnomiesz-

czej formacji, jego dwa oblicza: 
czułego męża i tkliwego ojca 
oraz ślepego i tępego wykonaw­
cę rozkazów dowództwa, autor 
nie próbuje go bynajmniej roz­
grzeszać. Gdy ten, zaatakowany 
przez narratora usiłuje bronić 
się mówiąc: „Te teorie (mowa 
o micie 1000-letniej Rzeszy i 
dyskryminacji rasowej) nie zo­
stały przecież przeze mnie wy­
myślone..." replikuje ostro Syl- 
vanus ustami narratora: „Tak! 
Aleś ty je tolerował!...".

Można by co prawda wysu­
wać zastrzeżenia odnośnie pew­
nych postaci działających w 
sztuce czy to poprzez samego 
Korczaka, czy narratora (jak np. 
Rabbi), można by też dyskuto­
wać czy i jakj miały wpływ np. 
problemy wiary żydowskiej 
na postać i działalność Korcza­
ka. Moim zdaniem, te proble­
my były raczej obce „staremu 
doktorowi", zbyt wiele bowiem 
w nich proroctw i mesjanizmu.

W pewnym jednak stopniu 
tłumaczy autora fakt, że pro­
jekt napisania sztuki zrodził 
się u niego jedynie pod wpły­
wem krótkiej notatki prasowej 
o życiu Korczaka, jak również 
i to, że w trakcie pisania bra­
kowało mu podstawowych, rze­
czowych materiałów dotyczą­
cych działalności Korczaka, jak 
i pogłębienia samego skompli­
kowanego tematu.

Niemniej jednak całą sztukę 
przenika głęboki duch humaniz­
mu i to jest niezaprzeczalną 
wartością dzieła Sylvanusa. 

, Wczuć się bowiem mimo wszyst­
ko w Niemczech zachodnich w 
duszę człowieka obcej narodo­
wości tym bardziej narodowo­
ści, w stosunku do której’ cią­
gle jeszcze i dzisiaj, i nie tyl­
ko w Niemczech zachodnich w 
budzą się nowe, a właściwie je­
szcze stare nastroje — mógł ró­
wnież tylko człowien w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Człowie­
czeństwo autora wyraża się ró-

O, wnież w tym, że całkowity do-

uż.yt-

RYSZARD PSZCZÓŁKOWSK1 
Włocławek

Kolo Uczniów prof. Władysława Spa- 
sowskiego znane powszechnie jako Koło 
Spasowiaków powstało, w 1927 roku z ini­
cjatywy kola samokształceniowego, istnie­
jącego przy Kursach Nauczycielskich im. 
W. Nałkowskiego, których założycielem 
i dyrektorem by! prof. Spasowski.

W założeniach programowych tej orga­
nizacji nie przewidywana była działalność 
polityczna, a raczej miało to być zrzesze­
nie o charakterze samokształceniowym i to­
warzyskim. Inicjatorzy Koła Spasowiaków 
jasno jednak uświadamiali sobie jakie to 
ma być samokształcenie i w statucie Koła 
podano taki tekst: „Wychowanie obywa­
teli w duchu idei braterstwa ludów”. 
W ówczesnych stosunkach politycznych 
bardziej radykalnego i bardziej wyraźnego 
sformułowania w oficjalnym dokumencie 
jakim był statut, podać nie ,bylo można.

Koło działało do 1932 r. W tym czasie 
odbyły się trzy zjazdy Kola. Organizowa­
liśmy konferencje pedagogiczne, urządza­
liśmy akademie pierwszomajowe. Na jed­
nej takiej akademii prelegentem byl czło­
nek SDKPiL, tow. Grabowski. Zaprasza­
liśmy na ni-e robotników. Wygłaszane by­
ły referaty o Rewolucji Październikowej 
i recytowane były nielegalne wiersze re­
wolucyjne. Urządzaliśmy również wyciecz­
ki i spotkania towarzyskie oraz wydawaliś­
my powielaczowe pismo pt. „Biuletyn Ko­
ła Uczniów prof. Wł. Spasowskiego". Biu­
letyn ten wychodził mniej więcej co mie­
siąc i rozchodził się po całym kraju w 300 
egzemplarzach. Zarówno nasze konferencję 
pedagogiczne, jak i Biuletyn wzbudzały 
duże zainteresowanie wśród nauczycielst­
wa, gdyż dawały one różne od oficjalnych 
poglądy zarówno na wychowanie, ja 
i na stosunki społeczne. A wśród prelegen­
tów obok Spasowskiego byli towarzysze: 
Jan Hempel, Oryng, Altman i inni. Oddź­
więk tych konferencji . znajdowaliśmy w 
prasie i nawet w odrębnych wydawnict­
wach, jak np. „List ‘ otwarty do młodych 
nauczycieli” A. Górskiego. W Liście tym 
autor, nasz przeciwnik, dość wiernie opi­
suje przebieg konferencji poświęconej wy­
chowaniu świeckiemu i apeluje do nau­
czycielstwa, aby nie pozwoliło odbierać 
sobie wiary w Boga. Biuletyn rozchodzący 
się po całym kraju docierał do zapadłych 
kątów i pomagał nam nawiązywać kontak­
ty z nauczycielami spoza kręgu samych 
spasowiaków.

Po przewrocie majowym rządy w Polsce 
objęła sanacja, której polityka nie mogła 
podobać się szerokim rzeszom obywateli. 
W tym też czasie rozpoczął się głęboki kry­
zys gospodarczy. Zaczęto robić oszczędność

cl 1 jak w każdym kraju kapitalistycznym 
na pierwszy ogień poszła oświata i szkol­
nictwo. Nie osiągnąwszy jeszcze pełnej po­
wszechności nauczania, gwałtownie zaczęły 
kurczyć się budżety na oświatę, zarówno 
państwa, jak 1 samorządu miejskiego 
i wiejskiego.

Równolegle z tym systematycznie po­
garszała się sytuacja materialna nauczy­
cielstwa.

Pogorszyły się również warunki pracy 
nauczyciela. Liczba dzieci przypadających 
na jednego nauczyciela przekroczyła 
średnio 61. a w jednoklasowych, które sta­
nowiły większość szkół, jeden nauczyciel 
nie rzadko uczył 1 200 dzieci.

Ówcześni przywódcy ZNP nie tylko nie 
przeciwstawiali się tej polityce rządu, ale 
często popierali ją, co wyraźnie potwierdza 
wypowiedź tak miarodajnej wówczas oso­
bistości jak marszałek Switalski, który 
w przemówieniu swoim na sesji sejmowej 
tak mówił o czołowym działaczu związko­
wym Julianie Smulikowskim: „...umiał 
z wielkim trudem i z dużą dozą charakte­
ru przełamywać zupełnie słuszne nieraz 
nawet postulaty zawodowe w swojej or­
ganizacji w imię dobra ogólnego...”

A więc faszyzacja wychowania, niszcze­
nie szkolnictwa i krzywdzenie nauczycielst­
wa pozbawionego opieki ze strony swej 
organizacji zawodowej musiało wywoływać 
rozgoryczenie i bunt w masie nauczyciels­
kiej.

Partia komunistyczna była nielegalną i 
ściganą z całą zajadłością . Każdy obywatel 
protestujący przeciw temu, co się w Polsce 
działo, dostawał etykietkę „komunista" i 
stawał się przedmiotem prześladowań. Pa­
ragrafy 51 i 53 pragmatyki nauczyciel­
skiej pozwalające przenosić i zwalniać na­
uczycieli „dla dobra szkoły" poszły w ruch 
i wyrządziły wiele dodatkowych krzywd. 
Była i inna praktyka. „Komunizujących” 
a niepoprawnych posyłano z urzędu na 
sławne, wtedy komisje lekarskie, a te do­
brze wiedziały, co mają zrobić z takim de­
likwentem. Sam tą drogą w dwudziestym 
dziewiątym roku życia poszedłem w stan 
spoczynku jako „trwale niezdolny do służ­
by państwowej”. Rosła więc atmosfera 
niezadowolenia aż jawnym buntem wylała 
się w pamiętnym strajku nauczycielskim 
w 1937 r.

Na zjeździe Okręgu Warszawskiego ZNP. 
bodajż* w 1930 r., wygłosiłem opozycyjne

bardzo krytycznie odnosić się do moich 
wystąpień. Na sali powstały głośne pro­
testy przeciwko wystąpieniom tych kole­
gów. a podczas najbliższej przerwy otoczy­
ła mnie cała gromada delegatów domaga­
jących się zorganizowania spotkania opo­
zycji dla ustalenia wspólnej taktyki.

Komunistyczna Partia Polski była zdele­
galizowana. Nie mogła prowadzić jawnej 
działalności, korzystała więc z organizacji 
legalnych i rewolucyjnych nastrojów 
wśród członków tych organizacji, aby wraz 
z nimi wpływać na całą organizację i roz­
szerzać w ten sposób oddziaływanie KPP. 
Jedną z takich legalnych instytucyj było 
Koło Spasowiaków, które realizowało linię 
polityczną Partii.

Jak zaznaczyłem we wstępie. Koło Spa­
sowiaków przy swoim powstawaniu nie

Antoni Mieszało- Zygmunt Lewandowski. 
Antoni Kobyliński i inni.

Ludzie ci z całą świadomością wprowa­
dzali pracę Koła na tory szerszej dzia­
łalności politycznej w kierunku radykal­
nym.

Na czym, poza wyżej już omówioną, 
polegała ta działalność polityczna?

Istnienie Koła stwarzało dodatkowe mo­
żliwości dla działalności . lewicy nauczy­
cielskiej. Tam można było bezpiecznie 
zbierać się i ustalać plany j taktykę na­
szych wystąpień. Poza normalnymi zebra­
niami zarządu Koła zbieraliśmy się przed 
każdym zjazdem związkowym. Na zebra­
niach tych pisaliśmy odezwy i rezolucje 
zjazdowe, ustalaliśmy taktykę i rozdziela­
liśmy rolę, a po odbytym zjeździe ocenia­
liśmy wyniki tych wystąpień. Wspomniane

Koło Spasowiaków
Jako teren działania KPP

zakładało sobie szerszej działalności spo­
łeczno-politycznej. Od początku jednak 
otworzyło wstęp do swoich szeregów nie 
tylko byłym słuchaczom Kursów Nauczy­
cielskich, ale i dla wszystkich, którzy so­
lidaryzowali się z kierunkiem reprezento­
wanym przez Spasowskiego. Dało to moż­
ność skupienia się wszystkim zwolennikom 
postępu pedagogicznego, a potem dużej 
grupie lewicy nauczycielskiej.

Czołowymi działaczami Koła byli: •Lud­
wik Tadeusz Strzałkowski, Jerzy Wożnic- 
ki—^redaktor Biuletynu, Jan Kaniewski — 
skarbnik, Leopold Jurkiewicz obecnie 
prof. Akademii Górniczej w Krakowie — 
sekretarz. Stanisław Żemis — przewodni­
czący Koła. Szczepan Kowalczyk, Stani­
sław Olszak, Władysław Ozga, Walmode- 
nówny Paulina i Maria — późniejsza żona 
Strzałkowskiego, Zofia Wędrychowska, 
Ada Kacprzakówna, Halina Skarżyńska, 
Zofia Okrunglikówna, Wiśniewski i Izaak 
Wajsbrot. Wielu z nich było już komunista­
mi lub komunizowało. Oprócz spasowiaków 
z Kołem utrzymywali kontakt i współpra­
cowali: Henryk Szulc — ówczesny funk- 

przemówienie. Na przemówienie to zarea- \ cjonariusz KPP. oddelegowany przez par- 
gowali poseł Z. Nowicki i kol. .Szewczyk I tlę do kierowania pracą wśród nauczyciel- 
z Pruszkowa, wskazując, że jestem komu- i stwa. Jadwiga Szolówna, Stanisław Kali- 
nistą, działam za obce pieniądze i należy l nowski (nauczyciel z pow. warszawskiego),

zebrania odbywały się również poza loka­
lem Kursów, w prywatnych mieszkaniach.

Skromna na ogół praca polityczna same­
go Koła Spasowiaków w oczach ludzi po­
stronnych, a przede wszystkim w oczach 
przywódców ZNP rosła do dużych rozmia­
rów i dopóki istniało Kolo, przypisywane. 
mu były niemal wszystkie wystąpienia 
opozycyjne i radykalne. Stąd też często 
pisano o nas w „Glosie Nauczycielskim" 
i wytykano nas na zjazdach związkowych. 
Nie chcąc dekonspirować lewicy nauczy­
cielskiej, nie prostowaliśmy tej opinii.

Byliśmy ludźmi młodymi i musieliśmy 
popełniać wiele błędów. Byliśmy niedo- 
świadczeni społecznie i brakowało nam 
wyrobienia w pracach organizacyjnych, a 
mając przeciwko sobie doświadczonych i 
zaprawionych w działalności społecznej 
Nowickich i Smulikowskich — często 
przegrywaliśmy. Odznaczaliśmy się jednak 
uporem i dużą ofiarnością w pracy. Na ze­
brania Koła przyjeżdżaliśmy lub w braku 
komunikacji przychodziliśmy pieszo z od­
ległych okolic Warszawy. Na zjazdy kole­
dzy własnym kosztem przyjeżdżali z naj­
odleglejszych zakątków Polski. Płaciliśmy J 
składki członkowskie i oddzielne składki , 
na Biuletyn. Tym zapałem i wiarą porywa­
liśmy innych. Na Kursy Nauczycielskie na- j

pływaliśmy z różnych stron kraju, nie wy­
robieni, nie skrystalizowani ani umysłowo, 
ani tym bardziej społecznie. Przed przyj­
ściem na Kursy — o komunizmie wiedzie­
liśmy bardzo niewiele, albo znaliśmy tę 
ideę jako coś najgorszego i najpotworniej­
szego. Prawie nikt z nas nie przyszedł tam 
z gotowymi poglądami lewicowymi. W po­
czątkach naszej działalności ani Strzał­
kowski, ani Woźnicki, Kaniewski, ani sam 
profesor Spasowski komunistami jeszcze 
nie byli.

Na Kursach i w Kole Spasowiaków prze­
twarzaliśmy się i dojrzewali — tam do­
piero uczyliśmy się komunizmu. Oczywiś­
cie w tak wielkiej gromadzie nie wszyscy 
poddali się wpływowi idei komunistycz­
nej. Byli tacy, którzy nadal pozostali spo­
łecznie obojętnymi inteligentami, inni do­
szli do socjaldemokratyzmu, ale duża 
grupa wyraźnie i zdecydowanie opowie­
działa się za komunizmem i wyrosła na 
oddanych działaczy komunistycznych, któ­
rzy bogato zasilili szeregi lewicy nauczy­
cielskiej i partii i dziś jeszcze z całym od­
daniem służą Polsce Ludowej. Dziś trudno 
nam nawet przeprowadzić wyraźnej linii 
podziału tego, co zrobiliśmy jako Koło 
Spasowiaków, a co — już jako kontynua­
torzy tego Koła po jego rozwiązaniu.

Prowadziliśmy walkę i jak w każdej 
walce nie obeszło się bez ofiar. Wspom­
niałem już o moim wydaleniu z pracy na­
uczycielskiej. W kwietniu 1932 r. wraz 
z tow. Kaniewskim zostaliśmy wydaleni 
ze Związku. Antoni Mieszało uniknął te­
go tylko dzięki chorobie, jaką przechodził 
w tym czasie. W 1930 r. usunięty został 
z pracy tow. Woźnicki, zaś Kaniewski służ­
bowo przeniesiony został z Otwocka do 
Puszczy Kampinowskiej. Również pozba­
wiono pracy tow. St. Kalinowskiego, da­
no mu emeryturę, której wkrótce pozbawi! 
go wyrok sądowy za wydawanie komuni­
stycznego pisma dla wsi pt. „Świt", a 
przeżycia więzienne doprowadziły go do 
ciężkiej choroby psychicznej. Sam Spasow­
ski również poniósł konsekwencje za na­
szą działalność, gdyż w 1930 r. został usu­
nięty ze stanowiska dyrektora kursów.

A jakiż udział brał sam Spasowski w 
tym naszym rpchu, jaką rolę odegrał?

Sądzę, że mogę zaryzykować twierdze­
nie, iż politycznie rósł i dojrzewał razem 
z nami. Pamiętam jedną z jego wypowie­
dzi, która brzmiała mniej więcej tak: 
„...gdy na ogół starzejący się ludzie prze­
chodzą ku prawicy, ja odwrotnie — w 
miarę przybywających mi lat czerwienieję 
coraz bardziej....” I rzeczywiście na kil- j

ka lat przed drugą wojną światowy był 
już zdeklarowanym komunistą.

Interesujących się ’ _ _ 
dysława Spasowskiego odsyłam do mego 
artykułu drukowanego w numerze 27 
„Głosu Nauczycielskiego” z dnia 6 lipca 
1958 r. pt. „Wspomnienia o Władysławie 
Spasowskim”.

Pierwszą i bodajże najdonioślejszą je­
go zasługą było wytworzenie na Kursach 
atmosfery tolerancji i zaufania, w jakiej 
żyliśmy i w której mogła dojrzewać wolna 
myśl słuchaczy. Zachęcał i dopomagał 
nam w samokształceniu się oraz nadawał 
kierunek temu .samokształceniu. Uczestni­
czył w naszych konferencjach i zjazdach, 
i sam wygłaszał prelekcje. Wspomagał 
pieniężnie poszczególnych słuchaczy i na 
działalność Koła przekazywał znaczne 
kwoty, a raz dał nawet jednorazowo 
500 zł. Z każdym kłopotem szliśmy do pro­
fesora. a on dopomagał nam i moralnie, 
i pieniężnie. Był naszym ideowym przy­
wódcą. Z powodu naszej spasowiackiej 
działalności miał wiele kłopotów. Wyty­
kano mu publicznie tę pomoc, wytykano 
mu, że w instytucji państwowej utrzymuje 
jaczejkę komunistyczną dając jej lokal 
i inne p'omoce. W pewnym momencie Spa­
sowski usiłował bronić się. Napisał w ja­
kimś piśmie odpowiedź na stawiane mu 
zarzuty. Nie potępi! nas jednak, a usiłował 
bronić. Twierdził, że Koło Spasowiaków 
nie jest organizacją komunistyczną, a nasz 
radykalizm płynie z naszej młodzieńczości.

Na artykuł Spasowskiego odpowiedzie­
liśmy w Biuletynie, wskazując buń­
czucznie, że my właśnie jesteśmy bardzo 
radykalni i wyprzedzamy nawet Spasow­
skiego. Ta nagonka na Koło Spasowiaków 
i ta polemika ze Spasowskim wprowadziły 
jednak rozdźwięk w naszym Kole. Część 
członków odsunęła się od Koła, a kol. 
Wajsbrot podjął nawet wydawanie odrę­
bnego pisma „Ogniwo”, w którym wyraź­
nie występował przeciwko nam. Po krót­
kiej jeszcze działalności, mając przeciwko 
sobie represje władz i rozłamową dzia­
łalność „Ogniwa” musieliśmy zaprzestać 
swej działalności jako Koło Spasowiaków. 
Akta Kola przekazaliśmy do depozytu Bi­
bliotece Publicznej, a pozostałe pieniądze 
przekazaliśmy na MOPR (Międzynarodo­
wą Organizację Pomocy Rewolucjonistom).

Stanisław Żemis
Przypisek: Serdecznie dziękuję tow. tow. 
Janowi Kaniewskiemu i Jerzemu Woźnic- 
kiemu, którzy pomogli mi w przypomnie­
niu wielu faktów i wspólnie przeanali o- 
wali rolę społeczną Koła Spasowiaków.

bliżej postacią Wła-
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Francuska Liga Oświatowa
Francuska Liga oświato­

wa — Generalna Konfede­
racja Wychowania Laickiego — 
tegt największą organizacją 
społeczną we Francji, zrzeszają­
cą 3 miliony członków. W reali­
zacji jej programu biorą aktyw­
ny udział katolicy i protestanci, 
komuniści i liberałowie, socjal­
demokraci i zwolennicy wolnej 
myśli, rzecznicy ustroju kapita­
listycznego i rewolucji socjal­
nej.

Licząca ponad sto lat istnie­
nia organizacja kształtowała się 
w okresie walk o zwycięstwo 
idei republikańskich jako orga­
nizacja upowszechniająca ideały 
republikańskie, propagująca 
ideały obywatelskiego wycho­
wania, postulująca rozbudowę 
laickiego systemu oświaty, do­
stępnego dla mas ludowych. Jej 
założyciele i członkowie byli 
nie tylko zwolennikami repu­
bliki, lecz również rzecznikami 
postępu społecznego. Ponieważ 
ówczesny katolicyzm ujawni! 
gwoje reakcyjne, antyrepubli- 
kańskie oblicze i występował 
jako aktywny obrońca monar­
chii, Liga przybrała zdecydować 
nie antykatolicki I antyklery- 
kalny charakter, jak zresztą 
wszystkie organizacje reprezen­
tujące postęp społeczny,

Z czasem idee republikańskie 
zostały upowszechnione i zyska­
ły ogólne społeczne poparcie.

Nowości wydawnicze
Konstanty Grzybowski — Polityka 

Watykanu 1917—1929 — Kiw
— 3.— 

K. Piwarski — ‘Watykan a faszyzm
— Kiw —5.—

Henryk Świątkowski — Państwo a
Kościół w świetle prawa — KiW

■ 1.— 
Aleksander Kozłowski — Henryk J. 

Mościcki — Pamiętnik X Pawi­
lonu — MON — 35.—

Nowy Przegląd 1923 — Pełna reedy­
cja teoretycznego organu KPP, 
który ukazywał się nielegalnie 
w okresie międzywojennym

— 48.— 
Nowy Przegląd 1923 — 30.—
Karol Kautsky — Przeciwieństwa 

interesów klasowych w 1789 r.
— KiW — 6.—

Fryderyk Schiller — Wilhelm Tell
— PIW — 7.—

Stanisław Helsztyńskl — pluton Ko­
synierów — Wyd. Poznańskie

— 22.— 
Władysław Cichocki — Śpiewnik

— LSW — 29.—
Eustachy Czekalski — Czarodziej­

skie skrzypce — LSW — 48.— 
Wydmy śródlądowe Polski — Stu­

dium zbiorowe pod redakcją 
Rajmunda Galona — Państw. 
Wyd. Nauk. — 40 —

J. J. Karpiński — o naszych zwie­
rzętach chronionych — PZWS

— 7,40 
Andrzej Wróblewski — z tajemnic

Marsa — P. Wyd. Nauk. — 22.— 
Stanisław Krusiński — Pisma ze­

brane — Kiw — 30.—
Henryk Sienkiewicz — Szkice wę­

glem — PIW — 3,90
Bolesław Prus — Przygoda Stasia

— PIW — 2,50
Michał Kajka — Zebrałem snop

plonu... — LSW — 35.—
Józef Ignacy Kraszewski — Boży

gniew — LSW — 34.—
Józef Ignacy Kraszewski — Na kró

lewskim dworze — LSW — 35.— 
Hanna Mortkowicz-Olczakowa —

,.Piotr -Michałowski” — wyd.
Lit. _  29._

Honoriusz Balzac — „Stracone złu­
dzenia” — Czyt. — 40.—

Nastąpiło poważne przegrupo­
wanie sił społecznych. W skład 
społecznej lewicy weszli rów­
nież katolicy - republikanie. 
Liga Oświatowa staje się powo­
li potężną organizacją społecz­
ną dążącą do umocnienia syste­
mu świeckiej oświaty, do upow­
szechnienia oświaty i kultury 
wśród całego społeczeństwa, do 
zwycięstwa idei zgodnego współ­
życia i współpracy ludzi o róż­
nych poglądach religijnych, fi­
lozoficznych, politycznych. Z u- 
wagi na swój demokratyczny i 
postępowy charakter zostaje w 
czasie ostatniej wojny w 1940 r. 
rozwiązana i zmuszona do roz­
wijania działalności nielegalnej. 
Reaktywowana po wyzwoleniu 
Francji zaczęła rozwijać szero­
ką działalność kulturalno-oświa­
tową przeciwstawiając się zde­
cydowanie ofensywie kleru, dą­
żącego do przywrócenia szkole 
charakteru wyznaniowego. Jako 
organizacja .jednocząca w swych 
szeregach 3 miliony ludzi, Liga 
Oświatowa wywiera poważny 
wpływ na kształtowanie opinii 
społecznej 1 i na politykę oświa­
tową.

Historyczne warunki powsta­
nia, aktualna sytuacja społecz­
no-polityczna, skład społeczny 
Ligi — są czynnikami determi­
nującymi jej aktualne założenia 
programowe, formy działalności 
i charakter. Liga nie jest np. 
organizacją polityczną w tym 
sensie, że nie wypowiada się za 
żadnym z kierunków politycz­
nych reprezentowanych przez 
jej członków (stanowiących spo­
łeczną lewicę) i żadnego z nich 
nie propaguje. Liga Oświatowa 
nie wypowiada się też ani za, ani 
przeciw7 jakiemukolwiek kierun­
kowi religijnemu, a jednocześ­
nie stoi na gruncie szkoły świec­
kiej i dąży do jej umocnienia. 
Dzięki takiemu stanowisku, w 
realizowaniu jej założeń biorą 
udział wierzący i niewierzący, 
komuniści, socjaliści, liberało­
wie.

Podstawowym zadaniem Ligi 
Oświatowej jest ułatwienie re­
alizacji prawa obywateli do 
świeckiej oświaty i kultury. Ja­
ko pow7ażna organizacja spo­
łeczna, Liga Oświatowa ma am­
bicje oddziaływania na cało­
kształt polityki oświatowo-kul- 
turalnej bądź przez bezpośred­
nią interwencję w rządzie, bądź 
przez działalność rozwijaną 
wśród społeczeństwa. Jej postu­
laty często popierają deputowa­
ni komuniści, socjaliści, radyka­
łowie. W oparciu o analizę spo­
łecznych potrzeb w zakresie o- 
światy Liga formułuje sw7oje 
postulaty oświatowe. Na ostat­
nim Kongresie w7 Lionie postu­
lowało się m. in. udostępnienie 
w większym niż dotychczas 
stopniu młodzieży robotniczej 
korzystanie z wyższych uczelni, 
rozszerzenie sieci szkól śred­
nich, umożliwienie społeczeń­
stwu przeszkolenia techniczne­
go. Liga czuwa nad przeznacze­
niem kredytów na szkolnictwo 
świeckie i zdecydowanie prze­
ciwstawia się równouprawnie­

niu szkół wyznaniowych ze 
świeckimi.

Niezwykle ciekawa jest kon­
cepcja wychowania laickiego 
formułowana przez działaczy 
Ligi. Wychowanie laickie człon­
kowie Ligi pojmują jako udo­
stępnienie młodzieży i społe­
czeństwu wiedzy obiektywnej, 
wolnej od naleciałości fldei- 
s tycznych i od politycznej agi­
tacji. Ideałem jest takie przy­
gotowanie człowieka, aby samo­
dzielnie mógł określić swoje 
miejsce w społeczeństwie i wy­
brać odpowiadający mu świato- 
pogląd oraz program społeczno- 
polityczny.

Zdaniem francuskich kolegów 
z Ligi niesłuszne jest wciąga­
nie dzieci i młodzieży w sprawy 
religijne, światopoglądowe i po­
lityczne. Jest to tzw. neutralna 
postawa w wychowaniu. Nie 
oznacza to naturalnie, źc szko­
ła francuska realizuje te ideały, 
ponieważ Liga Oświatowa nie 
rozwija bezpośredniej działal­
ności w szkole i ma możliwości 
jedynie pośredniego w7plywania 
na kierunek wychowawczy. 
Szeroką działalność rozwija Li­
ga Oświatowa poza szkolą. Od­
działywanie na społeczeństwo 
odbywa się za pośrednictwem 
zespołów artystycznych, radia, 
telewizji, kina, turystyki, wy­
chowania fizycznego, kursów' 
dla dorosłych, czytelnictwa itp. 
Każda z tych form służy okre­
ślonym wartościom kształcą­
cym. Turystyka jest np. prowa­
dzona w ten sposób, żc daje 
pewne wiadomości z historii, 
geologii, biologii, geografii, fi­
zyki itp. W zespołach artystycz­
nych przeciwdziała się tenden­
cjom do przekształcania zespo­
łów amatorskich w zespoły za­
wodowe, ale dąży się do budze­
nia w zespołach zainteresowań 
i zamiłowań artystycznych. Po­
za tym Liga prowadzi ośrodki 
wypoczynkowe dla swych człon­
ków, organizuje kursy dla ak­
tywu, organizuje kolonie letnie 
itp. Przeciwstawiając się wpły­
wowi na dzieci i młodzież tzw. 
comicsów Liga wydaje własne 
czasopisma dla dzieci i mło­
dzieży. Przeciwstaw'iając się ak­
cji kleru Liga za pośrednic­
twem swych wydawnictw pro­
paguje idee laickiego wychowa­
nia i zgodnego współżycia ludzi 
o różnych poglądach.

Wychodząc z założenia, że 
jednym z zasadniczych proble­
mów współczesnego świata jest 
sprawa pokoju, Liga propaguje 
idee braterstwa i pokojowego 
współistnienia narodów. Działa­
cze Ligi chcą, aby ludzie żyją- 
cy w różnych krajach wzajem­
nie się rozumieli, poznawali i 
korzystali ze sw7ego pozytyw­
nego dorobku. W tym celu roz­
wija się szeroko kontakty mię­
dzynarodowe nie tylko z kraja­
mi kapitalistycznymi, lecz rów­
nież z krajami socjalistycznymi.

M. RATAJ

Instytut Nauk Pedagogicznych w UW
DECYZJĄ ministra Szkol­

nictwa Wyższego powołany 
został do życia na Uniwer­

sytecie Warszawskim — Insty­
tut Nauk Pedagogicznych. W 
skłald tego Instytutu weszło 
pięć katedr uniwersyteckich, 
wraz z istniejącymi przy nich 
zakładami, a mianowicie: ka­
tedra pedagogiki ogólnej, ka­
tedra dydaktyki, katedra peda­
gogiki społecznej, katedra or­
ganizacji szkolnictwa i pedago­
giki porównawczej oraz kate­
dra pedagogiki specjalnej. Za­
daniem Instytutu jest — jak 
jego nazwa wskazuje — wzmo­
żenie wysiłków mających na ce­
lu rozwój nauk pedagogicznych; 
realizacja tego celu współdzia­
łając w postępie pedagogicznej 
wiedzy przyczyniałaby się rów­
nocześnie do podnoszenia po­
ziomu pracy oświatowej i wy­
chowawczej w Polsce.

Zadania w tej dziedzinie są 
ogromne; pracownicy naukowi 
pedagogiki, świadomi tych za­
dań, domagali się od lat stwo­
rzenia ośrodka naukowego, 
który by '.dzięki odpowiedniemu 
wyposażeniu mógł podejmować 
i prowadzić badania naukowe 
w zakresie pedagogiki będące 
jedną z głównych podstaw spo­
łecznego tworzenia przyszłości. 
Gdy, niestety, mimo wielolet­
nich wysiłków nie udawało się 
przekonać władz Polskiej Aka­
demii Nauk o ważności i pilno­
ści utw7orzenia Instytutu w tej 
dziedzinie — chociaż czyniono 
to we wszystkich innych dzie­
dzinach wiedzy — decyzja Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższe­
go tworząca INP na Uniwersy­
tecie Warszawskim powitana 
być musi jako decyzja wielkiej 
wagi naukowej i społecznej, ja­
ko decyzja świadcząca o zro­
zumieniu tych zadań, które w 
tworzeniu przesłanek społeczne­
go i gospodarczego postępu w 
Polsce obarczają pracowników 
oświaty i wychowania, a zwła­
szcza pracowników naukowych 
w tych dziedzinach.

Organizacja Instytutu prze­
widuje, iż będą prowadzone 
prace dwojakiego typu. Po 
pierwsze będą to badania nau­
kowe, organizowane przez po­
szczególne katedry wchodzące 
w skład Instytutu, badania w 
dziedzinach, które należą do 
zakresu ich działania. Po wtó­
re, będą to badania komplek­
sowe, które dotyczyłyby wę­
złowych zagadnień nauk peda­
gogicznych warunkujących ich 
dalszy rozwój oraz ich społecz­
ne znaczenie, badania wyma­
gające współpracy wielu róż­
nych specjalistów. Nie naru­
szając w niczym naukowej au­
tonomii katedr, Instytut starać 
się będzie o skuteczne popiera­
nie badań, które prowadzą, jak 
również o pozyskiwanie ich u- 
dzialu w przedsięwzięciach na­
ukowych szerszego typu.

Realizacja zamierzeń Insty­
tutu wymagać będzie szerokiej 
współpracy z istniejącymi już 
instytucjami naukowymi, jak i 
z szerokimi kołami pracowni­
ków oświatowych. Liczymy w 
jak największej mierze na po­
moc i współdziałanie katedr 

pedagogiki w innych uniwersy­
tetach. Instytut Nauk Pedago­
gicznych jest wprawdzie Insty­
tutem tylko jednej uczelni, ale 
słuszną i celową wydawałaby 
się współpraca tych wszystkich 
katedr, które byłyby zaintere­
sowane podejmowaną przez nas 
problematyką. Liczymy na 
współpracę z Pracownią Staty­
styki i Organizacji Szkolnic­
twa kierowaną przez prof. Fal­
skiego w PAN — współpracę 
podstawowo ważną przy roz­
wiązywaniu wielu konkretnych 
problemów oświatowych i mło­
dzieżowych. Liczymy na współ­
działanie z Instytutem Pedago­
giki Ministerstwa Oświaty, któ­
rego zadania kształtują się o- 
becnie na tyle różnie od nasze­
go Instytutu, iż nie zachodzą 
niebezpieczeństwa powtarzania 
prac tego samego typu, a na 
tyle podobnie, iż współdziała­
nie będzie mogło być rzeczy­
wiście owocne. Liczymy w jak 
największej mierze na współ­
pracę nauczycielskiego aktywu 
i to zarówno w prowadzonych 
w terenie badaniach, jak i w 
organizowanych pod naszą o- 
pieką placówkach eksperymen­
talnych.

Tworzenie takich placówek 
jest dziś najważniejszym czyn­
nikiem pedagogicznego postę­
pu, najlepszą rękojmią tego, że 
teoria i praktyka pedagogiczna 
dorównują kroku rosnącym po­
trzebom życia społecznego. 
Wprawdzie duch twórczego no­
watorstwa powinien przenikać 
całe nasze szkolnictwo, byłoby 
jednak złudzeniem wierzyć, iż 
zasada taka będzie w najbliż­
szym czasie realizowana. Dla­
tego też tworzenie placówek 
pionierskich także i w dziedzi­
nie wychowania staje się spra­
wą wielkiej wagi — podobnie 
zresztą, jak we wszystkich in­
nych zakresach życia.

Instytut Nauk Pedagogicz­
nych Uniwersytetu Warszaw­
skiego rozpoczyna swą działal­
ność w oparciu o te prace, któ­
re zespół katedr i liczne grono 
skupionych tu pracowników 
prowadziło dotychczas. Bada­
nia w niektórych z wymienio­
nych wyżej zakresów prowa­
dzone są już od pewnego cza­
su. Wydawany od dwóch lat 
„Kwartalnik Pedagogiczny” zy­
skuje w powstającym Instytu­
cie ważne zaplecze, a zarazem 
możność stawania się organem 
tego Instytutu, powołanym do 
publikowania wyników prac ba­
dawczych tam prowadzonych, 
przekazywania szerszym krę­
gom wszystkiego tego, co waż­
ne i wartościowe w dziedzinie 
pedagogicznych nauk. W naj­
bliższych tygodniach ukaże się 
tom pierwszy obszernego „Za­
rysu pedagogiki”, a w c.iągu 
2—3 miesięcy jego tom dru­
gi; praca ta będąca owocem 
zespołowych wysiłków, ukaże — 
jak sądzimy — w podręczniko­
wych wymiarach zasadnicze 
problemy nowoczesnej pedago­
giki, maja.cej służyć wychowa­
niu młodego pokolenia na mia­
rę zadań, które historyczny pro­
ces budowania socjalizmu w 
Polsce stawia przed nami.

W dalszych perspektywach 
Instytut planuje kilkutomowe 
wydawnictwo specjalistyczne, 
mające przedstawić wyniki i 
problematykę poszczególnych 
dyscyplin pedagogicznych, wy­
dawnictwo przeznaczone dla 
pracowników naukowych i stu­
dentów p.idagogiki. Obok tych 
wydawnictw o charakterze pod­
ręcznikowym przewiduje się 
monografie i studia, w których 
prezentowane byłyby bieżące 
wyniki badań prowadzonych w 
Instytucie. Marny uzasadnioną 
nadzieję, iż Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe, któremu 
nauki pedagogiczne zaczynają 
zawdzięczać tak dobrą opiekę 
wydawniczą zarówno w zakre­
sie książek, jak i naszego 
„Kwartalnika Pedagogicznego” 
— ułatwią nam te zamierzenia.

Równocześnie Instytut za­
mierza rozwinąć szerszą inicja­
tywę wydawniczą mając na oku 
potrzeb)7 szerszych mas nauczy­
cielskich; zaopatrzenie ich w 
dobrą literaturę naukową sta­
nowi dziś zadanie szczególnie 
ważne i odpowiedzialne. We 
współpracy z wydawnictwami, 
które dotychczas zajmowały się 
wydawaniem książek pedago­
gicznych — Ossolineum, Pań­
stwowym Wydawnictwem Ksią­
żek Szkolnych, Książką i Wie­
dzą — będziemy się starali o- 
kreślić najpilniejsze potrzeby 
w tym zakresie i właściwy typ 
wydawnictw. Szczególnie jed­
nak liczymy na współpracę z 
Naszą Księgarnią, która już 
podjęła nasze inicjatywy jak 
najpoważniejszego znaczenia, a 
mianowicie inicjatywę wielkiej 
encyklopedii pedagogicznej oraz 
inicjatywę wielkiej biblioteki 
klasyków filozofii, literatury, 
nauki i sztuki przeznaczonej dla 
nauczycieli.

Pragnęlibyśmy wreszcie pod­
trzymać i rozszerzyć inicjatywę 
Komitetu Nauk Pedagogicznych 
PAN w sprawie problemowych 
sesji naukowych. Mamy prze­
konanie, iż sesje tego typu są 
nie tylko ważnym czynnikiem 
naukowego postępu, ale mają 
równocześnie poważne znacze­
nie społeczne, mobilizując o- 
pinię szerszych kół w spra­
wach ważnych dla danej dys­
cypliny i dla jej roli w kraju.

Jak widać z tych zamierzeń. 
Instytut przywiązywać będzie 
wielką w7agę do zadań społecz- 
no-oświatowego oddziaływania. 
I aczkolwiek praca badawcza 
stanowi jego cel zasadniczy, 
sądzimy, iż charakter nauk pe­
dagogicznych wymaga bardziej 
niż w wielu innych dziedzinach 
nauki kontaktów z szerszym 
społecznym zapleczem. Liczy­
my tu na współpracę ze Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskie­
go,.. zwłaszcza w • tych. wszyst­
kich sprawach, które wymaga­
ją udziału nauki w rozwiązy­
waniu ważnych zadań bieżą­
cych, w tych wszystkich spra­
wach, które mają charakter 
podnoszenia kultury pedago­
gicznej nauczycielstwa. W 
szczególności planujemy na­
wiązywanie ściślejszej współ­
pracy — dzięki poparciu Mini­
sterstwa Oświaty już rozpoczę­

tej — z wykładowcami przed­
miotów pedagogicznych w li­
ceach pedagogicznych i stu­
diach nauczycielskich. Sądzi­
my, iż wielka sprawa kształce­
nia nauczycieli jest sprawą nie­
podzielną i jednolitą bez wzglę­
du na to, jaki typ szkoły — 
średniej, wyższej czy akade­
mickiej — ją realizuje.

Równocześnie pragniemy pod­
kreślić, iż żywimy nadzieje, że 
działalność naszego Instytutu 
będzie mogła w zakresie prak­
tycznym dawać owoce nie tyl­
ko w kształceniu i dokształca­
niu nauczycieli, ale również i 
dla administracji szkolnej w 
rozwiązywaniu ważnych i od­
powiedzialnych problemów bie­
żącej polityki oświatowej. 
Wprawdzie wiele zagadnień z 
tego zakresu należy do kompe­
tencji resortowego Instytutu 
Pedagogicznego, a niektóre z 
nich do pracowni prof. Falskie­
go, ale — mamy nadzieję — iż 
nasze wysiłki mające na celu 
rozwój poszczególnych dyscy­
plin naukowych pedagogiki, a 
zwłaszcza nasze wysiłki w za­
kresie bałdań kompleksowych 
będą mogły służyć Ministerst­
wu Oświaty pomocą i radą.

Z tego punktu widzenia za­
leży nam również w wielkiej 
mierze na kontynuowaniu na­
wiązanych już kontaktów z or­
ganizacjami młodzieżowymi, a 
zwłaszcza ze Związkiem Mło­
dzieży Socjalistycznej, z har­
cerstwem, ze Związkiem Mło­
dzieży Wiejskiej. Młodzież jest 
ważnym przedmiotem badań pe­
dagogicznych; równocześnie 
młodzież jest ważnym podmio­
tem tych badań. Tylko w takim 
współdziałaniu możliwe jest o- 
siąganie wyników będących 
nie tylko liczbowymi wskaźni­
kami, lecz mających wartość 
jakościową.

Instytut Nauk Pedagogicz­
nych Uniwersytetu Warszaw­
skiego powstaje w okresie, w 
którym sprawy oświaty i wy­
chowania wysuwają się na czo­
ło najważniejszych zagadnień 
państwowych. W „Wytycznych 
rozwoju PRL w latach 1959 — 
1965“, uchwalonych na XII 
Plenum KC PZPR stwierdzono; 
„jako jedno z najbardziej wę­
złowych zadań plaru rozwoju 
Polski Ludowej w latach 1959— 
1965 należy uznać podniesienie 
na wyższy poziom pracy szkol­
nictwa wszystkich typów i 
szczebli oraz umocnienie socja­
listycznego kierunku jego roz­
woju". Te ważne perspektywy 
muszą być czynnikiem mobili­
zującym pracowników nauko­
wych do wytężonej pracy ba­
dawczej. Zadaniem Instytutu 
jest właśnie współdziałanie w 
takiej mobilizacji sił dla syste­
matycznych starań zmierzają­
cych do tego, by rozwój nauk 
pedagogicznych w Polsce zda­
wał wiernie sprawę z tych 
przełomowych przemian, jakie 
w naszym kraju się dokonały, a 
zarazem pozwalał rozwiązywać 
oświatowe i wychowawcze pro­
blemy, jakie dalsze zadania 
tych przemian stawiają przed 
nami.

BOGDAN SUCHODOLSKI

W sprawie higieny
Wnrze 701 z 14.9.58 r. na 

str. 9 publikuje „Przekrój" 
ciekawy i.List w sprawie wsty­

dliwej" Romana Burzyńskiego. 
W artykule tym poruszą autor 
— moim zdaniem — bardzo 
istotny problem.

Jeden z profesorów uniwer­
sytetu, towarzyszący w podró­
ży po Polsce zagranicznym nau­
kowcom, w tym i paniom, bo­
leje nad tym, że na takiej np. 
trasie Warszawa — Poznań nie 
ma ani jednego publicznego u- 
stępu, który by można było bez 
uczucia zażenowania czy wsty.- 
du pokazać zagranicznym goś­
ciom. W konkretnym przypad­
ku jadącej pani profesor z za­
granicy, milicjant wskazał ubi­
kację „u pana doktora-lekarza*, 
jako jedyną w danym miastecz­
ku ubikację „na poziomie".

Pomyślmy chwilę. Właśnie 
na odcinku sanitarnym, higie­
ny osobistej mamy duże zale­
głości i zaniedbania. Panuje po­
gląd, że każda niestrzeżona toa­
leta jest mięjscem brudu i 
smrodu.

Kto jest temu winien? Kto 
może stan ten poprawić?... Nie­
wątpliwie najbardziej skutecz­
nymi czynnikami będą tu: szko­
ła, milicja, administracja (pre­
zydia rad narodowych) i rodzice. 
Czy szkoła potrafi coś tu zdzia­
łać? Odpowiadam: przede 
wszystkim szkoła! Mogę tu 
przytoczyć konkretne osiągnię­
cia. Będąc w latach 1945 do 
1947 kierownikiem szkoły W 
Rzepiszewie, pow. sieradzkiego, 
systematycznym i konsekwent­
nym postępowaniem doprowa­
dziłem do tego, że uczniowie 
sami dbali o bezwzględną czy­
stość ustępów. Nie miałem 
woźnego ani sprzątaczki, klasę 
zamiatały i szorowały same 
dzieci, czyściły także ustępy. 
Każde zanieczyszczenie musiało 
być natychmiast usunięte. Je­
żeli nie znaleziono sprawcy — 
czyścili dyżurni. W roku 1947 
przeniosłem się do Lodzi. W 
szkole, do której moje dzieci 
chodziły, kierownik szkoły zor­
ganizował podobną akcję i u- 
zyskał pełen sukces. Ale nieba­
wem został... podinspektorem 
szkolnym. Akcja upadła, bo 
brakło systematycznej kontroli. 
Niestety, kontrola na tym od­
cinku musi posiadać coś z dra­
końskiej konsekwentności, kie­
rownik musi być na tym punk­
cie nieubłaganym, musi żądać 
włączenia się wszystkich człon­
ków rady pedagogicznej i per­
sonelu gospodarczego. Kiedy zaś 
doprowadzi do poziomu we wła­
snej szkole, może i powinien 
przenieść akcję oddziaływania 
ns domy rodzicielskie poprzez 
dzieci.

JAN WOJTASIK 
Łódź

Od redakcji:
Może gdyby udało się dobrze zor­

ganizować samorząd szkolny i kla­
sowy i w ten sposób podnieść od­
powiedzialność zespołową, w mniej­
szym stopniu groziłoby niebezpie­
czeństwo upadku akcji — jak to 
było w szkole w Łodzi? Chyba 
byłoby niesłuszne odpowiedzialność 
za czystość w ubikacjach narzucać 
jedynie kierownikom i nauczycie­
lom, pomijając szkolny personel hi- 
gieniczno-lekarski.

W ubiegłym roku w dniu l.X. 
obchodziliśmy 40-lecie urucho­
mienia szkolnictwa polskiego 
po pierwszej wojnie świato­
wej. Zamieściliśmy wówczas w 
nrze 42 z r. 1957 artykuły oma­
wiające tę rocznicę, a miano­
wicie artykuł pt. „40 lat szkol­
nictwa polskiego" —- i wspom­
nienia kilku pierwszych inspek­
torów szkolnych.

Poniżej, w związku z 40 rocz­
nicą odzyskania niepodległości 
Polski, zamieszczamy jeszcze 
jedno wspomnienie ówczesnego 
inspektora szkolnego powiatu 
kolskiego i nieszawskiego, kol. 
Władysława Gackiego, który 
wrócił do Polski przed kilku 
miesiącami.

, LECIE 1917 r. nastąpiło 
WW przejęcie sądownictwa 
’ * przez Departament Spra­

wiedliwości Tymczasowej Ra­
dy Stanu; z dniem 1 paździer­
nika — przejęcie szkolnictwa 
przez Departament WRiOP. 
Wysłane podanie wraz z życio­
rysem — na skutek ogłoszenia 
wyczytanego w jednym z dzien­
ników stołecznych — telegra­
ficzne zawiadomienie o nomi­
nacji i terminie pierwszego 
zjazdu inspektorów szkolnych 
— zostało załatwione nie w zwy­
kłym trybie administracyjnych 
czynności, lecz było jakby we­
zwaniem na alarm. Pierwszy 
zjazd inspektorów szkolnych 
odbył się l.X w pałacu Kronen- 
berga, przy ul. Mazowieckiej. 
Zagaił Pomorski, dyrektor De­
partamentu WRioP. Wręczył no­
minacje na czerpanym papie­
rze, z orłem jagiellońskim, z 
nadrukiem: Tymczasowa Rada 
Stanu.

Referowali: Z. Gąsiorowski, 
b. dyrektor Gimnazjum Polskie­
go w Suwałkach, T. Łopuszań­
ski, długoletni pedagog spod b. 
zaboru austriackiego. Zebrało 
się przeszło 40 świeżych nomi­
nałów; większość stanowili 
nauczyciele szkół średnich, pa­
ru. może kilku b. pracowników 
administracji szkolnej spod za­
boru austriackiego. Ogromna 
większość — ludzie młodzi od 
lat 30 do 40. Pierwszy referat 
ha temat „Przepisów tymczaso­
wych o ustroju szkolnictwa ele­
mentarnego" wraz z wymianą 
zdań wypełnił. pierwszy dzień 
obrad. Następny traktował o 
trybie urzędowania. Dla ogrom­
nej większości inspektorów by­
ły to rzeczy całkiem nowe. Nie 
miało się nawet pojęcia o pro­
wadzeniu dziennika podawcze- 
go. Bierze się pod uwagę tylko 
osobisty brak administracyjnej

praktyki. Nie przewiduje się, że 
z chwilą gdy ruszy się z miej­
sca, ź^hajdą się ręce pomocne, że 
podjęte zadanie może być wy­
konane tylko zbiorowym wysił­
kiem.

Pracowity zjazd trwał 2 dni. 
Wypłacono pobory, diety, pew­
ne kwoty na urządzenie biura. 
Zapowiedziano rychle załatwie­
nie najpilniejszych spraw, w 
szczególności uregulowanie po­
borów nauczycielskich. Ta 
obietnica została dotrzymana. 
Wreszcie na zakończenie zjaz­
du: „Teraz, chłopcy, jazda do 
powierzonych wam inspektora­
tów i weźcie się do roboty!”

Wysłuchali, ale przeważnie 
miny mieli nietęgie. Wychodzą 
po dwóch, po trzech. Trzeba 
gdzieś wstąpić, aby się posilić.

— Jak myślicie, kolego, bę­
dzie coś z tego? — zapytuje kol. 
L. Z., brodaty matematyk.

— Z czego?
— Z tego, cośmy przez dwa 

dni wałkowali.
— To się zobaczy.
— Zważcie no, przydzielono 

mi trzy powiaty, wam również 
trzy.

— Tylko tymczasowo. Mają 
następnie dzielić i mianować 
nowych inspektorów.

— Ale kiedy?... Trzy powiaty 
i bez zapewnionych środków lo­
komocji! Trzy powiaty! Nie da 
rady! Czort mi kazał w to wła­
zić! Pracując w gimnazjum 
wiedziało się, czego się trzyma: 
był program, podręczniki i mło­
dzież, z którą człowiek się zżył.

— To jest najprzykrzejsze w 
całej tej zmianie kondycji: roz­
łąka z młodzieżą. Ale co robić? 
Zwrócić nominację?

— O tym ani mowy! Ale po­
myślcie: urzędować i wizytować 
szkoły! Bez zastępcy. W biurze 
tylko dwuosobowy personel: se­
kretarz i maszynistka. Mniejsza 
o pobory, choć 650 zł — to za 
mało na utrzymanie nawet 
mniej licznej rodziny. Nieważ­
ne.. Wszyscy teraz biedują, bo 
kraj wyniszczony wojną, ale 
trzy powiaty bez zastępcy, bez 
środków lokomocji!...

Stroskany profesor odłożył 
widelec, zapalił papierosa, za­
myślił się:

— Co więc kolega zamierza?
— Myślę właśnie o tym, że 

trzeba jutro pojechać, gdzie 
mnie naznaczono.

Ten niby pesymista okazał 
się jednym z dzielniejszych in­
spektorów szkolnych: inteli­
gentny, pracowity, bez żadnych 
biurokratycznych narowów po 
kilku latach awansował na wi- ; 

Izytatora; na tym stanowisku j

ścluszki. Należało nadać lokalo­
wi charakter swojskości: wszak 
to był pierwszy urząd oświato­
wy. Zwołana konferencja miej­
scowych kierowników szkół po­
wszechnych odbyła się w atmo­
sferze życzliwości, co dawało 
rękojmię współdziałania. Nie­
bawem odbyło się przejęcie 
czynności od niemieckich in­
spektorów w Nieszawie i w Ko­
le. Wobec niemożliwości czę­
stych dojazdów w obydwu tych 
miastach inspektor powierzył 
czynności zastępcze dwom kie­
rownikom, aby dwa razy w ty­
godniu, w godzinach popołud­
niowych udzielali informacji, 
przyjmowali zażalenia i przesy­
łali je do służby inspektoratu. 
Wywiązali się z tego obowiąz­
ku bez zarzutu.

Dokładniejsze poznanie „Prze­
pisów tymczasowych" ujawniło 
znaczne braki, wynikające 
przede wszystkim z braku 
ustawy o ustroju samorządu 
miejskiego i terytorialnego. 
Widoczna wszakże była wy­
tyczna: wydatki personalne 
pokrywa skarb państwa, wy­
datki rzeczowe, gospodarcze — 
gmina miejska i wiejska. W 
organizacji rad, dozorów i opiek 
szkolnych przejawiała się ten­
dencja powiązania szkoły z jej 
środowiskiem, aby , czynniki 
społeczne regulowały potrzeby 
gospodarcze szkoły. W pewnej 
mierze była zachowana zasa­
da obieralności, z przepisowym 
udziałem przedstawicieli nau­
czycielstwa w radach, dozorach

pracował do wybuchu II wojny 
światowej. Po zlikwidowaniu 
przez okupanta Ministerstwa 
Oświecenia pracował w bardzo 
trudnych warunkach jako nau­
czyciel szkoły powszechnej.

Nastąpiło przejęcie czynności 
od niemieckiego inspektora 
szkolnego. Wręczył parę teczek 
nadmieniając, że o wizytacji 
szkół nie mogło być mowy 
wskutek nieznajomości języka. 
Urzędujący „krajsszef" wyzna­
czył jednego ze swych urzęd­
ników, aby został przydzielony 
odpowiedni lokal dla inspekto­
ratu szkolnego. Wypłacona kwo­
ta wystarczyła na urządzenie 
inspektoratu: gabinetu szefa, 
właściwego biura i sali konfe­
rencyjnej na posiedzenia Rady 
Szkolnej. Ściany ozdobiły por­
trety Staszica, Kołłątaja, Ko­

rzeniach rady szkolnej inspek­
tor mógł zabierać tylko głos do­
radczy i poza koleją zapisanych 
głosów. W tym zaczątku oświa­
towego samorządu tkwiły pew­
ne możliwości natury wycho­
wawczej w szerszym zasięgu, 
należało więc zorganizować te 
ośrodki przynajmniej na tere­
nie pow. włocławskiego. Wy­
magało to częstych wyjazdów, 
co ujemnie odbijało się na urzę­
dowaniu, szczególnie przy bra­
ku wykwalifikowanych sił biu­
rowych.

Jednym z pierwszych zajęć 
było stwierdzenie „stanu posia­
dania": obliczenie szkół j sił 
nauczycielskich. Departament 
domagał się dokładnych danych.

Nauczyciele, mający poza so­
bą od 5 do 20 lat praktyki, byli 
wychowankami dawnych semi-

Wspomnienia inspektora
nariów nauczycielskich. Poziom 
ich wykształcenia był niski. 
Przy bliższym zetknięciu z nau­
czycielstwem starszej generacji 
uderzały znaczne różnice pozio­
mu umysłowego. Niektórzy
przez samouctwo uzupełnili
braki wykształcenia i byli na 
poziomie zadania. Większość
jednak wskutek zaniedbania 
nie odpowiadała już nowym wy­
maganiom. Znaczny odsetek 
stanowili „wojenni" nauczycie­
le. W podaniu o posadę z dołą­
czonym, krótkim życiorysem pi­
sało się: wykształcenie średnie, 
co nie oznaczało ukończenia 
szkoły średniej. Po sprawdzeniu 
okazało się, że ci „średniacy" nie 
skończyli nawet szkoły elemen­
tarnej. Zostały założone nowe 
personalia według formularzy 
dostarczonych przez Departa­
ment. Na konferencję, zwołaną 
przez inspektora, zjechało się 
nauczycielstwo trzech powia­
tów, w liczbie przeszło 200 osób. 
Inspektor zreferował ważniej­
sze sprawy, dając możność ze­
branym zadawania pytań i wy­
rażania krytycznych uwag. Kon­
ferencja trwała cały dzień.

Prócz szkół publicznych 
gminnych (nazwa na razie nie 
była ustalona) czynne były 
szkoły prywatne, utrzymywane 
przez właścicieli folwarków. 
Należało i do nich dotrzeć. Na­
pływały coraz liczniejsze skar­
gi z kilkunastu podpisami na 
niesumienność nauczycieli, do­
tyczyły one przeważnie „wo­
jennego” nauczycielstwa. In- 

i opiekach szkolnych. Na posie- i spektor okręgowy miał wolną

rękę w zwalnianiu. Należało 
jednakże oględnie stosować ten 
środek: uprzednio zwizytować 
nauczyciela i w każdym wypad­
ku zamierzonego zwolnienia 
mieć zastępczą siłę. Teka świe­
żych podań stopniowo grubiała 
dzięki prywatnej koresponden­
cji, osobistym stosunkom. Zgła­
szały się maturzystki, kandy- 
daci(tki) posiadający świadec­
two ukończenia 6 klas gimna­
zjalnych. Na razie można było 
to uznać za minimum wykształ­
cenia. Na tej podstawie mogło 
się odbywać kształcenie zawo­
dowe za pomocą wakacyjnych 
kursów nauczycielskich.

Wizytacje, dokonywane prze­
ważnie „rzemiennym dyszlem", 
ujawniły całą nędzę szkół wiej­
skich. Istne kopciuchy, nie 
wyłączając zbudowanych w o­

kresie przedwojennym. Wyma­
gały one gruntownego remon­
tu. Izba szkolna o gołych, brud­
nych ścianach, dymiący piecyk, 
pokrzywione lub połamane ław­
ki, wytarte do białego tablice, 
brak wszelkich pomocy nauko­
wych. Widok ponury. I wśród 
tego zaniedbania — starszy lub 
młody nauczyciel, borykający 
się z niedostatkiem albo wy­
lękła, dotychczas przez nikogo 
nie wizytowana nauczycielka, 
niezdolna w pierwszych chwi­
lach opanować zdenerwowania 
aby prowadzić lekcję. I w tych 
bardzo ciężkich warunkach pra­
cy odkrywało się niejedną „Si- 
łaczkę”. Rzadko się zdarzało, 
aby w sionce lub przed szkołą 
ojcowie nie czekali na koniec 
wizytacji. Gdy czas pozwalał i 
miało się nocleg zapewniony, 
chętnie korzystało się z zapro­
szenia. Krupnik lub zacierka, 
a po wieczerzy raz wraz sły­
chać: „Niech będzie pochwalo­
ny". Zbierają się sąsiedzi na 
pogawędkę. Nie. minęło pacie­
rza, a izba już pełna. Mówi się 
o szkole, o miejscowym nau­
czycielu. Musi być oświa­
ta. bo teraz takie czasy nastały. 
Mówi się o wojnie, o przyszło­
ści Polski. Adyć tych głów nie 
trzeba już potrząsać, aby się 
otworzyły. Już są otwarte pod 
wpływem doniosłych wydarzeń. 
Patrzą śmiało w przyszłość. 
Rozważają najbliższe możliwo­
ści. Najdroższe to wspomnienia 
— te długie rozmowy przy naf­
towej lampce, dzięki którym 
poznawało się życie wsi, to, 

co nurtowało w tych mózgach i 
sercach. Wynagradzały one za 
wszystkie niewygody, za po­
wszednie przepracowanie, za 
nudę odrabiania biurokratycz­
nych kawałków, których góra 
narastała z dnia na dzień. A 
po wizytacji, późnym wieczo­
rem lub nocą następowało no­
towanie zebranych spostrzeżeń.

Napływały wciąż skargi prze­
ważnie na „wojennych" nauczy­
cieli. Zjeżdżały „delegacje", aby 
już zaraz siadać rui sanie lub 
na wóz i jechać... Nie było to 
możliwe ze wzglądu na wcze­
śniej ustalone terminy zajęć. 
W ciągu roku 1918 nastąpiło 
blisko 60 zwolnień. Wakanse zo­
stały obsadzone przez siły po­
siadające minimalne wykształ­
cenie. Zdarzały się też delega­
cje wiejskie w sprawie budowy

szkoły. W paru wypadkach gro­
mada wiejska, nie oglądając się 
na instrukcje, własnymi środ­
kami zbudowała jednoklasów- 
kę. I gadać tu o chłopskim sob- 
kostwie i niezaradności!

Dla powstania nowej szkoły 
wymagana była uchwała gro­
madzka zatwierdzona przez 
urząd gminny. Należało zna­
leźć odpowiedni lokal, miano­
wać nauczyciela, wybrać opie­
kę szkolną. Inspektor starał się 
nie opuścić ani jednego zebra­
nia gromadzkiego, na którym 
uchwalano założenie szkoły. 
Należało' zabrać głos, przemó­
wić krótko, ale żywo, mocno, 
że tu i w tysiącznych wioskach 
polskich, gdzie zapadają po­
dobne uchwały, powstają wła­
snymi już grabami tworzone 
zręby odrodzonej Polski.

Wszelkie uogólnienia, rzeko­
mo charakteryzujące ustosun­
kowanie się do akcji oświato­
wej ziemiaństwa i proboszczów 
wiejskich, byłyby fałszywe. 
Jak zawsze i wszędzie niektó­
rzy, zajęci wyłącznie własnymi 
sprawami, okazali obojętność. 
Byli też życzliwi „teoretycznie" 
w prywatnych z nimi rozmo­
wach. Znaleźli się również w 
trzech powiatach zdający sobie 
sprawę z rozpoczętej akcji 
oświatowej i jak najchętniej 
udzielali inspektorowi wszel­
kiej pomocy, aby mu ułatwić 
wizytację szkół.

Znacznym odciążeniem było 
wydzielenie pow. kolskiego, na­
stępnie nieszawskiego i mia­

nowanie w tych ośrodkach in­
spektorów szkolnych. Skoncen­
trowanie wysiłków na mniej­
szym terenie przyczyniło się do 
osiągania wydatniejszych wy­
ników. Po uregulowaniu spra­
wy poborów przy czynnym 
udziale nauczycielstwa zorgani­
zowano ośrodki płatnicze. Letni 
kurs nauczycielski w r. 1918 
zgromadził około 50 osób. Szczę­
śliwy dobór wykładowców za­
pewnił kursowi powodzenie, 
szczególnie — udział w nim 
przyrodnika kol. K. Sz., rów­
nież A. L. jednego z nielicz­
nych podówczas pedagogów- 
publicystów, który łączył w so­
bie wykształcenie dydaktyczn e 
i gruntowną znajomość metod 
nauczania w szkole powszech­
nej (termin ten zaczął się już 
przyjmować) z umiejętnością 
wytwarzania na kursie kole-
żeńskiej atmosfery. Gdy przy­
rzeczone przez Ministerstwo 
kredyty nieco się spóźniły i w 
pewnej chwili, gdy słuchacze 
kursu zaczęli się już zjeżdżać.
a otwarcie zająć stanęło pod 
znakiem zapytania (konieczne 
było urządzenie bursy z całko­
witym utrzymaniem), znaleźli 
się życzliwi, którzy z własnej 
inicjatywy udzielili pożyczki, 
dostarczyli wszystkiego, co było 
konieczne dla otwarcia kursu. 
Zostało to zwrócone po zrealizo 
waniu przyznanych przez Mini­
sterstwo kredytów. Podobny 
kurs został zorganizowany w 
lecie 1919 r. Było to wykonalne 
dzięki poparciu ze strony nau­
czycielstwa, zarządu miejskie­
go i prywatnych osób, nie ma­
jących nic wspólnego ze szkołą.

Stwierdzało się jednocześnie 
coraz gorliwsze obarczanie in­
spektora biurokratycznymi ka­
wałkami. Zabierało to czas i 
odrywało od konkretnych za­
dań. Przyjeżdżał od czasu do 
czasu inspektor szkolny zza Wi­
sły, człowiek pogodny, umieją­
cy ustosunkować się ^filozoficz­
nie" do spraw urzędowania. 
Był zdania, że papier urzędowy 
— to nie zając. Pewnego razu 
zastał stroskanego, włocław­
skiego swego kolegę.

— Nad czym się tak biedzi­
cie? — zapytał.

— Ano ta statystyka, której 
Ministerstwo żąda...

— Kto by się tym przejmo­
wał!

— Wysłaliście już do War­
szawy?

— Ano przecie.
— A jak wy to robicie?
— W sposób bardzo prosty. 

Przecie to niewykonalne naszy­
mi środkami. Jeszcze nie zdą­
żyłem zwizytować wszystkich 

szkół w powiecie, to skąd mam 
wiedzieć, jaką mają kubaturę 
izby szkolne?! Urzędy gminne 
także mi tego nie powiedzą.

— To jakże?...
— Bardzo zwyczajnie. Sadzam 

przed sobą sekretarza, a chłop, 
powiadam wam, do rany go 
przyłóż, patrzę na ścianę i dyk­
tuję, jak mi się widzi. Kto 
sprawdzi, czy w Psiej lubr Ko­
ciej Wólce izba szkolna ma tro­
chę więcej lub mniej metrów 
sześciennych? Te niby statysty­
ki zapewne leżą w Minister­
stwie po kątach i nawet pies 
kulawy ich nie trąci.

Pod koniec II roku urzędowa­
nia widoczne były pozytywne 
wyniki pracy. Szkoły wiejskie, 
niedawne kopciuchy — zmieniły 
swe oblicze. Izby szkolne, ozdo­
bione godłem państwa, portre­
tami sławnych mężów, nabiera­
ły cech swojskości. Powstawały 
wytwórnie pomocy szkolnych 1 
coraz częściej widziało się w 
szkole globus, liczydło, mapy i 
tablice ortograficzne. Powstawa­
ły nowe szkoły. Opracowane 
zostały pierwsze projekty ra­
cjonalnej sieci szkolnej. Perso­
nel nauczycielski na ogół był 
zdolny do stosowania wprowa­
dzanych stopniowo now7ych 
programów. Kursy wakacyjne 
stawały sU zachętą do dalszego 
kształcenia się zawodowego. A 
co najważniejsze, pociągnięto 
do współdziałania, szersze masy 
chłopskie i robotnicze (co dało 
się stwierdzić na innym kie­
rowniczym stanowisku, w Lo­
dzi w latach 1921—1923) z nie­
bywałym dotychczas w Polsce 
rozmachem współuczestniczą­
cych w organizowaniu szkolnic­
twa w odrodzonym państwie. 
Bez tego zbiorowego wysiłku 
byłoby to niewykonalne. Jak 
zawsze i w tym wypadku ode­
grały swoją rolę zalety osobi­
ste: inicjatywa, wyrobienie 
społeczne, pracowitość. Nie by­
ły wszakże czynnikiem decydu­
jącym. Moc tkwiła w zbiorow7o- 
ści. Nie może więc być mowy 
o osobistych zasługach.

Powszechny entuzjazm nie 
został jednakże należycie wyko­
rzystany. Coraz widoczniejsze 
stawało się wyrzekanie się sa­
modzielnego myślenia i działa­
nia, coraz bierniejsze uleganie 
zatęchłym wzorom austriackiej 
biurokracji. Doświadczenie, wy­
niesione z tych lat, rozwiało 
legendę podawaną przez histo- 
riozofów „minorum gentium" o 
polskim słomianym ogniu, o 
naszej niezdolności do wytrwa­
łych, do zbiorowych wysiłków,

WŁ. GACKI
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■PKO - nauczycielom

W DNIU 7.X. br. dyrektor 
PKO, ob. E. Walaszczyk, 

Złożył wizytę Prezydium Zarzą­
du Głównego ZNP i z okazji 
zbliżającego się Dnia Nauczy­
ciela wręczył list PKO, który 
zamieszczamy na str. 1.

Nagrody, o których mowa w 
liście, ufundowane przez PKO 
dla nauczycieli wyróżniających 
się w pracy związanej z 
wadzeniem Szkolnych Kas 
czędności, są następujące:

pro- 
Osz-

Kronika kulturalna

19 odznak złotych z jednorazową premią pie­
niężną w wysokości 3 000 zł

38 odznak srebrnych z jednorazową premią pie­
niężną w wysokości 1 000 zł
skierowań na wczasy zimowe do Dusznik 
premii pieniężnych po 300 zł

57 000.—

50
801 . . . .
186 premii pieniężnych po 500 zł

500 kompletów materiałów plastikowych (teczka, 
blok, ołówek)

38 000.—
35 000,—

240 300.—
93 000 —

28 662.—

1 594 nagrody razem zł 491 962.—

ZARZĄDZENIE DYREKTORA PKO NR 47-D

w sprawie ustanowienia odznaki 
za zasługi na polu krzewienia 
idei oszczędności wśród młodzie­
ży szkolnej.

Dając wyraz szczególnego u- 
znania dla zasług nauczycieli, 
pracowników administracji 
szkolnej i innych osób na polu 
krzewienia idei oszczędności 
wśród młodzieży szkolnej zarzą­
dzam, co następuje:

§ 1.
się srebrną 1 złotąUstanawia 

odznakę za zasługi na polu krze­
wienia idei oszczędności wśród 
młodzieży szkolnej.

§ 2.
Tryb i warunki nadawania od­

znaki normuje regulamin stano­
wiący załącznik do niniejszego 
zarządzenia.

5 3.
Zarządzenie wchodzi w tycie 

z dniem ogłoszenia.
REGULAMIN

za

osoba za Inicjatywę i propa­
gowanie idei oszczędności 
wśród młodzieży szkolnej 
oraz za opiekę nad działalno­
ścią Szkolnych Kas Oszczęd­
ności.

odznaki za zasługi na polu krze­
wienia idei oszczędności wśród 

młodzieży szkolnej
§ 1.

Postanowienia wstępne
Srebrna i złota odznaka

zasługi na polu krzewienia idei 
oszczędności wśród młodzieży 
szkolnej jest zaszczytnym wy­
różnieniem nadawanym nauczy­
cielom, pracownikom admini­
stracji szkolnej oraz innym oso­
bom za owocną działalność na 
polu krzewienia Idei oszczędno­
ści wśród młodzieży szkolnej i 
rozwoju Szkolnych Kas Oszczęd­
ności.

i
1

§ 5.
wręczanie odznaki
złotą odznakę za 
polu krzewienia

§ 2.
Opis odznaki

Odznakę stanowi znaczek tło­
czony z metalu, posrebrzany lub 
pozłacany. Odznaka przedstawia 
otwartą książkę, na której wid­
nieją inicjały SKO. Symbol 
otaczają liście laurowe.

§ 3.
Zasady nadawania 
srebrnej odznaki

X. Srebrną odznakę może otrzy­
mać nauczyciel — opiekun 
SKO, który w ciągu swojej 
pracy w SKO:
a) co najmniej 3 lata spra­

wuje nadzór nad kierun­
kiem i rozwojem SKO, 

b) współpracuje z gronem 
nauczycielskim i rodzi­
cami uczniów.

2. Srebrną odznakę może otrzy­
mać nauczyciel, kierownik 
(dyrektor) szkoły, pracownik 
adminisiracji szkolnej lub 
inna osoba za propagowanie 
idei oszczędności wśród mło­
dzieży szkolnej oraz za opie- 

Jcę nad działalnością Szkol­
nych Kas Oszczędności.

§ 4.
Zasady nadawania 

złotej odznaki
1. Złotą odznakę może otrzymać 

nauczyciel — opiekun SKO, 
który odpowiada następują­
cym ogólnym warunkom: 
a) co najmniej 5 lat sprawu­

je nadzór nad kierunkiem 
i rozwojem SKO,

b) przejawia inicjatywę i po­
mysłowość w formach od­
działywania na młodzież, 

c) współpracuje z gronem 
nauczycielstwa i rodzica­
mi uczniów.

2. Z’otą odznakę może otrzy­
mać nauczyciel, kierownik 
(dyrektor), pracownik admi­
nistracji szkolnej lub Inna

Nadawanie
1. Srebrną 

zasługi na . 
idei oszczędności wśród mło­
dzieży szkolnej nadaje dy­
rektor PKO na wniosek dy- 
rektotra Oddziału Wojewódz­
kiego PKO, uzgodniony z 
właściwym Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego.

2. Odznakę wręcza dyrektor 
PKO lub specjalnie delego­
wany przedstawiciel dyrek­
tora PKO.
Wręczenie odznaki dokonuje 
się na uroczystych zebra­
niach szkolnych, w obecności 
przedstawicieli władz szkol­
nych, organizacji partyjnych, 
związkowych i innych zapro­

szonych gości.
4. Odznaka wręczana jest z 

kumentem jej nadania.
§ 6.

Noszenie odznaki
Osoba nosżąca odznakę obo­

wiązana jest posiadać przy so­
bie dokument stwierdzający 
uprawnienie do odznaki. Od­
znakę nosi się na wierzchniej 
odzieży, po lewej stronie.

§ 7-
Uprawnienia osób 

wyróżnionych odznaką 
Z otrzymaniem srebrnej 
znaki wiąże się jednorazowa 
premia pieniężna w wysoko­
ści 1 000 zł, wypłacana przez 
PKO.
Z otrzymaniem złotej odzna­
ki wiąże się jednorazowa pre- 
m:a pieniężna w wysokości 
3 000 zł, wypłacana przez 
PKO.

3.

1.

2.

do-

od-

§ 8.
Postanowienia w razie zgubienia 
odznaki lub dokumentu odznaki 

O zagubieniu, zniszczeniu lub 
kradzieży odznaki albo doku­
mentu jej nadania osoba 
zainteresowana 
jest zgłosić w 
oddziale PKO.
W przypadku

1.

2.

obowiązana 
najbliższym

zagubienia, 
zniszczenia lub kradzieży od­
znaki względnie dokumentu 
jej nadania PKO może, na 
wniosek osoby zainteresowa­
nej, wydać duplikat.

POWSZECHNA 
KASA OSZCZĘDNOŚCI

jMT INISTER Kultury Tadeusz 
I'* Galiński po raz pierwszy 
od chwili objęcia teki wypowie­
dział się publicznie na temat 
kierunku polityki swego resor­
tu. Uczynił to najpierw na spot­
kaniu z dziennikarzami, a na­
stępnie — bardziej wyczerpują­
co — na sejmowej komisji kul­
tury 1 sztuki. Mamy więc nowy 
kurs w kulturze i pożyteczne 
będzie przyjrzeć mu się x bli­
ska.

Ministerstwo zamierza kon­
tynuować zapoczątkowaną w 
Październiku 1956 r. politykę 
twórczej swobody, nie będzie 
powrotu do komenderowania i 
administrowania' kulturą. Poli­
tyka ta przyniosła wiele pozy­
tywnych przemian, co wyraża 
się w ożywieniu życia intelek­
tualnego i kulturalnego kraju. 
Obok tego wyłoniły się jednak 
i zjawiska ujemne, przede 
wszystkim zagubiono sprawę u- 
powszechnienia kultury. Min. 
Galiński wskazał na szkodliwą 
działalność rad narodowych i 
związków zawodowych, które 
w odwrocie od dawnych metod 
administracyjnych popadły w 
przesadę w przeciwnym kierun­
ku, likwidując masowo świetli­
ce, zespoły amatorskie, tysiące 
wiejskich bibliotek oraz poszu­
kując równowagi budżetu prze­
de wszystkim drogą oszczędza­
nia na kulturze.

W dziedzinie upowszechniania 
kultury Ministerstwo zapowia­
da ofensywę, w której widać 
dwa główne nurty: pierwszy — 
to ścisłe powiązanie pracy kul­
turalnej z oświatową, drugi — 
to większe nasilenie walki ideo­
logicznej. Planuje się więc 
umasowienie uniwersytetów po­
wszechnych, propagandę czy­
telnictwa, popieranie i kontro­
lowanie ruchu społecznego, 
szkolenie kadr kulturalno- 
oświatowych, wciągnięcie do 
akcji popularyzacyjnej muzeów, 
bibliotek, teatrów, filharmonii, 
stworzenie specjalnego planu 
wydawniczego dla obsługi tea­
trów amatorskich itp. Minister­
stwo przeznaczy 30 min zł na 
wyposażenie domów kultury i 
świetlic w nowoczesnj' sprzęt 
jak radioaparaty, telewizory, 
magnetofony, projektory fil­
mowe. Zamierza się opracować 
perspektywiczny plan „geogra­
fii urządzeń kulturalnych". Re­
organizacji ulegnie również Ra­
da Kultury, która ma się stać 
miejscem spotkań specjalistów 
różnych działów upowszechnia­
nia kultury.

Jeśli chodzi 
powiedzianej 
ster wskazał 
jakie dają się zauważyć w róż­
nych dziedzinach jego resortu. 
W filmie polskim widać niepo­
kojącą ucieczkę od tematyki 
współczesnej, brak filmów o 
dniu dzisiejszym polskiej klasy 
robotniczej, brak filmów, które 
wyraźnie opowiadają się za 
ideą budownictwa socjalizmu. 
Wydawnictwom min. Galiński 
postawił szereg zarzutów: eli­
tarność planu wydawniczego, 
zalew rynku literaturą zachod­
nią, zaniedbywanie pisarstwa 
polskiego, radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej. W związku 
z tym planuje się utworzenie 
funduszu interwencyjnego, któ­
ry pozwoli na subwencjonowa­
nie sztuk, książek czy filmów 
szczególnie wartościowych 
względem politycznym.

ka zawsze Jeszcze jest naczel­
nym narzędziem szerzenia o- 
światy i kultury, wysłanni­
kiem, któijy dociera najdalej, 
tam, gdzie nie sięga teatr ani 
kino. Wypowiedzi ministra na 
ten temat uzupełnia Helena Za­
torska, dyrektor Departamentu 
Wydawnictw w Ministerstwie 
Kultury, w wywiadzie udzielo­
nym „Trybunie Literackiej".

Obecna sytuacja na rynku 
wydawniczym — według opinii 
Ministerstwa — budzi niepokój 
na skutek rosnącego elitaryzmu 
w pracy wydawnictw. Produk­
cja książek beletrystycznych 
adresowana jest od dłuższego 
czasu coraz wyraźniej do coraz 
węższego kręgu odbiorców. Wy­
dawanie zaległości z tzw. minio­
nego okresu — wybitnych dzieł 
literatury światowej jak Proust, 
Joyce, Kafka, Camus, Sar- 
tre odbywa się kosztem książ­
ki wartościowej a popularnej, 
przeznaczonej dla mniej wyro­
bionego czytelnika. Taka prak­
tyka łącznie z wprowadzeniem 
zasady rentowności wydaw­
nictw spowodowała wzrost cen, 
spadek nakładów, rosnące re­
manenty w Domu Książki przy 
jednoczesnym spadku czytelnic­
twa.

Tym ujemnym zjawiskiem 
Ministerstwo zamierza położyć 
kres. Socjalistyczna polityka 
kulturalna musi mieć na oku 
przede wszystkim masowego 
czytelnika. Toteż pierwszym 
krokiem na drodze upowszech­
niania księżki będzie wydawa­
nie takich serii wartościowej 
beletrystyki. Serie te wydane 
estetycznie, w wysokich nakła­
dach, mają być kolportowane 
różnymi sposobami, sprzedawa­
ne w pojedynczych pozycjach, 
bez subskrypcji, jak najdogod­
niej dla nabywcy. Wykazy tytu­
łów nie są jeszcze ustalone. 
Przewiduje się pozycje klasycz­
ne niedość jeszcze popularne 
jak np. „Chłopi", „Wojna i po­
kój", „Noce i dnie". Poza tym 
— nie chcąc nic narzucać od­
górnie — Ministerstwo zamie­
rza różnymi sposobami sondo­
wać opinię czytelników, zbie­
rać informacje wśród księga­
rzy, bibliotekarzy, literatów, 
nauczycieli.

SŁOWNIKI POLSZCZYZNY

Uke.zal się oczekiwany tom I 
„Słownika Języka Polskiego" 
pod redakcją prof. dra Witolda 
Doroszewskiego. Tom liczący 
ponad 1200 stron obejmuje li­
tery A—C. Całość ma wypełnić 
10 tomów, które ukażą się ko­
lejno w ciągu 10 lat. Nad wiel­
kim tym dziełem pracuje od 
1950 r. zespół naukowy liczący 
ok. 40 osób. Jest to trzeci tego 
rodzaju słownik polski.’ Pierw­
szym był wydany w 1807—1814 
słownik Lindego, drugi — to 
8-tomowy słownik Karłowicza, 
Kryńskiego i Niedźwiedzkiego 
wydany w pierwszej ćwierci 
XX wieku. Obydwa wznowio­
no po wojnie techniką fotoofse- 
tową. ♦)

Oprócz tego ukazało się w 
ostatnich latach szereg mniej­
szych, jednotomowych słowni­
ków języka polskiego, bardzo 
przydatnych w pracy wszyst­
kich piszących, a także nauczy­
cieli. W br. wyszedł „Słownik 
poprawnej polszczyzny" Szobe­
ra. Jest to nowe, uzupełnio­
ne wydanie przedwojennego 
„Słownika ortoepicznego". No­
wą powojenną pozycją jest 
„Słownik wyrazów obcych" pod 
red. prof. Rysiewicza. Niestety 
obejmuje on tylko 15 tys. słów, 
podczas gdy przedwojenny ta- 
kiż słownik Arcta zawierał po­
nad 40 tys. Ciekawe novum 
stanowi „Słownik wyrazów 
bliskoznacznych" wydany przez 
„Wiedzę Powszechną" w ub. r. 
Jest to pozycja potrzebna, ocze­
kiwana i niewątpliwie pożytecz­
na, ale jeszcze niedoskonała, 
wymaga wielu uzupełnień, któ­
rych może doczeka się w na­
stępnych wydaniach.

Towarzystwo Miłośników Ję­
zyka Polskiego w Krakowie wy­
daje „Słownik Etymologiczny 
Języka Polskiego" prof. Fr. 
Sławskiego. Dotychczas ukaza­
ło się 5 zeszytów tomu I i 1 ze­
szyt tomu II (A—J).

ANTONINA SPANDOWSKA
*) Obszernejszą notatkę o tym 

Słowniku zamieścimy w następnym 
numerze.

$

o drugi nurt za- 
ofensywy, mini- 
na pewne braki,

NOWA POLITYKA 
WYDAWNICZA

pod

planach Ministerstwa wO 
dziedzinie wydawniczej godzi 
się napisać szerzej, gdyż książ-

ronizsaa tabelka. charakteryzuje proporcje między 
przyrostem ludności a budownictwem mieszkaniowym.

Rok Przyrost ludności (w tys.) Nowe izby miesz. 
1953 
1954 
1955 
1956 
1957

Fałszerze z Góttingen

RewJzjonistyczno-odwetowy ośrodek propagandowy 
w NRF „Gdttinger Arbeitskreis“ został jeszcze ras 
— tym razem bez reszty — zdemaskowany przez Za­
chodnią /Agencję Prasową.

Drapujący się chętnie w płaszcze naukowej powagi 
„Zespół roboczy” z Getyngi dopuścił się tym rażeni 
fałszu na miarę skandalu kompromitującego doszczęt­
nie cały aparat propagandy antypolskiej w NRF.

Chodzi tu o wydaną masowo broszurę pt. „Nie* 
zmeckie tereny wschodnie za Odrą i Nysą w świetle 
pra$v polskiej”. Broszura składać sie miała tylko 
z wycinków z prasy polskiej. I tak została „zredago­
wana”.

Zdawać się mogło na pierwszy rzut oka, że istotnie 
Jest to zbiór autentycznych cytatów. Okazało się jed­
nak, że jest to zhiór ordynarnie zmyślonych tekstów, 
najbeszczelniej przekręconych słów. Wszystko obli­
czone na to, że nikt nie zada sobie fatygi dokonania 
porównań.

Trudu dokładnego sprawdzenia podjęła się Zachod­
nia Agencja Prasowa w Poznaniu. Wyniki rewelacyj­
ne. Ani Jednego prawdziwie podanego tekstu z pra­
sy polskiej. Specjalny numer Zach. Ag. Prasowej 
dokumentuje to dobitnie i bez wątpliwości.

Powracają do Polski

W ostatnich miesiącach powróciło z NRF do Polski 
ponad 1000 osób, które poprzednio wyjechały do Nie­
miec zachodnich w ramach akcji łączenia rodzin.

Do władz polskich w woj. zachodnich napływa na­
dal wiele listów od osób, które żałują, iż wyjechały 
do NRF, ponieważ spotykają się tam z trudnościami, 
o których milczy oficjalna propaganda Bonn.

Trudności te — to przede wszystkim niemożliwość 
zdobycia mieszkania, a także 
pracy w swoim zawodzie, 
z Polski narzekają często na 
i brak życzliwości,

Wzrost konsumpcji żywności 
roku

W porównaniu z ubiegłym rokiem, w III kwartale 
br. nastąpił dalszy wzrost sprzedaży artykułów kon­
sumpcyjnych. Wzrost ten w niektórych wypadkach 
jest nawet znaczny. Np. mąki pszennej ludność za­
kupiła o ponad 25 proc, więcej niż w III kw. ub. r. 
(sprzedaż mąki żytniej spadła o 26 proc.). Mięsa, 
wędlin i tłuszczów zwierzęcych skonsumowano w tym- 
okresie 40 tys. ton więcej (21 proc.).

Wyżej kształtowała się również sprzedaż szeregu 
innych artykułów’: cukru — 12 proc, więcej, ryżu — 
10 proc., win i miodów pitnych — 19 proc., piwa — 
8,7 proc., papierosów' — 7,6 proc., mleka — 1,6 proc., 
serów — 10 proc., margaryny — 88 proc., ryby 
1 przetwory rybne w zasadzie utrzymują się w sprze­
daży na poziomie III kwartału ub. r.

A ile wypiliśmy wódki w III kwartale br.? Znowu 
pocieszająca wiadomość. Spirytusu.. ’ “ ' '’"’"
Ratunkowych wypito prawie o 2 min litrów 
niż w analogicznym okresie ub. r. 
mniej 2 tys. ton masła (co tłumaczy się 
komsumpcji tłuszczów w’ iunej postaci) i 15 
jaj.

Budownictwo mieszkaniowe w Polsce

W Polsce w okresie 1950—1957 r. wybudowano 1819 
tys. izb mieszkalnych z czego na miasta i osiedla 
przypada 1192 tyś., a na wsie 618 tys. izb. Budowni­
ctwo mieszkaniowe wzrosło ze 178 tys. izb w 1930 r. 
fio 347 tys, izb w 1957 r.

w wielu wypadkach 
W dodatku przybysze 
najrozmaitsze szykany

w III kwartale bież.

wódki i wódek 
mniej 

Sprzedano też 
wzrostem 

min sztuk

(tez)

512
501
532
526
463

208
20S
232
261
347

wybudowaną izbą mle«zk»lną przypadało
2,4, w 1955

Na jedną . 
mieszkańców: w 1953 r. — 2,5 w 1954 r. — 
— 2,1, w 1956 — 2,0, w 1957 r. — 1,3. A więc zdążam}’ 
ku poprawie warunków mieszkaniowych.

Użytkowanie gruntów w Polsce
Na 31173 tys. ha powierzchni Polski na wszystkie 

użytki rolne przypadało w 1958 r. 20 403 tys. ha (65,4 
proc.). Grunty orne obejmowały prawie 16 milionów 
ha (51 proc.), sady — 239 tys. ha (0,8 proc.), łąki — 2,4 
miliona ha (7,7 proc.), pastwiska — 1,8 min ha (5,7 
proc), lasy — 7,5 min ha (24 proc.), pozostałe grunty 
i nieużytki prawie 3,3 min ha (ok. 11 proc.).

W porównaniu z 1957 r. spadła nieco powierzchnia 
gruntów ornych, wzrosła natomiast powierzchnia sa­
dów (o 4,5 proc.). Wzrosła również powierzchnia la­
sów dzięki wykorzystaniu nieużytków.

Pogłowie zwierząt gospodarskich
Spis ruiny z czerwca bież, roku wykazuje pewien 

spadek pogłowia zwierząt gospodarskich: bydła o 0,7 
proc., trzody chlewnej o 2,7 proc., owiec o 3,6 proc. 
Wzrosło natomiast pogłowie koni o 4,3 proc.

W połowie bieżącego roku posiadaliśmy 8,2 min 
sztuk bydła (w tym prawie 6 min krów), prawie 12 
milionów sztuk trzody chlewnej, 3,3 miliona owiec 
i 2,7 miliona koni.

Polska sól na obcych stołach

W 1957 r. wyeksportowaliśmy 88 tys. ton soli. Z tego 
25 tys. ton zakupiła Czechosłowacja, 25 tys. ton Fin­
landia, 21 tys. ton Szwecja i 15 tys. ton Węgry.

Doświadczenia z bronią Jądrową

W ciągu 7 miesięcy od 31 marca do 31 października 
bież, roku przeprowadzono ogółem 45 wybuchów 
bomb atomowych i wodorowych. Stany Zjednoczone 
przeprowadziły 24 wybuchy, Związek Radziecki — 16 
i Wielka Brytania — 5.

Heine Medina w Polsce i w Wielkiej Brytanii

W ostatnich latach stwierdzono nasilenie zachoro­
wań na Heine Medina. Wśród chorych na Heine Me­
dina w naszym kraju 80 proc, stanowią dzieci poniżej 
5 lat. Poniższa tabelka charakteryzuje ilość zachoro­
wań w’ Polsce i Wielkiej Brytanii w ciągu ostatnich 
“ lat:7

Rok Polska Wielka Brytania
1951 3060 2614
1952 2083 3,919
1953 1797 4547
1954 1773 1960
1955 24«8 6331
1.956 2441 3205
1957 1163 5428

Razem 14735 2S004

Lekarze brytyjscy twierdzą, że Heine Medina (zwa 
na również paraliżem dziecięcym lub polio) jest „cho 
robą ludzi zamożnych”. Teza ta nie znajduje jednał 
autorytatywnego potwierdzenia światowej medycyny.

(Icz)

Jeżeli nie możesz kupić 
— pożycz, przeczytaj

Czytelnicy książek znają koloro­
wy znaczek KIK (Klub Interesują­
cej Książki). Klub ten został zorga­
nizowany w ub. roku przez Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy razem 
z redakcją „Przekroju". Prenumera­
torzy otrzymali we wrześniu br. o- 
statnią książkę z pierwszej serii: 
„Młode lwy” świetnego pisarza a- 
merykańskiego Irvina Shawa. W 
serii tej ukazały się również inne 
książki rozchwytywane później na 
rynku jak np. La Mure’a — „Mi­
łość nie jedno ma imię”, Brzechwy 
— „Gdy owoc dojrzewa”. Od listo­
pada br. wydawana będzie druga 
seria książek.

Książki KIK są tańsze niż na ryn­
ku (w ub. roku różnica wynosiła 
37 zi na komplecie), są dostarczane 
do domu regularnie, co dwa miesią­
ce. Cena kompletu składającego się 
z 2 książek wynosi 139 zł. Wpłaty 
jednorazowe lub w dwóch ratach 
przy wpłatach przekazem poczto­
wym przyjmuje PIW (Warszawa, 
Foksal 17). Można również wpłacić 
na konto PKO: Konto 1-6-100022, 
Warszawa, Dom Książki — Księgar­
nia „Oświata”, KIK.

PIW z redakcją „Kobieta i Życie” 
od grudnia br. organizuje drugi 
klub książkowy „Jarzębina”. Klub 
ten obejmuje najpiękniejsze książki 
klasyczne i współczesne o tematyce, 
problemach i postaciach interesują­
cych szczególnie kobiety. Cena 
kompletu książek „Jarzębiny” wy­
nosi 120 zl (6 książek). Książki wy­
dawane będą w sztywnej oprawie z 
estetyczną obwolutą.

Oto książki, które zostaną wyda­
ne w obu klubach:

KIK: J. Stelnbeck — „N» wschód 
od Edenu” (tom I i II), K. Koź- 
niewski — „Zimowe kwiaty”. Ano­
nim — „Madame Solario”, J. Ro- 
mains — „Trzeba być Jasnowi­
dzem”, P. Boułle — „Most na rzece 
Kwai”, E. Rudniew — „Szczęście 
zawsze przed nami”;

Jarzębina: M. Webb — „Miłość 
prudencjl Sarn”, G. Flaubert — „Pa­
ni Bovary”, Ch. Bronte — „Jane 
Eyre”, Stendhal — „Czerwone 1 
czarne”. E. Vittorlnl — „Eroica 
Garżbaldynka”, Prevost —» „Manon 
Lescaut”.

W

SAMOZWAŃCZY WIZYTATOR
Niewlele Jest chyba w Polsce szkół, które by mogły poszczy­

cić się tak troskliwą a zarazem oryginalną opieką, jaką mają 
szkoły w gromadzie Kruszowice, pow. Oleśnica.

Na ogół, w najlepszym wypadku, troska la ogranicza się do 
zabezpieczenia szkole jakich takich warunków materialnych, 
pomocy w zdobywaniu mieszkań dla nauczycieli, przydziału 
opalu, pomoey w remoncie szkoły. Wszędzie to samo. Nudne 
to już, nieciekawe, banalne.

Tak sądził zapewne sekretarz PGRN w Kruszowlcach, ob. Cze­
sław Bernacki, łamiac sobie głowę jak tę troskę o szkoły 
uatrakcyjnić, by nie tylko wprawić w zdumienie miejscowych 
nauczycieli, ale zabłysnąć jako inicjator nowej formy „pomo­
ey”. jako człowiek rzutki, głowy zresztą długo nie lamal. Szyb­
ko zrodzi! się pomysł, jeszcze szybciej nastąpiła realizacja.

27.X. br. oświadczył kierownikowi szkoły w Paczkowie, te 
zamierza odwiedzić szkołę, a Już 28 października przybył do 
szkoły w Solnikach Małych i... zwizytował lekcje. Byłoby nie­
sprawiedliwością przemilczenie jego dalszej działalności peda­
gogicznej. 30 października zjawi! się w budynku szkolnym nr 2 
znajdującym sie w Kruszcwicach i — z jednodniową już prak­
tyką samozwańczego wizytatora — na lekcjach w klasie VI i VII 
egzaminowa! dzieci z różnych przedmiotów.

Wprawdzie kierownik Szkoły w Paczkowie, kol. Skulski, 
przyjął — we wspomnianej już rozmowie — oświadczenie ob. 
Bernackiego o zamierzonych „wizytacjach” ze sceptycyzmem 
i stwierdził, że w sprawach gospodarczych może rozmawiać po 
zajęciach szkolnych a na lekcje wolno przyjść jedynie na pod­
stawie pisemnego zezwolenie inspektoratu oświaty. Ale czy se­
kretarz PGRN ma się liczyć ze zdaniem kierownika szkoły, na­
wet jeżeli poparte jest ono zarządzeniem Ministerstwa Oświaty, 
ustawą o radach narodowych 1 pragmatyką nauczycielską?

Zresztą czyż, ma jakieś znaczenie tak „drobne” przekroczenie 
kompetencji" wobec przysługi, jaką wyświadczy! sekretarz 
PGRN, Bernacki, Inspektoratowi Oświaty i szkołom. Gdyby nie 
ob. Bernacki, Inspektorat byłby do dziś przekonany, że kierow­
nik szkoły kol. Skulski jest dobrym nauczycielem. Tymczasem 
jedna „wizytacja samozwańczego wizytatora” wykazała, że kol. 
Skulski nie nadaje się do prac,', że jest za stary, że czas mu na 
emeryturę. Przyjnamniej tak publicznie obwieści! w pociągu 
sekretarz. PGRŃ. A oszczędności etatowe — to co? Może baga­
telka? Po co mają wizytować szkoły jacyś pedagodzy z inspek­
toratu oświaty, tracić pieniądze i czas na przejazd? Przecież 
mogą to z powodzeniem robić sekretarze PGRN1

Naprawdę warto się poważnie (tak, tym razem poważnieli 
ustosunkować do pomysłów sekretarza PGRN w Krnszowicach, 
wyciągnąć właściwe wnioski i odpowiednio go nagrodzić. Bo­
wiem od postawy Prezydium PL-N w Oleśnicy, któremu podlega 
zarówno Inspektorat Oświaty, jak i sekretarz PGRN, zależy czy 
oryginalna inicjatywa ob. Biernackego znajdzie naśladowców 
i czy szkoły będą miały właściwe warunki pracy. Ch.

Bilans pomocy nauczycielom-repatriantom
MIJA już drugi rok od 

rozpoczęcia akcji społecz­
nej pomocy nauczycielom- 

repatriantom.
Niewątpliwie Koleżanki i Ko­

ledzy powinni wiedzieć, w ja­
ki sposób wydatkowano pie-

Pamiętaj I o

Uchwała CRZZ 
w sprawie czytelnictwa

Realizacja programu nakreślonego 
przez IV Kongres Zw. Zaw. uzale­
żniona jest w. dużej mierze od pra­
widłowego i skutecznego działania 
wszystkich instancj' związkowych 
oraz od pełnego udziału w ich pra­
cach wszystkich członków instancji.

Aby postulat ten by! spełniony, 
trzeba, żeby aktyw działający w in­
stancjach związkowych by! we wła­
ściwym czasie i w dostatecznej mie­
rze informowany o zadaniach, jakie 
stawia przed nim kierownictwo ru­
chu zawodowego, żeby korzystał z 
fachowego poradnictwa 1 wzajemnej 
wymiany doświadczeń, żeby brał 
żywy udział w dyskusjach nad me­
todami i formami działalności zwią­
zkowej.

Aktywistom działającym w instan­
cjach związkowych potrzebna jest 
stała pomoc w systematycznym po­
głębianiu wiadomości z zakresu te­
orii i praktyki działania związków 
zawodowych oraz prawidłowego oce­
niania zjawisk zachodzących w tru­
dnym procesie budownictwa socja­
lizmu, a przede wszystkim pomóc 
w politycznym i społecznym przy- I 
gotowaniu do wypełniania powie­
rzonych im zadań.

W nadchodzących wyborach do 
rad zakładowych i innych instancji 
związkowych oprócz starych, do­
świadczonych aktywistów, mających 
już duże wyrobienie w pracy zwią­
zkowej, wybrani zostaną nowi, któ­
rzy będą potrzebowali pomocy w 
studiowaniu różnorodnych proble­
mów związkowych, w zapoznawa­
niu się z zagadnieniami bhp, w 
znajdowaniu właściwych dla ich 
środowiska fonn pracy oświatowej 
i kulturalnej, w interpretowaniu 
przepisów prawnych ustawodaw­
stwa pracy, itd.

W poważnym stopniu pomoc taką 
zapewniają: „Głos Pracy” pismo co­
dzienne Związków Zawodowych 
oraz czasopisma Wydawnictwa 
Związkowego CRZZ: „Przegląd 
Związkowy”, „Biuletyn CRZZ”, 
„Kultura i życie", „Przyjaciel przy 
Pracy”. Czasopisma te co miesiąc 
przynoszą aktywowi pewien zasób 
wiadomości praktycznych i teorety­
cznych z różnych dziedzin działal­
ności związkowej.

Komitet Wykonawczy zaleca ra­
dom zakładowym, wszystkim in­
stancjom związkowym zaprenume­
rowanie ..Głosu Pracy”, „Przeglądu 
Związkowego" i „Biuletynu CRZZ" 
oraz w miarę istniejących potrzeb 
czasopism „Kultura i Życie" i 
„Przyjaciel przy Pracy”.

Wskazane jest, żeby instancje roz­
ważyły możliwość opłacenia prenu­
meraty na wyżej wymienione czaso­
pisma dla członków plenum z fun­
duszy instancji.
Zarządy Główne, Wojewódzkie Ko 

misje Związków Zawodowych 1 Za- 
rza.dy Okręgowe przeprowadzą od 
15.X. do 15.XII. 1958 r. akcję mają 
cą na celu zwiększenie prenumera 
ty prasy związkowej na rok 1959 w 
radach zakładowych i instancjach 
związkowych.

Komitet Wykonawczy CRZZ

O
O
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Jesiennym Konkursie
GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGOM 

Co trzeba zrobić?

— do 15.XII opłacić roczną prenumeartą
— nadesłać kwit do redakcji
— czekać na nagrodę
(Szczegóły w numerze 44 i 45 „Głosu Nauczyciel­

skiego")

Byli wychowawcy i wychowankowie Państwo­
wego Seminarium Nauczycielskiego w DZIAŁ­
DOWIE oraz nauczyciele polskich szkół na tere­
nie Warmii i Mazur (do 1.IX.1939 r.) proszeni są 
o podanie obecnych swoich adresów w celu wy­
słania im komunikatu w sprawie

ZJAZDU KOLEŻEŃSKIEGO

Listy kierować: Zakład Usług Oświatowych, 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8, pok. 522

Zespół autorski publikacji: „Bezrobocie kandyda­
tów do zawodu nauczycielskiego" (w latach 1932— 
1938) prosi byłych odbiorców czasopisma „Głos 
Młodych Nauczycieli" o nadesłanie swoich obec­

nych adresów.
Zakład Usług Oświatowych, Warszawa, ul. Spa­

sowskiego 6/8, p. 522.

Turniej szachowy o Puchar „Dziennika Ludowego

W dniu 30 listopada rozpoczyna 
się turniej szachowy UZS i ZMW 
o Puchar Przechodni „Dziennika 
Ludowego4*. Rozgrywki trwać będą 
przez całą zimę — do dnia 31 mar­
ca. W turnieju mogą startować 
wszystkie S-osobowe zespoły utwo­
rzone przez LZS, ZMW, PGR, GS, 
spółdzielnie produkcyjne, groma­
dy i inne instytucje. Każda jed-

ncstką może wystawić dowolną 
ilość drużyn. Zgłoszenia przyjmu­
ją wszystkie Rady Powiatowe LZS 
— do dnia 25 listopada na specjal­
nych kuponach zamieszczonych 
stale na lamach ..Dziennika Ludo­
wego''. Puchar zdobędzie ta Ra­
da Powiatowa LZS. na terenie któ­
rej startować będzio największa 
ilość drużyn.

Przydział tulono w na Dzień Nauczyciela

Dzięki staraniom Zarządu Głównego ZNP Mini-1 towary. Talony te zostały przekazane zarządom okrę- 
sterstwo Handlu Wewnętrznego przyznało z puli cen- gów ZNP wg następującego rozdzielnika:
tralnej kilka tysięcy talonów na różne atrakcyjne I

Województwa Motocykle Pralki ”<» Rowery
pisanla „start”

Maszyny 
do szycia

Meble Telewizory Aparaty 
w kompl„Belweder” radiowe

Ogółem IMfl 1500 100 2000 800 20« 449 828 2240

Warszawa 25 71 8 40 20 5 11 44 55
woj. warszawskie 90 iao 7 180 50 15 39 158 195
bydgoskie 52 88 3 120 30 10 26 —— 130
poznańskie 80 140 8 170 50 15 40 160 200
Łódź 15 30 6 30 10 3 7 28 35
woj. łódzkie 50 68 6 90 30 10 21 84 105
kieleckie 60 75 4 120 30 12 25 —— 125
lubelskie 55 68 5 100 30 12 22 119
białostockie 50 58 5 100 25 12 20 100
olsztyńskie 42 65 3 90 30 8 20 100
gdańskie 40 68 6 80 25 10 18 — 90
koszalińskie 30 45 3 60 20 8 15 75
szczecińskie 38 83 3 80 25 8 18 90
zielonogórskie 40 88 3 90 25 8 20 —- 100
wrocławskie 80 128 7 170 50 13 37 148 185
opolskie 38 60 3 80 25 8 18 —. s«
katowickie 80 120 8 160 45 13 38 152 190
krakowskie 70 90 8 120 45 16 28 56 140
rzeszowskie 65 75 4 120 35 12 25 — 125

niądze, które przez nich zostały 
na nasz apel wpłacone oraz jak 
rozwijała się działalność komi­
tetu.

Komitet nawiązał współpracę 
z Ministerstwem Oświaty, któ­
re wydało zarządzenia w spra­
wie zatrudnienia i zabezpiecze­
nia mieszkań nauczycielom-re- 
patriantom. W punktach repa­
triacyjnych znajdowały się wy­
kazy miejscowości, w których 
istniały możliwości otrzymania 
pracy nauczycielskiej wraz z 
mieszkaniem. Tam również 
znajdował się adres Komitetu 
przy Zarządzie Głównym ZNP 
wraz z informacją o formach 
działalności i udzielaniu bez­
zwrotnych zapomóg z fundu­
szów społecznych. W zarządze­
niach Ministerstwa Oświaty 
ważny był przepis orzekający o 
mianowaniu i wypłacaniu po­
borów powracającym nauczy­
cielom bez konieczności natych­
miastowego podejmowania pra­
cy zawodowej. To uprawnienie 
odczuli szczególnie ci, którzy 
wracali do kraju wycieńczeni, 
schorowani i nie byli na razie 
zdolni do podjęcia pracy na­
uczycielskiej. Komitet wiele 
zawdzięcza kol. dyr. Kazimie­
rzowi Wojciechowskiemu, z Mi­
nisterstwa Oświaty, który tymi 
sprawami zajął się bardzo gor­
liwie.

Należą się również słowa 
uznania kuratorium i inspekto­
ratom szkolnym, zarządom 
okręgów i oddziałów ZNP, któ­
re na nasz apel i bardzo często 
z własnej inicjatywy pozytyw­
nie rozwiązywały sprawy za­
trudnienia i przydziału miesz­
kań wracającym do kraju na­
uczycielom. Niesposób wyliczyć 
tu wszystkich nawet najbar­
dziej czynnych, którzy z po­
święceniem zajmowali się za­
łatwianiem tych spraw. Należy 
dodać, że praca członków Ko­
mitetu była bezpłatna.

Podstawową formą pomocy 
materialnej było przyznawanie 
zapomóg pieniężnych. W dy­
spozycji Komitetu na ten cel 
znalazły się następujące kwoty:
Wpłaty ofiarodaw­

ców wyniosły 404 746 zł 51 gr

Pozostałość z fun­
duszu pomocy na­
uczycielom wę­
gierskim 232 579 zł 26 gr

ły, instytucje, osoby prywatne 
nadesłały pod adresem Komite­
tu pewne ilości bielizny, ubrań, 
swetrów, butów itp. Dary te 
zostały przydzielane najbardziej 
potrzebującym — głównie ro­
dzinom wielodzietnym. W spra­
wach zaopatrzenia w odzież i 
obuwie Komitet nasz współpra­
cował z Ogólnopolskim Komite­
tem Pomocy Repatriantom. Na 
nasze wnioski wymieniany Ko­
mitet przydzielił wielu koleżan­
kom i kolegom ubrania, obuwie 
i bieliznę.

Niezależnie od tych form po­
mocy ważna była inna 
działalności naszych 
związkowych. Chodziło tu o 
stworzenie życzliwej atmosfery 
przybyłym kolegom w najbliż­
szym środowisku, o wciągnięcie 
ich do życia koleżeńskiego i 
organizacyjnego. Chodziło o to, 
aby proces wrastania w nową 
rzeczywistość społeczną repa­
triowanych koleżanek i kole­
gów odbywał się w sprzyjają­
cej im atmosferze. Na ogół na­
sze ogniwa organizacyjne do­
brze wypełniły swoje obowiąz­
ki w tym zakresie.

Na przybyłych kolegów cze­
kały też trudności w pracy 
szkolnej. Nowe programy, pod­
ręczniki, terminologia i wiele 
różnych na codzień występują­
cych kłopotów. Trzeba z zado­
woleniem powiedzieć, że grona 
nauczycielskie 
nych 
brze 
czas 
dzali 
repatrianci w listach i bezpo­
średnich rozmowach.

Akcja pomocy nauczycielom 
repatriantom nie zakończyła się. 
Jeszcze wracają nowi koledzy, 
a wielu jeszcze jest takich, któ­
rzy po powrocie dotychczas nie 
skorzystali z pomocy material­
nej. Są również ludzie starzy 
i schorowani, którzy po powro­
cie do kraju nie podejmują już 
pracy zawodowej, a czynią sta­
rania o uzyskanie renty i kąta, 
w którym chcieliby spokojnie 
żyć. Nimi szczególnie musimy 
się zainteresować, gdyż oni po­
trzebują największej pomocy.

forma 
ogniw

w poszczegól- 
szkołach zrozumiały do- 
swoją rolę i śpieszyły na 
z radą i pomocą. Stwier- 
to wielokrotnie koledzy

KAZIMIERZ MAKOWSKI

Razem 637 325 zł 77 gr
wiceprzewod. Komitetu

Z wymienianej kwoty przy­
dzielono w latach 1957—1958 
(do dnia 15 października 1958 r.) 
213 zapomóg na ogólną sumę 
340 095 zł. Pozostaje więc jesz­
cze do dyspozycji komitetu — 
297 230 zł 77 gr. Zapomogi były 
przydzielane kolegialnie przez

-l Komitetu, a przyprezydium Komitetu, a przy 
określaniu wysokości zapomogi 
brano pod uwagę takie okolicz­
ności jak stan rodzinny, stan 
zdrowotny, poprzednie warunki 
życia, brak odzieży, zdolność do 
pracy itd.

Wysokość zapomóg kształto­
wała się od 700 zł do 6 000 zł. 
Najniższe zapomogi otrzymy­
wali ludzie młodzi lub w pełni 
sił, którzy zostali natychmiast 
zatrudnieni i wracali z normal­
nych warunków pracy. Zapo­
mogi wyższe otrzymywali ci re­
patrianci, którzy w minionym 
okresie przeszli trudną drogę 
i wracali do kraju najczęściej 
bez niczego i ze zrujnowanym 
zdrowiem.

Poza zapomogami Komitet 
organizował (w znacznie mniej­
szym zakresie) pomoc w przy­
dziale odzieży i obuwia. Szko-

Ogłoszenia drobne
ZGUBIONO legltymącję służbową 
nr 57 wydaną przez Prez. PRN w 
Pruszkowie na nazwisko CHMIE- 
LARSKI Leszek.

ZGUBIONO legitymację służbową 
wydaną przez Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej — Wydział 
Oświaty, Nowy Sącz na nazwisko 
JURCZAK Wiktoria.

ZGUBIONO legitymację służbową 
nr 1190 wydaną przez Powiatowy 
Wydział Oświaty w Krakowie na 
nazwisko LEŚNIAK Genowefa.

STRÓŻEK Helenie zamieszkałej w 
Kurabce, pow. Łowicz, skradziono 
w dniu 7 października br. legity­
mację służbową nr 398 wydaną 
przez Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej Wydział Oświaty w Ło­
wiczu.

DZWONKI szkolne, ręczne, elek­
tryczne, korytarzowe, podwórzo­
we — naprawia, wykonuje nowe 
warsztat rzemieślniczy Banasik, 
Szopienice, Sienkiewicza 2. Oferty 
na żądanie.

ZGUBIONO legitymację wydaną 
przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego na nazwisko Janina 
Plichta, zam. w Tarnowie.

GP-2671

Zamówienla i przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” 
przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Cena „Głosu Nauczycielskie­
go" w prenumeracie kwartalnej zl 8, półrocznej zł 16. rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczr-

I cielskiego”. Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Wydaje i administruje i 
„Prasa Krajowa” RSW „Prasa”. Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 8-24-11.
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10-11. Druk Zakłady 1 

i Graficzna „Dom Słowa Polskiego”. Kat. pap. ki. VII, fonu 168—12Ś-J
Zam. 6555 A-»

wszystkieZarząd Główny ____
przyznane talony przekazał zarządom okręgów i nie 
ozporządza żadną pulą rezerwową. Przesyłanie więc 

GOdań do Zarządu Głównego ZNP o przydział talonów 
jes bezcelowe. Zarząd Główny ZNP uważa, że wszyst­
kie talony powinny być rozdzielone przez prezydia 
narządów oddziałów łub specjalne Komisje .a nazwi-

ZNP komunikuje. że osób, które otrzymałyska 
wiadomości wszystkich ognisk.

Oprócz w/w talonów pochodzących z. puli central­
nej Zarządy Okręgów ZNP rozporządzają talonami 
przydzielonymi przez Woj. Wydział Handlu. Również' 
i te talony należy rozdać Koleżankom i Kolegom 
w Dniu Nauczyciela. Ząrząó Główny ZNP,

talony należy podać do


